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ski uniewinniony 


Życiostwo odetchneło z ulgą 


Jerozolima, 20. 7. (ŻAT), Oczekiwanie wyroky 
w sprawie Stawskiego w sądzie apelacyjnym osią- 
gnęło dziś punkt kulminacyjny, Niewidziane dotąd 
tłumy publiczności gromadziły się przed gmachem 
sądu w oczekiwaniu ostatecznej decyzji w sprawie 
Stawskiego, Gmach sądu był pilnie strzeżony przez 


silne oddziały policji pieszej i konnej. Tylko nie- 
liczna ilość osób mogła dostać się na salę rozpraw. 
Kiedy na ławie oskarżonych zasiadł Abraham Staw- 
ski, wszedł trybunał. Przewodniczący trybunału 
Mack d'Onnel odczytuje wyrok, na mocy którego 
STAWSKI ZOSTAŁ UNIEWINNIONY. 


Motywy wyroku uniewinniającego 


Jerozolima, 20. 7. (ŻAT). Wyrok uniewianiają- 
cy Abrahama Stawskiego odczytany został przez 
przewodniczącego trybunału, który odczytał tez 
następującą motywację wyroku: 

Nie mogę się zgodzić z opinją, że popełniono bto 
dy podczas przewodu sądowego pierwszej instan- 
cji i błędy te spowodowały zniekształcenie wyro- 
ku, jakKolwiek przyznają, że dopuszczono się po- 
żałowania godnych uchybień. Nie mogę się też zgo- 
dzić ze zdaniem, że zeznania świadka Simy Arlo- 
sorow, która rozeznała w Stawskim osobę, współ- 
działającą w zabójstwie, były zasugerowane przez 
szefa policji Statfforda. Mając całkowity respekt 
dla votum separatum sędziego Valero sądzę, iż 
koncepcja o tle seksualnem zabójstwa jest niczem 


nieuzasadnioną. W Angliji zeznania p. Arloso- 
row służyłyby za dostateczny dowód dla wyroku 
skazującego, lecz wędle ustąw, obowiązujących w 


|Pałestypie konieczne są dwa zeznania ówiadków, 


któreby obciążyły oskarżonych, co w tym wypad- 
tu nie zachodzi, Zeznania badaczy Śladów stóp 
kolidują z zeznaniami, dołyczącemi podrapanej rę- 
ki Stawskiego, Zeznania Mojżesza Weisera nie 
mogą być uznane za niewzruszony dowód, ponie- 
waż rzucił on tylko okiem na podejrzanego osob- 
nika w dniu zabójstwa i dałsze swe zeznania opie- 
ra na rozpoznaniu dokonanem po trzech tygod- 
niach, Nie może być to uważane za dostateczne 
wzmocnienie zeznań p. Arlosorow. Biorąc pod u- 
wagę, że niema ustawowo wymaganych dwóch ze 


zneń obciążających, wyrok pierwszej instancji zo- 
staje unieważniony, apelacja uwzględniona, oskar- 
żony zaś uniewinniony. 

Następnie zabrali głos pozostali dwaj członkowie 
trybunału, którzy przyłączyli się do wywodów 
przewodniczącego, 


Podziękowanie Stawskiego 


Jerozolima, 20. 7. (ŻAT). Wyrok, uniewinniają- 
cy Abrahama Stawskiego wywołał ólbrzymią ra- 
dość wśród tłum, w, zgromadzonych przez sądem, 
których do gmachu nie dopuszczały kordony po- 
licji. Dodatki nadzwyczajne zostały rozchwytane, 
Stawski, który wkrótee po ogłoszeniu wyrokii za- 
stał zwolniony z więzienia, przemówił do zebranych 
z balkonu. Obók niego stall adw. ilawnieli i Sa- 
muel, którzy się pocałowali ze Stawskim. 

W rozmowie z przedstawicjelami ŻAT-nej Staw 
ski oświadczył: W chwili tej radosnej pragnę pet- 
nego wyzwolenia narodu żydowskiego. Dziękuję 
współbraciom za okazaną sympatję i poparcię w 
mojej ciężkiej walce. Zbyt jestem wzruszony, aby 
więcej mówić. 

Stawski jest pełen otuchy, wygląda dobrze i 
nie znać na nim śladów pobytu w więzieniu, 


Wisla opada, Sytacja u ujścia Dunajca nadal grodna 


Minister kemunikacji Butkiewicz o ogromie katastrofy 


Warszawa, 20. 7. PAT. Minister komuni- 
kacji Butkiewicz po powrocie z miejsca ka- 
tastrofy podał następujące szczegóły: Noto- 
wany na przestrzeni ostatnich 120 lat stan 
wody przy porównaniu ze stanem wód obec- 
nym daje wyraz obsazu klęski, jaka nawie- 
dziła zachodnią część Małopolski. Gdy w N. 
Sączu w 1887 roku najwyższy poziom wody 
notowany był 411 cm, obecny 480 cm, na 
Rabie w 1931 r. 815, obecnie 952 em, 

pod Nowym Sączem u ujścia Dunajca 

woda podniosła się ponad wodowskazy. 
Aby unaocznić sobie poziom w tych miej- 
scach p. minister zakomunikował fakt, że 
niedaleko ujścia Dunajca na lewym brzegu 
Wisły pracował oddział „Junaków” nad 


wzniesieniem wału ochronnego wysokości 


KRAWATY 


najnowsze wzory w dużym wyborze 
JULIUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5 


4.50 m. Woda w tym miejscu podniosła się 
do takiego stanu, że ponad wałem zupełnie 
swokodnie kursowały statki pasażerskie z 


PASZPORTY ULGOWE 
DO PISZCZAN | 


Krakowa, niosąc ratunek ludności, dotknię-| Reumatyzm, ischias, wysięki. Imformacyj o pasz- 


tej klęską. Jak już wiadomo — zaznaczył p. 
minister — poziom rzek spadających do Wi- 
sły stale opada. Jednak 

przy ujścia Dunajca stan jest jeszcze 

poważny i woda ciągłe przybiera. Rów- 

nież i pod Szczucinem woda przybiera, 
choć wolniej. 
Pod Sandomierzem najwyższy notowany na 
wodowskazach poziom w 1903 r. wynosił 433 
cm, a w dniu wczorajszym około godz. 20-tej 
518 cm. 

W zakończeniu p. minister zaznaczył, że 
komunikacja kolejowa stopniowo zostaje 
przywrócona na całym terenie, objętym ka- 
tastrofą. O ile nie może ona być bezpośre- 
dnia, to z przesiadanien: z wyjątkiem linji 
Biadoliny—Tarnów, na której ruch  pocią- 
gów jest jeszcze niemożliwy, 


—=—— 


portach ulgowych, kuracjach ryczałtowych i t. d. 
udziela: ustnie: Biuro Piszczany, Kraków, Posel- 
ska 18, tel. 172-08, pisemnie: Biuro Piszczany, Cie. 

szyn, Śrutarska 18, 5782kr 


Wniedzieleiponiedziałek 
zbiórka na powodzian. 


Nie odmawiajcie choćby najskromniejszego 
datku! 


Dziś w numerze: 

Ozjasz Thon: Nad grobem Bialika 

(b): Powódź i polityka 

Obserwator: Hitler i Reichswelira 
Berlina) 

Mateusz Mieses: Dziewiąty Ab 

L. R.: Po wyroku 

Dr. H. Pfeffer: Chazas — nasz Słonimsta 

Emil Ludwig: Krowa i auto (Mały fejłeton) 
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LEKARZE 


Dr LE ŁĘCZYCKI ; Ma WACHTEL 


karskie ena Analityczne 
ME bakterjolog czne, biologiczne, chemiczne, 
mikroskopowe, serologiczne 
Kraków, DUNAJEWSKIEGO 6. Tel. 116-22 


Straszliwa powódz, jaka nawiedziła zachodnią 
Małopolskę, nie ma w tej chwili nic wspólnego z 
polityką. W tej chwili — należy na bok odłożyć 
wszelkie polityczne momenty i dygresje, a wszyst- 
kie bez wyjątku siły | możliwości skupić na akcji 
pomocy dla nieszczęśliwych ofiar powodzi. Społe 
czeństwo — całe społeczeństwo, bez wyjątku — 
musi stanąć do apelu i razem z rządem zorgani- 
zować pomoc dla powodzian zarówno doraźną jak 
i konstruktywną, zmierzającą do odbudowy ich go- 
spodarstw i warsztatów pracy. Apel kieruje się 
tutaj w pierwszym rzędzie do ofiarności społecz- 
nej. Komu powódź szkód nie wyrządziła, powinien 
podziękować losom w ten sposób, że w miarę swo- 
ich środków przyczyni aię do ulżenia doli dzię- 
siątek tysięcy ludzi, którzy nie mają dziś dachu 
nad głową j zrozpaczeni stoją przed zniszczonym 
dobytkiem całego swego twardego i znojnego ży- 
cia. 

Ale poza tym , ı tkategorycznym nakazem 
bieżącej chwili, ma katastrofa powodzi przecież 
swoje oblicze polityczne, a ściślej biorąc nawet 
dwa polityczne aspekty... 

Przedewszystkiem — powiedzieć trzeba, iż na- 
sza administracja państwa woli zajmować się spra- 
wami „wielkiemi*, a sprawy „male“ pozostawia 
na uboczu, traktując je z lekceważeniem į obojęt- 
nością. Słusznie zauważyło wczoraj jedno z pism: 
„Mamy wprawdzie do czynienia obecnie z klęską 
elementarną, wobec której człowiek jest bezsilny, 
atoli rozmiary szkód powiększa nieuporządkowany 
stan naszych rzek których, regulacja została zanied- 
bana lub dokonywa się w żółwiem tempie: Ureguło 
wanie ł ubezpieczenie koryt naszych  kawpackich 
potoków nie zwracało zbytniej uwagi władz. Prze: 
wyżki budżetowe w latach tłustych szły raczej na 
przyspieszenie prac w Mościcach i Gdyni, na bu- 
dowę okazałych gmachów w stolicy i na inne, uży- 
teczne zresztą, cele, niż na roboty rzeczne, które 
nię wydawały się ani dość pilne ani dość efektow- 
ne, Również zalesienie Podkarpacia, tak ważne dla 
uregulowania poziomu wód w naszych rzekach, 
odbywało się w tempie niedostatecznem*, Słowa 
te napisał wprawdzie dziennik opozycyjny, ale w 
tym wypadku — racja jest po stronie dziennika. 
Rzecz jasna, iż na tem polu będzie musiała nastą- 
pić teraz gruntowna poprawa, Sprawy „male“ są 
częstokroć — jeśli nie zawsze — ważniejsze od 
niejednych spraw, uważanych za „wielkie“, 


Drugi polityczny aspekt katastrofy powodzio- 
wej wykracza poza stosunki polskie, a wkraczą na 
teren — ówiatowej polityki, Czynimy naszemu rza- 
dowi — słuszne; — zarzuty, że lokuje olbrzym'e 
kapitały w Mościcach i Gdyni, a nie pamięta o ta- 
kich prozaicznych rzeczach, jak roboty rzeczne, 
zalesienie terenów wykatczowanych, regulacja i 
budowa dróg itp. Na to rząd może nam — również 
słusznie! — odpowiedzieć: Czy mamy zaprzestać 
rozbudowywać siły obronne naszego państwa? Na 
to każdy z nas musi odrzec: O tem oczywiście 


xema żadnej mowy! Na io znowu rząd: Jeśli buit- 


„etu obronnego nie możemy redukować, to skąd 
brać fundusze na meljorację i asanizację kraju? 


I otóż właśnie — na to pytanie rządu odpowie- 
dzi nie mamy, Jeśli wydatki miltarno-obronne po- 
chłaniają Iwią część budżetu, a wydatki te są ab- 
solutnie nieuchronne i w minimalnym tylko sto- 
pniu możliwe do zredukowania, to istotnie tzw. 
cywilne potrzeby i konieczności państwa schodzą na 
plan dalszy, a ich zaspakajanie wygląda tak, jak... 
właśnie wygląda, Tylko jakieś wielkie i radykalne 
uzdrowienie polityki światowsj — w kierunku pa- 
cyłikacji stosunków międzynarodowych i, w rezul- 
tacie wydatnej redukcji zbrojeń mogłoby w 
tym kierunku przynieść poprawę i ulgę. Narazie 
jednak nic podobnego nam nie grozi... Prędzej 
przyjdzie nowa katastrofa powodziowa, aniżeli bud- 
żetowa możliwość wielkich i na szeroką skalę za- 
krojonych inwestycyj — cywilnych... 

(b) 
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Listy z „Trzeciej Rzeszy” 


Hit 


— to 


otwarte zdeklarowanie się, jasne 


i odważne credo czynnej współpracy 
z ruchem odrodzeniowym Narodu mum 


er i Reichswehra 


(Od naszego specjalnego korespondenta) 


Berlin, w lipcu. 


Wydarzenia z 30 czerwca wytworzyły sy- 
tuację, której jasną nazwać nie można. Ta- 
jemnica 30 czerwca została nawet już po u- 
sprawiedliwiającej mowie kanclerza, tylko 
częściowo wyjaśniona. Trudno się więc zor- 
jentować, a rozmaite kwestje pozostały na- 
dal niewyraźne. Zasadnicze pytanie dnia 
brzmi: Jaki jest stosunek Hitlera do Reichs- 
wehry? 

Natrafiamy tu na dwie djametralnie ze 
sobą sprzeczne koncepcje. „Hitler jest wię- 
źniem Reichswehry” — oto jedna wersja. —- 
„Hitler jest panem Reichswehry” — oto dru 
ga wersja. Która ma rację? 

Często słyszy się zdanie: Reichswehra ma 
Hitlera w kieszeni, utrzymuje go jeszcze na 
powierzchni, by wypił kielich goryczy do 
dna i wziął na siebie odium głodu zimowego. 
Potem reakcja konserwatywna będzie miała 
łatwiejszą sytuację. Inni znowu utrzymują, 
że Reichswehra jest wierną Hitlerowa, któ- 
ry też głośno wynosił pod niebiosa lojalność 
ministra Reichswehry. 

Obie opinje są mylne. Ani Hitler nie ma 
Reichswehry w kieszeni, ani Reichswehra 
Hitlera. Hitler jest jeszcze wciąż potęgą, za 
którą stoją duże części ludu nięmieckiego. — 
Prawdą jest, że popularność Adolfa Hitlera 
z powodu wydarzęń z 30 czerwcą mocno u- 
cierpiałą. Kryzys zaufania napewno potęźnie 
jeszcze da się we znaki hitleryzmówi, ale na- 
razie cios dla systemu hitlerowskiego 
był śmiertelny. 

Koła konserwatywne niejedno mają do za 
rzucenia systemowi hitlerowskiemu. Ktoby 
się bliżej chciał o tem poinformować, niech 
przeczyta głośną mowę marbuską Papena, 
której autor, dr Jung również zamordowany 
został dnia 30 czerwca. Jednym z wielu nie- 
zrozumiałych paradoksów ostatnich wyda- 
rzeń jest w każdym rązie fakt, że dra Junga 
z powodu tej mowy zabito, podczas gdy Pa- 
penowi włos z głowy nie spadł a sam Hitler 
bierze go w obronę... Widzimy więc, że stosu 
nek warstw konserwatywnych do systemu 
hitlerowskiego nie jest bynajmniej tak wy- 
raźny. 

Chociaż istnieje płaszczyzna tarcia, istnie- 
je jednak też w zasadniczych sprawach soli 
darność, bo jakżeżby — z przeproszeniem — 
warstwy konserwatywne dały sobie radę bez 
Hitlera ? Hitler był tak niełaskawy dla Papena 
że przypomniał mu w swej mowie przed par 
lamentem, że juź raz próbował rządzić bez i 
przeciw niemu (tj. Hitlerowi). A co z tego 
wyszło, jest rzeczą wiadomą: Otóż od owej 
jesieni 1932 sytuacja bynajmniej nie ułożyła 
się korzystniej. Przeciwnie. Wtedy socjalizm 
był w defenzywie i dogorywał. Dziś jest soc- 
jalizm wprawdzie obalony, ale trzeba być 
chyba ślepym, by przeoczyć olbrzymie na- 
pięcia społeczne, które mogą go znowu w jak 
najkrótszym czasie postawić na nogi. Przez 


— 


nie 


lat czternaście hitleryzm zanadto karmił ma 
sy ludowe nieprzebierającą w środkach de- 
magogją społeczną, by teraz ta demagogja 
w świadomości ludu nie zwróciła się przeciw 
ko Hitlerowi z całą gwatłownością. MHitle- 
ryzm zamagazynował dużą część tęsknoty 
socjalistycznej szerokich mas ludowych, um 
teraz usiłuje te masy wyeliminować. Proces 
duchowy, który owe części ludności przeby* 
ły, w niebardzo dalekiej przyszłości wyłado- 
wać się musi w rozwoju nielegalnego ruchu 
socjalistycznego. W ten sposób falą powrot- 
ną wróci znowu sytuacja z jesieni 1932 w 
nowej postaci. Dzięki kuracji hitlerowskiej 
zradykalizowały się masy ludowe. Czy w o- 
bliczu tego niebezpieczeństwa może prawica 
konserwatywna zaryzykować zamach stanu 
przeciwko Hitlerowi? 

Chciałbym zacytować charakterystyczne 
słowa pewnego oficera Reichswehry: „Nie 
jest sztuką maszerować przez Bramę Bran- 
denburską, ale co potem?” — To właśnie „co 
potem?” nie zachęca do rewolucji konserwa= 
tywnej. Byłoby więc błędem, liczyć już te- 
raz na zagrażający obecnemu porządkowi 
rzeczy konflikt między Hitlerem a Reichs- 
wehrą. Konserwatywna prawica nie może 
bezpiecznie rządzić, opierając się tylko na 
Reichswehrze, a narazie niema konserwaty- 
wnego ruchu ludowego. Sytuację charakte- 
ryzuje to, że ruch hitlerowski traci swych 
zwolenników nie na rzecz „ludowych monar 


ehistów”, lecz na rzecz prawicy, a temka- 


mem nie można się spodziewać ofensywy „lu 
dowych monarchistów”, lecz, przeciwnie, je- 
szcze ściślejszej współpracy z Hitlerem. 
Reichswehra nie może rządzić bez Hitlera, 
ale też i Hitler po rozwiązaniu S. A. nie mo» 
że się obejść bez Reichswehry, a więc istnie- 
je przymusowy sojusz na śmierć i życie. To 
rozumie się, nie wyklucza możliwości tarć. 
Są to tarcia wewnątrz elity samego ruchu 
hitlerowskiego, które jednak jako rezultat 
fluktuacji nastrojów ludowych mogą się stać 
w odpowiednich warunkach niebezpieczne. 
Zaznaczyłem już, że Hitler 30 czerwca 
buntującym się elementom złożył w ofierze 
Róhma i towarzyszy. Tego rodzaju sytuacja 
przy wzrastającem zaogtrzeniu się trudno- 
ści gospodarczych może się ewentualnie po- 
wtórzyć. A jeśli chodzi o kozła ofiarnego, to 
— nieprawdaż? — stać się nim może najłat- 
wiej ten, kto pierwszy wyciągnął z pochwy 
miecz karzący.. Pod tym kątem widzenia 
oceniając sytuację, nie jest naturalnie rze- 
czą wyklyczoną, że przy odpowiedniej kon- 
stelacji stosunków Reichswehra może się 
znaleźć w takiem położeniu, w którem za 
rzecz stosowną mogłaby uważać złożenie w 
ofierze głowy Hitlera, by uspokoić wzburzo- 
ne żywioły. To jednak może tylko wówczas 
nastąpić, gdy Reichswehra odczuwać będzie 
Hitlera jako balast a nie jako oparcie. 


OBSERWATOR. 
e E) 


Tylko 20 groszy dziennie 


kosztuje miesięczny 
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OZJASZ THON 


Nad grobem Bialika 


który oświecał drogę narodu wędrującego W |nj» Tak — jeżeli na naturalnej drodze pono- 


Poniżej dajemy w przekładzie mowę 
nadesłaną przez posła Dra Thona na A- 
kademję żałobiią ku czci Bialika, urzą- 
dzoną przez Tarbut krakowski. 


Moi Szanowni Słuchaeze! 


Gdy odczytuje się Wam %» słowa, gdy do 
„Szu Waszych dochodzą westchnienia bole- 
Bne, wstrząsające, gdy głęboka żałoba, bo- 
leść i smutek ciążą na sercu Waszem, jak 
glaz, którego żadna siła w świecie nie potra- 
fi usunąć, gdy wszyscy stoicie jakoby odrę- 
twiali i przygnębieni pod obuchem straszne- 
go ciosu, który spotkał nasz biedny naród, 
— w tej samej chwili stoją setki i tysiące 
mowców i pełni boleści mówią o klęsce, któ- 
rą zesłała na nas Opatrzność, mówią o tem 
przed wielotysięcznemi tłumami Żydów we 
wszystkich kątach świata, we wszystkich 
krańcach rozprószenia. Pewny jestem, że 
w tej chwili cały naród, o ile jest świadom 
swego życia i dba o samozachowanie na 
przyszłość, pewny jestem, że cały naród 
opłakuje tę stratę, którą tak trudno przebo- 
leć. Cały naród rozprószony i rozrzucony we 
wszystkich zakątkach diaspory, wylewa 
gorzkie łzy, gdyż odczuwa, że odtąd jest je- 
szcze więcej rozprószony i jeszcze więcej w 
golusie niż być był dotychczas. Niema już 
więcej tej wspaniałej osobistości, w której 
głębokiej duszy znajdowaliśmy światło i 
ciepło, niema już tego objawienia Bożego, 
bez którego nasz naród nie potrafi żyć na 
świecie, nie potrafi działać, walczyć o swój 
byt i — zwyciężać. Nasz naród niema możli- 
wości istnienia, jeżeli nie ma świątyni i san- 
ctuarium, siedziby „szechiny” broniącej nas 
przed zagładą. Wielka i wzniosła dusza Cha- 
ima Nachmana Bialika była dla nas taką 
świątynią, w której szechina przebywała 
od czasu do czasu objawiała się nam w Jego 
wspaniałych poezjach. Nie mamy więcej tej 
świątyni i zachodzi wielkie niebezpieczeń- 
stwo, że rozprószymy się jeszcze więcej, niż 
dotychczas, że nasza wędrówka będzie jesz- 
cze bardziej burzliwa i bolesna niż dotąd. 

Bialik zmarł! 

Czy rozumiecie połączenie tych obu wyra- 
zów, które są sobie tak obce. Czy ktoś z was 
jest w stanie przyswoić sobie i pojąć je tak, 
by je zrozumiał? W naszem pojęciu nazwi- 
sko „Bialik” zawierało wszystko, co wznio- 
słe, głębokie i bogate w życiu ludzkiem, ży- 
cie twórcze, mądre, piękne, życie pełne ko- 
chania, życie, w którem tkwiła i z którego 
tryskała wieczność. A wyraz „zmarł” ozna- 
cza: zaprzestanie, nicość, niebyt. Jakżeż mo- 
żna więc połączyć te dwa wyrazy i wyrazić 
w jednem zdaniu: Bialik zmarł? 

Powiecie może, tak jak zwykło się mówić 
w poszukiwaniu błahej i pustej pociechy: — 
Tylko ciało Bialika przestało istnieć, ale du- 
sza Jego żyje. Ale ja właśnie szukam Biali- 
ka żyjącego na tym padole, Bialika patrzące 
go na mnie i odwiedzającego mnie, Bialika 
wskazującego mi drogę, którą mam pójść i 
dzieła, którego mam dokonać — właśnie szu- 
kam Bialika takiego, jakiego znałem i kocha 
łem i ściskałem i całowałem, Jego szukam i 
niema Go! Jakżeż więc szukacie i znajduje- 
cie pocieszenie w pustych słowach, które nie 
mogą przeważyć ostrej boleści i przygniata- 
jaącej żałoby, które nie są odpowiedzią na 
mój żal? 

Tak, moi Szanowni, mam skargę na zrzą- 
dzenie Opatrzności i wyrażę ją, choćby ktoś 
miał znaleść w tem jakiś grzech czy wystę- 
pek. Panie Wszechświata, żalę się, czemu nie 
litowałeś się nad Twoim narodem i zabrałeś 
mu nagle świecące słońce, które użyczało 
mu swego ciepła i życia, które umożliwiało 
mu istnienie i wzrost, budowę i nadzieję? — 
Jakżeż to okrutnie zgasiłeś słup ognisty, 


ili 


bezludnej pustyni, który wskazywał mu wyj 


SANATORIUM LEŚNE Dr. SCHWEINBURG 
ZUCKMANTEL — CZESKI ŚLĄSK 
Pierwszorzędny fizykalno-djetetyczny Zakład leczni- 
czy dla chorób wewnętrznych, przemiany materji i 
chorób nerwowych. Umiarkoryane ceny ryczałtowe. 


cie dojść do celu, do „upragnionej przysta* 


simy tylko klęskę po klęsce, spodziewajmyż 


ście i pożądany cel? Mieliśmy nauczyciela i|sję więc cudów i dziwów! 


prezwodnika, a niema Go, mieliśmy pocieszy 
ciela w naszej niedoli i niema Go, wzmacniał 
nasze osłabione dłonie, budził naszą nadwą- 
tloną nadzieję i niema Go! Nie będziemy szu 
kali wzniosłych słów by opisać wielkość na- 
szej straty, rozmiary katastrofy. Nie mamy 


Ale tymczasem i narazie wiemy tylko to 
jedno: ciemno się nam zrobiło na świecie, — 
gdy zaszło świecące słońce. 

W tych licznych godzinach pełnych niewy 
słowionego uroku, rozkoszy i wewnętrznego 
wzbogacenia się, gdy pełnemi dłońmi rozrzu- 


w naszym języku i niema w języku żadnego |cał niezmierzone bogactwa jasnych myśli, 
narodu na świecie wyrazu oddającego bar- | wzniosłych prawd i bił z Niego blask jak ze 


dziej boleść i żal, niż te dwa proste wyrazy, 
które nie kleją się: 

Bialik zmarł! Bialik zmarł i ciemność o- 
garnęła nasz świat! 

Wszak dziś wykopali Mu grób w Tel Awi- 
wie i złożyli Jego ciało obok grobu Jego nau- 


słońca w pierwszych dniach stworzenia, 
wtedy zwykłem był mówić Mu w twarz: „Nie 
jest ciemny ten świat, w którym Ty przeby- 
wasz!” A teraz ciemność ogarnęła nasz świat 
ponieważ niema Jego wśród nas. 

A czy rzeczywiście niema Go wśród nas? 


uczyciela i mistrza, Achad Haama. Obym | Wierzcie mi, szanowni słuchacze, że niema w 


mógł choćby śnić o spotkaniu między mis- 
trzem i uczniem, między myślicielem i twór- 
cą. Obym mógł wznieść się na skrzydłach 
iwyobraźni i zobaczyć zdaleka, zwysoka, jak 
Achad Haam ściska i całuje swego wielkie- 


go ucznia i pyta się Go o położenie nieszczę- |biam Jego genjalnego ducha, miłuję Jego pię 


snego narodu, a ten odpowiada mu z wes- 
tchnieniem: „klęska po klęsce, mój Mistrzu! 
Prześladowania po prześladowaniach bez 
przerwy. Ot6ż ty ich opuściłeś a i ja przenio 
słem się na inny świat, by odpocząć z tru- 
dów mojego ciężkiego życia. A cóż uczyni 
ten nieszczęsny naród? Skąd otrzyma po- 


mej duszy miejsca wolnego od Niego. Odczu 
wam miłość bez granic do Chaima Nachma- 
na Bialika, a dusza moja pełna jest tej miło- 
ści po brzegi. Kocham Jego dobrą twarz, w 
którą wpatrywałem się wiele razy, uwiel- 
kną i głęboką naukę i czczę całem sercem i 
duszą Jego imię i Jego pamięć! 

Czcijmy pamięć wieszcza naszego i mis- 
trza i powiedzmy Mu: „Przyjm dzięki na- 
sze, Wieszczu nasz i Mistrzu! Przyjm dzięki 
serdeczne za wszystko, co dałeś nam w Twej 
ogromnej, niezrównanej rozrzutności! Ze 


moc?” A kto wie? Może myślą Oni i pracu-|studni, którą wykopałeś nam w pustyni na- 
ją nad tem, by wynaleść radę i sposób dla |Szego Życia, będziemy czerpali i orzeźwiali 
nas i pewnego dnia objawią nam to, co wy- | sie z pokolenia na pokolenie, a pamięć Twa 
myśliły ich piękne dusze pełne miłości do na-|nigdy nie zginie wśród nas. Wśród naszych 


rodu. 
Może pewnego dnia wyjawią nam we śnie lub 
na jawie,którą drogą mamy pójść, by wresz- 
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proroków i wieszczów pamiętnem będzie 
Twe imię przez wszystkie wieki! 


(Tłum. z hebr. Z. S.) 
res 


Uwagi historyczne 


z racji dziewiątego Ab 


Wrogowie Izraela w świecie nauki, począ- 
wszy od Mommsena a skończywszy na Zic- 
lińskim, przypisują judaizmowi w starożyt- 
ności klasycznej rolę podrzędną. Jerozolima, 
wedle ich opinji, stanowiła gród pomniejszy, 
miasto prowincjonalne, jedno z tysięcy osie- 
dii wielkiego imperium romanum, wspólno- 
tę municypalną, która nawet nie posiadała 
dla Rzymian znaczenia ośrodka administra- 
cyjnego Palestyny. Centrum kultowe żydów 
w Jerozolimie, świątynia na górze ‘Morija, 
figuruje u nich jakby jakaś duża synagoga, 
która może budziła zainteresowanie u fana- 
tyków żydowskich, ale dla ogółu ludności 
oikumeny grecko-rzymskiej nie stanowiła 
przedmiotu zainteresowania. Stało się nie- 
szczęście: świątynia ta spłonęła, została ob- 
rócora w perzynę, w garść popiołu. Co to za 
katastrofa? Ile wielkich świątyń zostało po- 
zamienianych w ciągu historji w kupę gru- 
zów, bajeczne przesłynne na cały świat hel- 
leński, olśniewające swem pięknem templa 
na Delos w Delfach, Serapeum w Aleksan- 
drji i jakoś rany się zabliźniły, a tutaj Ży- 
dzi płaczą i ronią łzy i zawodzą od tysiącleci 
i kresu żałoby nie widać. R 

Nasi pomniejszyciele są w mocnym  błę- 
dzie. Jerozolima za czasów grecko-rzymskich 
to nie był żaden Bełz ari Góra Kalwarja, ani 
też Delos lub Delfi. Jerozolima nie współza- 
wodniczyła też jako centrum handlowe, ani 
z Ałeksandrją ani z Antjochją ani z Karta- 


giną i nawet nie z Cezareą palestyńską, sie- 
dzibą wielkorządcy rzymskiego, ale stanowi 
ła coś odrębnego, odmiennego, sui generis, 
iśniła jake ośrodek  duchowo-populacyjny 
społeczności żydowskiej, która stanowiła 7 
procent całej ludności państwa rzymskiego 
i posiadała wówczas niebywałe skłonności 
ekspanzywne w kierunku werbowania sobie 
nowych adeptów przez prozelityzm. O znacze 
niu Jerozolimy judejskiej przed upadkiem 
składa świadectwo wiarygodny obserwator 
tego rodzaju jak znany przyrodnik rzymski 
Plimjusz, który o ośm lat przeżył zburzenie 
świątyni jerozolimskiej. Pisze tenże: Jerozo- 
lima to najsłynniejsze miasto nie tylko Ju- 
dei ale i Wschodu (longo clarissima orientis, 
non Judaeae modo — Historia naturalis V 
10). Podobną opinję znajdujemy też w księ- 
dze drugiej Machabeuszy, której oryginał 
był napisany w języku greckim przez Żyda 
zhellenizowanego, który musiał się liczyć z 
kontrolą nieżydowskich czytelników: „Świą 
tynia w Jerozolimie jest słynną na całym 
globie zamieszkałym” (2,22). 

Grecki geograf Strabon, który zmarł w ja 
kieś 50 lat przed zburzeniem świątyni, wspo 
mina o respekcie, który ludność pogańska 
krajów sąsiadujących z Palestyną żywi dla 
Jerozolimy, jako miejsca, gdzie znajduje się 
templum Boga (Geographia XVI 37). 

Tacyt, który w kilkadziesiąt lat po zburze 
niu jerozolimskiej świątyni pisał i naogół po 
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siadał nastawienie nieżyczliwe dla Żydów, — 
wzmaznkuje w pewnym tekście, cytowanym 
w kronice Sulpicjusza Sewera, że świątynia 
jerozolimska była sławniejsza, aniżeli wszy- 
stko inne co Śmiertelne (ultra omnia mor- 
talia illustris). 
. Świątynia jerozolimska ściągała też nabo- 
żnych nieżydów. Józef Flawjusz wspomina 
o wołach ofiarnych, które darował świątyni 
jerozolimskiej Agrippa, przyjaciel cesarza 
Augusta, oraz o licznych darowiznach roż- 
nych królów Azji. Helena, matka prozelity 
króla Adjabeny, która też sama nawróciła 
się na judaizm, osiedliła się na stałe w Jero- 
zolimie, aby tam móc służyć Bogu. O żołnie- 
rzach rzymskich, mających trzymać Żydów 
jerozolimskich w karbach, którzy w przed- 
dzień święta Paschy przyjmowali judaizm, 
opowiadają teksty starorabinistyczne (Tho- 
siphtha Pesachim VII). W Jerozolimie z oka 
zji Zielonych Świąt bawili, jak nas o tem in- 
formuje drugi rozdział chrześcijańskich Ak- 
tów Apostołów: Partowie i Medowie i Ela- 
mici i mieszkańcy Mezopotamji, Kapadocji, 
Pontu i Azji Pergameńskiej, Frygji, Pam- 
filji i Egiptu, części Libji obok Cyreny i ob- 
cy Rzymianie, Żydzi i prozelici, Kreteńczy- 
cy i Arabowie. Z obawy, aby czciciele pogań 
Scy nie tłoczyli się do wnętrza świątyni i nie 
naruszyli jej czystości, znajdował się przy 
wejściu do świątyni jerozolimskiej napis po 
łacinie i po grecku, który ostrzegał intruzów 
obcowyznaniowych przed przekroczenięm pe 
wnej granicy, pod groźbą kary śmierci. Dzię 
ki przypadkowi napis świątynny ostrzegaw- 
czy w języku greckim zachował się po dziś 
dzień. Znany archeolog francuski Clermont- 
Ganneau odnalazł ten napis w roku 1871 i 
ogłosił w „Revue archeologique". 

Rabini świata starożytnego uważali, że 
zburzenie świątyni stanowiło też uszczerbek 
dla świata nieżydowskiego. Rabbi Jochanan 
powiada: Biada ludom świata, że stracili 1 
nie wiedzą nawet co stracili, jak długo świą- 
tynia w Jerozolimie staał, ołtarz grzechy ich 
odkupywał, teraz kto ich grzechy będzie od- 
kupywał (Sukka 55 b). 

Żołnierze rzymscy oblegający Jerozolimę 
mieli to uczucie, że nie chodzi o jedno z wie- 
lu miast, które padły ofiarą ich zaborczości, 
ale o jakiś szczególny, wyjątkowy, jędyny 
w swoim rodzaju gród. Ogarniał ich jakiś 
niesamowity strach, przejmował ich lęk po- 
łączony z nadnaturalnemi wizjami. Centrum 
wielkiego wyposażonego w tajemnicze księgi 
biblijne, świata monoteistycznego, prącego 
do zdobycia całego basenu śródziemnomor- 
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Dom przy ulicy 
Lubelskiej 


Nowoczesny obszerny budynek scentralizował 
obecnie porozmieszczane poprzednio w różnych lo- 
kalach biura Urzędu Pośrednictwa Pracy, Fundu- 
szu Bezrobocia, Pośrednictwa służby domowej, In- 
spektoratu Pracy i t.p. Kozrosły się one ilościowo. 
napęcznialy ważnością, usamodzielniły 1 przenio- 
sły się z Zacisza, Krowoderskiej, Dunajewskiego 
do wspólnego gmachu. Gdy zapytać konduktora 
3-ki, gdzie wysiąść na Lukeiską — odpowie „o bez. 
robocie — to zaraz tu, na rogu numer 20". 

Suną więc w oznaczone dnie do rejestracji „ls 
zyczni”, Powoli podnoszą się z ławek na plantach, 
z postojów na placach i rarożnikach ulic, idą się 
~~ moldować. I ci co jeszcze biorą zasiłek, ł cl c3 

- już go dawno wybrali i zgłaszają teraz swe chętne 
do pracy ręce i muskuły, skazane na przymusową 
bezczynność. Może zastaną wywieszoną kartkę, że 
gdzieś, ktoś sezonowych robotników potrzebuje? 
W mobliżu Urzędu buduje się nowy dom, Sporo 
robotników uwija się na turztowaniach. Naprzeciw, 
przy każdym ze słupków okalających targowisko, 
po kilka postaci. Przyglądają się, wchłaniają szcze- 
góły wykonywanej przez tamtych pracy, omawia- 
ją jej jakość. Gdy zaś tamci kończą robotę, obcie- 
rając spocone twarze i widzowie odczuwają zmę. 
czenie, Zmęczenie bezczynności, źżrącej beztreści, 


„NOWY DZIENNIK miedziela 22. VII. 1934 


skiego, miało lec pod ich włóczniami. Godzili 


w ośrodek religji tak zupełnie odmiennej w 
swej istocie i w swych formach i swej ado- 
racji od ich tradycyjnego kultu. Historyk 
rzymski Tacyt, już wyżej wzmiankowany, 
donosi nam, że podczas gdy Rzymianie oble- 
giwali Jerozolimę, zobaczyli oni na niebie 
wojska walczące ze sobą. broń Iśniącą, zda- 
wało im się, jakoby w chmurach  płonęła 
świątynia Żydów, spojrzeli, że bramy świą- 
tyni same się otwierają i z wysokości rozle- 
ga się głos: bogowie wychodzą. Równocze- 
śnie usłyszeli stuk, jakoby faktycznie ktoś 
odchodził. Historyk grecki Dio Kassjusz opo 
wiada, że gdy wojownicy rzymscy już mieli 
wkroczyć do świątyni, nagle stanęli, jakby 
tknięci strachem, 

Dowództwo rzymskie nad tem mocno się 
zastanawiało, czy mają oni świątynię jerozo 
limską oddać na pastwę płomieniom; była 
to sprawa wielkiej wagi a nie jeden z wielu 
aktów kampanji wojennej. 

Józef Flawjusz relacjonuje nam o Radzie 
wojennej, którą Tytus zwołał, gdzie trzech 
członków rady głosowało za zburzeniem a 


trzech przeciw, a sam Tytus dyrymował na! 


rzecz zachowania świątyni. Pożar świątyni 
miał być skutkiem nieostrożności żołnierza 
rzymskiego. Inaczej informuje nas  Sulpie- 
jusz Sewerus opierający się na Tacycie: „O- 
powiadają, że Tytus najpierw omówił na 
swej Radzie — czy ma świątynię zburzyć 
czy nie. Niektórzy wypowiedzieli opinję, aby 
nie zburzyć tej świątyni, która jest słynniej 
szą aniżeli wszystko co śmiertelne i o ile 
świątynia zostanie zachowaną będzie to 
świadettwo rzymskiej skromności, a o ile — 
Rzym zburzy, będzie to wieczny stygmat 
rzymskiego okrucieństwa. Prezciw temu wy 
stąpił jednakowoż Tytus oraz i inni, że jest 
koniecznością zniszczyć Świątynię Żydów, a- 
by móc później tem łacniej unicestwić Żydów 
i chrześcijan; obie te religje, chociaż są prze 
ćłwne sobie, pochodzą od tych samych auto- 
rów; chrześcijanie pochodzą od żydów; “© 
ile wyrwie się korzenie, pień z łatwością zgi- 
nie”.. 

Tytus pragnący jasno, z wyraźną wytycz- 
ną, świadomie wyplenić korzenie monoteis- 
tycznych wyznań, orjentujący się w całej 
pełni co do znaczenia ojczyzny biblji, wie- 
dząc dokładnie, o jakie potężne siły dziejowe 
toczy się rozgrywka, zdala od ograniczone- 
go bagatelizowania judaizmu ideowego, tak 
powszechnego u pewnej grupy nowoczesnych 
hellenistów i latynistów, — okazał po zdoby- 
ciu Jerozolimy dziwną pokorę przytłumioną 
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oni parjasi dwudziestego wieku, uszeregowane cy- 
try, napełniające kartoteki urzędów. Statystyki. 
Mieszkańcy przytułków, nocni goście wykuszów 
kościelnych i wnęk bram. 

Qvsobno rejestrują i zgłaszają się do kontrol- 
nych zaświadczeń pracownicy umysłowi. Opuściii 
izby biurowe, sale szkolne, kantory i fabryki. U- 
cichły Underwoody, oczy przyzwyczajone do nie- 
kończących się zagonów cyfr mrużą się pod świa- 
tło. Nastała długa jak wieczność niedziela. Przy: 
chodzą z teczkami pod pachą, starają się o zastęp- 
stwa, których najczęściej nie dostają, do reszty 
wycierają wyświecone spodnie. Do czego się za. 
brać, jak przetrwać — oto problemy, które zaprzą- 
tają.i zatruwają ich myśli dniem i nocą. Żydowski 
bezrobotny inteligent zazdrości swemu bratu robot. 
nikowi, którego praca jest pożądaną w Palestynie, 
że gdy uda mu się przezwyciężyć zasieki przeszkód, 
zdobęcie pewny grunt pod stopami, gdy tymczasem 
on, pracownik umysłowy, zawieszony jest w pró- 
žni. 


` Gdy przed kilku laty miało się sposobrość oglą- 
dnąć taką rejestrację „umysłowych“ lub ich wy- 
czekiwanie na zasiłek i oko spoczęło na znajomej 
twarzy, zauważyć można było łatwo pewnego ro- 
dzaju zawstydzenie, upokorzenie, że prawie jego 
wykluczono z szeregu pracy, ot jakgdyby zła no- 
ta, niedostątęczny postęp w szkole życia. Rumie- 
nily giẹ twarzyczki byłych urzędniczek. Odwraca 
no głowy. Nie podobnego dzisiaj, Nowy rejestru- 
jący nie odczuwa już upokorzenia, nie jest już wy 
jątkiem, powiększa tylko ogromne kadry „niepo- 
trzebnych* ludzi, Dalszy numer w kartotece. Sta- 


Nauczyciel: T eóż mógł oczynić Samson 
skoro stracił wraz z włosami całą 


swą siłę? a= 
Uczeń: Zastosować wodę O dływtczą 
Prapilin, by mu włosy szybko odrasly Le 


lękiem przed czemś nieznanem, co kieruje lo 
sami bytu. Pisarz grecki Filastrius referuje 
w swej „Vita Apollonii”, że gdy reprezentat 
ci ludów sąsiadujących z Palestyną, przyby- 
li do zwycięskiego Tytusa składając mu swo 
je korony, tenże odpowiedział, że on nie jest 
godzien takiego zaszczytu. Zwycięstwo nad 
Żydami nie było jego osobistym sukcesem, 
to czyn Boga w swym wyraźnym gniewie. 
Radość z powodu zdobycia Jerozolimy bye 
ła w kołach miarodajnych Rzymu ogromna 
Przyszły cesarz Rzymu Domicjan, napisał ja 
ko młody człowiek poemat opiewający zwy- 
cięstwo Rzymu nad Jerozolimą. | | 
Monety cesarza Wespazjana, jakoteż I je- 
go następców Tytusa i też Domicjana nosiły 
napis: Judaea capta, Judaea devicta, -Judea 
zajęta, zwyciężona. Jaka to wielka uciecha! 
Na Circus Maximus został w r. 81 po Chr. 
w jednaście lat po zburzeniu Jerozolimy na- 
pis upamiętniający „wielki” czyn Tytusa, że 
„poskromił naród żydowski i zburzył Jerozo 
limę, którą przed nim wodzowie, królowie i 
ludy daremnie usiłowali zdobyć” (gontem Ju 
daerum domuit et Hierosolyman omnibus 
ante se ducibus regibus gentibus aut frusta 
ra petitam aut omne intemptatam delevit). 
Ze świątyni zabrali Rzymianie kosztowny, 
łup: stół z drogiego kruszczu, lampę siedmio 
ramienną, zasłonę z bajecznych tkanin i rę: 
kopis biblji, oraz wiele innych bliżej niewysą 
czególnionych rzeczy. Stół i lampa siedmio 


kłębią się służące. Wcześnie. Biuro zamknięte. — 
Niektóre drzemią jeszcze, kończą niedospane w iz- 
bach stróżowskich noce. inne prostują członki po 
noclegach w komitetowych przytułkach. Czekają 
cierpliwie, aż zabrzęczy w biurze telefon, może 
ktoś i podczas miesiąca zgłosi zapotrzebowanie na 
„pomocnicę domową". 

Gwarno w domu Bezrobocia na Lubelskiej, aż 
nazbyt gwarno. Przelewa się masa ludzka, poprze- 
dzielana drucianemi ściankami wedle zatrudnie. 
nia, wykształcenia, zasilku już wybranego, czy 
mającego się dostać, Ogonek inteligenck: stanow. 
czo barwniejszy, upstrzocy kolorowemi sukienke- 
mi biuralistek, czerwoną kreską nakanminowa- 
nych warg. Połyskują okularami mężczyźni. Sze- 
leszczą gdzieniegdzie gazety, przewracają kartki 
książek. Tamci drudzy są szarzy, jednostajnością 
wyniszczonej odzieży, wymizerowanych twarzy. 
Tu u nich łatwiej zawiązują się rozmowy, W kilku 
słowach opowiadają swoje dole, szczerze odsłania- 
ją swoją biedę. Przesuwa się korowód utrapień, co- 
dziennych, nieskomplikowanych i strasznych. 

I ci sprzed siatki i tamci z drugiej strony mają 
swoją legitymację i numer, Uszeregowąni, pozli- 
czani, niepotrzebni. Cyfry nieproduktywne w kró- 
destwie ekonomji, czasami nieco niższe, by potem 
znowu się wznieść, opasują glob cały ewemi Wy- 
rzuconemi z szeregu dłońmi i mózgami, 

L. KAHANOWA, 
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ramienna zostały uwiecznione na łuku trjum 
falnym, który się zachował w Rzymie aż po 
nasze czasy. Same przedmioty świątynne u- 
lokował Tytus w świątyni bogini Pax — Po- 
kój, niewątpliwie z przekory dla Jerozolimy 
— Salemu, której nazwa też oznacza pokój. 

Łup świątynny z Jerozolimy nie pozostał 
na wieki w Rzymie. Fortuna toczy się kołem. 
Żadna potęga opierająca się na mieczu nie 
jest wieczną. Na krwiożerczego, bezlitosne- 
go Kwirytę przybył jeszcze bardziej krwio- 
żerczy, jeszcze więcej pozbawiony litości ja- 
snowłosy bestjalski Germanin z północy, — 
Wandal, którego nazwa narodowa stała się 
w językach europejskich symbolem  barba- 
rzyńskiego zniszczenia, i Rzym został do- 
szczętnie złupiony. Przy tej sposobności i 
sprzęt drogocenny świątyni jerozolimskiej 
przeszedł też w posiadanie łupieżców wan- 
dalskich, którzy się osiedlili na terytorjum 


Kartaginy. Ale też w Kartaginie wandalskiej 
łup jerozolimski nie długo zagrzał miejsca. 
Gdy w roku 534 Belizares, wódz Bizantyj- 
czyków, rozgromił potęgę Wandalów, zabrał 
on też kosztowne urządzenie świątyni jero- 
zolimskiej z Kartaginy wandalskiej do Kon: 
stantynopola. Konstantynopol obawiał się je 
dnakowoż zatrzymać łup wojenny pochodzą 
cy ze świątyni jerozolimskiej. Pewien Żyd, 
— donosi pisarz bizantyński Prokopiusz, — 
zwrócił uwagę jednemu z radców cesarza Ju 
Styniana, jaki los spotyka każdego, który za 
trzymuje u siebie przedmioty zrabowane w 
templum jerozolimskiem. Justynian przera* 
żony polecił natychmiast odesłać je do Jero- 
zolimy, do przechowania w jednym z tamtej 
szych kościołów. Dalsze losy tych przedmio- 
tów świątynnych nieznane. Niewątpliwie pa 
dły one ofiarą pożądliwości Persów Kosroe- 
sa lub Arabów Omara. 


Niemcy a „bocarno wschodnie” 


Sensacyjne rewelacje „Praser Tagblatt“. — Niema mowy 
o uznaniu przez Niemcy obecnej ich granicy na Wschodzie 


W „Prager Tagblatt” znajdujemy niezwy 
kle sensacyjne rewelacje o ustosunkowaniu 
się Niemiec do tzw. Locarna wschodniego. — 
Zdaniem korespondenta berlińskiego tego pi 
sma wydarzenia z dnia 30 czerwca wzmocni- 
ły stanowisko Neuratha, ministra spraw za- 
granicznych Rzeszy niemieckiej i przywróci- 
ły mu pod pewnym względem swobodę ru- 
chów. Neurath był dotychczas niejako tyl- 
ko firmantem, a polityką zagraniczną kiero- 
wał Rosenberg. Obecnie wpływy  Rosenber- 
ga znacznie osłabły, a jego koncepcja inter- 
wencji przeciwko Sowietom, która miała po- 
służyć jako wabik dla Anglji, spaliła ostate- 
cznie na panewce. 

Odbiło się to też na stanowisku jakie Rze- 
sza niemiecka zajmie wobec tzw. Locarna 
wschodniego. Rzesza niemiecka gotowa przy 
stąpić do tego paktu pod dwoma warunka- 
mi: 

1) Francja ma dać wyraźne gwarancje 


urzeczywistnienia równouprawnienia Nie- 
miec w sprawie zbrojeń; 2) nie może być 
mowy o ostatecznem uznaniu niemieckiej 
granicy wschodniej, zwłaszcza korytarza, 
lecz ma się wyraźnie podkreślić możliwość 
rewizji tych granic drogą pokojową. 

Pakt przyjaźni z Polską stanowił poważne 
obciążenie dla niemieckiej opinji publicznej, 
a zaniepokojenie tej opinji usunięto w ten 
sposób, że wysuwano argument, że narazie 
zawarto tylko umowę na 10 lat, a później na 
stąpi przyjacielska wymiana zdań na temat 
rewizji tych granic wschodnich. Dlatego 
pakt ustanawiający nienaruszalność tych 
granic po wsze czasy jest nie do przyjęcia 
dla Niemiec, zwłaszcza teraz, kiedy wszyst- 
kie poczynania rządu podlegają bardzo ©- 
strej krytyce. Niemcy zwrócić się też miały 
do Londynu, by osiągnąć taką interpretację 
Locarna wschodniego, któraby umożliwiła 
im przystąpienie do paktu. 


W jaki sposób zamordowany został 
Gregor Sfrasser? 


Rewelacje dra Difona Strassera 


W ostatnim numerze tygodnika „Die Deu- 
tsche Revolution”, który w Pradze wydaje 
dr Otto Strasser, znajdujemy szczegóły, ty- 
czące się zamordowania brata jego. Grego- 
ra Strassera, przyczem wydawca dr Otto 
Strasser zapewnia, że może w każdej chwili 
szczegóły te poprzeć dokumentami autenty- 
cznemi. Wedle tego sprawozdania przybyło 
w sobotę dnia 30 czerwca około pół do drugiej 
popołudniu pięciu urzędników tajnej policji 
państwowej do prywatnego mieszkania Gre- 
gora Strassera, którego zastali przy obie- 
dzie. Urzędnicy oświadczyli mu, że musi na 
tychmiast udać się do swego biura, ponie- 
waż muszą tam przeprowadzić rewizję. U- 
rzędnicy pojechali rzeczywiście ze Strasse- 
rem do jego biura, ale przed budynkiem, w 
którym mieściło się biuro. oddali go w ręce 
oddziału S. S. Ludzie z S. S. związali go, wsa 
dzili do auta iw szalonen: tempie pojechali 
do Grunewaldu. W lesie zaczęli go bandyci 
bić, przyczem pastwili się nad nim tak długo 
aż gc zatłukli na Śmierć. W dwie godziny 
później zjawiło się trzech ludzi z S. A. u żo- 
ny Strassera, by przeprowadzić w domu re- 
wizję. Na pytanie żony, co się dzieje z jej 
mężem. odpowiedzieli jej, że „nikt nie wie, 
gdzie on jest, że nikt go już teraz nie zna”. 

Żona w towarzystwie swego brata usiło- 
wała uzyskać audjencję u Hitlera, Fricka, 
Goeringa i innych dostojników  hitlerow4 
skich. Nikt jej nie chciał przyjąć. przyczem 
kazano jej oświadczyć, by trzymała język za 


zębami, bo inaczej spotka ją los męża. Gdy 
dopiero przyjaciele Strassera zaczęli prze- 
szukiwać las w Grunewaldzie, kazano wyko- 
pać w nocy zmienione do niepoznania zwło- 
ki. które spalono i dopiero 7 lipca, tj. w o- 
siem dni po Śmierci, zwrócono żonie urnę z 
popiołami męża. 


oz * 1 
Juljusz Renkin, b. prezydent ministrów w Belgii 
zmarł w Brukseli w 71 roku życia, 
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Krowa i auto 


Na jednej z górskich dróg Szwajcarji auto 
moje zetknęło się z krową. Droga nie była 
węższa od innych. Ale że zbliżał się wieczór 
i pędzono stada do obór, powstało zamiesza- 
nie. Jechałem powoli, przystając często.  — 
Wtem jakaś krowa wsparła się przedniemi 
nogami o przód wozu. Ustąpiła jednak i po- 
jechałem dalej. 

Podczas jazdy zadałem sobie pytanie, co 
moglo oznaczać to zderzenie auta z krową. 

Było przedewszystkiem symbolem różni- 
cy pomiędzy przemysłem a rolnictwem. No- 
woczesny przemysł rozwinął szybsze tempo, 
niż prastare rolnictwo. Ideałem amerykan by 
łoby równie precyzyjne produkowanie krów, 
jak aut, codziennie w równej ilości wraz z 
równomiernem żywieniem i dojeniem krów. 
Sprzeciwia się jednak takiej procedurze nie- 
tylko zwyczaj, lecz i natura. Ideał amerykań 
ski pozostanie z pewnością w swej ideowej 
ojczyźnie. Ważniejszem jednak jest znacze- 
nie spotkania jako symbolu przeciwieństwa 
dwóch pokoleń. Wobec tego, że w  dzieciń- 
stwie jeździłem końmi i byłem świadkiem e- 
wolucji środków komunikacyjnych, mogę w 
nowem tempie życia rozpoznać cechy daw- 
nego. 


Auta nie są szersze od wozów, zaprzężo- 

nych w konie, więc szerokość dróg nie ule- 
gła zmianie i wytrzymałość ich obliczona 
jest jak dawniej na jedno tempo ruchu szy- 
bsze. Jako zwierzę pozostaje krowa taką, ja- 
ką widzimy na wazach greckich i taką poza- 
stanie przez wieki. Ale właściwa jej szybkość 
ruchu przyjęła inną postać, z którą nie da 
się wcale porównać. 
Ponieważ w Europie po tych samych dro- 
gach biegną krowy, auta, stada kóz, moto« 
cykle, wozy ładowane sianem i traktory, — 
muszą następować zderzenia, spowodowane 
różnicą tempa. 

To samo dzieje się w stosunkach między- 
narodowych. Dawną technikę polityki zmu- 
szono nagle do urzeczywistnienia nowego 
kierunku myśli. Przez dwa tysiące lat zamy- 
kały się państwa i ludy w obrębie twierdz i 
murów celnych, bo tempo życia pozwalało na 
takie odosobnienie. Napoleon, który jeżdził 
szybciej, niż ktokolwiek inny, potrzebował 
na dogę z Paryża do Lionu tylko o kilka go- 
dzin mniej. W gruncie nie jeździł szybciej 
od Achillesa lub któregoś z faraonów. Dziś 
jeżdzimy 30 a nawet 50 razy szybciej, niż 
Napoleon. A że możemy drogą telegrafu na- 
tychmiast dowiedzieć się, usłyszeć, a nawet 
ujrzeć, co się dzieje na świecie, przestały i- 
stnieć granice. Lotnicy kpią sobie z nich na 
wysokości 10.000 m., a fale radjowe onie- 
miałyby ze zdumienia, gdyby im zaczęto pra 
wić o granicach. Ale droga myśli pozostała 
ta sama, i co gorsza, muszą nią kroczyć za- 
równo ci, których myśl mknie jak błyskawi- 
ca, jak i ci, u których wlecze się żółwim kro- 
kiem. Ludzie niezmienionego wczoraj z ich 
przestarzałemi ideałami wyższością rasy. se- 
paratyzmem, walkami przywódców o władzę 
kierują myśli swych wychowańców na te sa- 
me drogi, co my, którzy trzeźwo spogląda" 
my w przyszłość i myślimy z 100-kilometro- 
wą szybkością. 

Stare drogi Europy, na lztórych krowy i 
auta nie mogą uzgodnić różnego tempa bez 
zderzeń, to dający do myślenia symbol zde- 
rzeń współczesnych teoryj państwowych. 
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łączą się we Francji — nie łączą się w Czechosłowacji 


(K) Cała prasa francuską poświęca dużo uwagi 
i miejsca porozumieniu się socjalistów francuskich 
z francuską partją komunistyczną dla utworzenia 
wspólnego frontu walki orzeciw faszyzmowi, In- 
teresującą jest historją tego porozumienia, Komu- 
niści francuscy wprawdzie głosili konieczność u- 
tworzenia wspólnego frontu: walki z faszyzmem 
francuskim, stale wzrastającym na siłach, ale ua 
rozkaz Moskwy chcieli ten front przeprowadzić pv- 
ńad głowami przywódcćw partji socjalistycznej i w 
prasie oraz na zgromadzeniach jaknajgwałtu- 
wniej atakowali socjalistów jako „socjalfaszystów 
i zaprzedanych sługusów kapitalizmu", Zupełrie 
negatywne było też ich urtosunkowanie się do de- 
mokracji i swobód domzkratycznych, bo widzieli 
przed sobą tylko faszyzm, a demokrację mieszczań 
ską uważali też za odmianę faszyzmu. Zdawałoby 
się, że smutne doświadczenia niemieckiej partii 
komunistycznej — która za jedynego swego wro- 
ga uważa socj. demokr., a za jedyny swój cel jej o- 
balenie i która dlatego uprawiała od czasu do szasu 
patalogźczny flirt z hitleryzmem, widząc w nim siłę 
obalającą znienawidzonego wroga socjalistycznego 
— będą ostrzeżeniem dla trancuskich komunistów. 
Wszak niemieccy komuniści, którzy spodziewaii 
się, że hitleryzm będzie iylko krótkiem prowizor- 
jum, po którem jedynie oni objąć mogą spadek, 
znależli się w pierwszej linji na liście proskrypcyj- 
nej, przyczem wątpliwą jest rzeczą, czy nawet na. 
wypadek obalenia hitleryzmu spadek po nim obej- 
mą komuniści. Wszystko przemawia raczej za tem, 
że spadkobiercą hitleryzmu będzie reakcja monar- 
ch styczno-nacjonailstyczha. 

A jednak komuniści francuscy swej taktyki 
wobec socjalistów nie zmienili. Podczas wyborów 
wysuwali kandydatów nawet w tych okręgach, w 
których nie mieli żadnycu szans, a przy wyborach 
ściślejszych nie wycofywali swych kandydatów, 
chociaż wałka toczyła się tylko między kandyda- 
tem socjalistycznym a mieszczańskim. Okazało się 
jednak, że próby przeprowadzenia jednolitego froa 
tu z dołu nie udały się, a wpływy komunistyczn<- 
poza Paryżem stale spadały. Po rozłamie w Tours 
w roku 1921 byli komuniści siłą tak w parlamen- 
cie, jak i w kraju, a socjaliści musieli dopiero swą 
organizację budować od podstaw. Teraz socjaliści 
mają w parlamencie przeszło stu posłów, a komu- 
nistycznych posłów jest w parlamencie kilkuna- 
stu.W łonie samej partji komunistycznej panowa- 
ło coraz większe niezadowolenie z taktyki narzu- 
conej z Moskwy. Świadczy o tem fronda hurmistrza 
z St. Denis i członka centralnego komitetu partii 
komunistycznej Dorlota, który utworzył w swem 
mieście front jednolity z partją socjalistyczną, ~~ 
Został ze swej partji wprawdzie wykluczony, ale 
doczekał się tej satysfakcji, że sam centralny ko- 
mitet partji komunistycznej idzie teraz jego drogą. 
Przed kilku tygodniami zwrócił się mianowicie k3 
mitet centralny do najwyższych władz partji 80- 
cjalistycznej z propozycją utworzenia wspólnego 
frontu dla walki o uwolnienie Thalmanna i dla 
walki z faszyzmem francuskim. Centralny komitet 
pźrtji socjalistycznej odpowiedział, że przystąpić 
może do wspólnego frontu tylko pod dwoma wa- 
runkami: 1) komuniści zmienić muszą swój nega- 
tywny stosunek do demukracji i swobód demokra- 
tycznych, 2) komuniści zaprzestać muszą swej 
nieprzebierającej w środkach kampanji przeciwko 
partji socjalistycznej, Komuniści francuscy poszli 
całkowicie do Kanossy, 5u w swej odpowiedzi za: 
akceptowali warunki wysunięte przez socjalistów, 
oświadczając, że demokracja jest wprawdzie też 
tylko fonmą rządów burżuazyjnych, ale istnicje ró- 
żtica między demokracją a faszyzmem i dlatego 
walczyć będą o zachowanie demokracji, i obiecu- 
jąc socjalistom zaprzestanie na nich nagonki. — 
Francuska partja socjalistyczna zwołała radę par- 
tyjną, która większością głosów uchwaliła utwo- 
rżyć z komunistami wspólny front walki z faszy- 
zmem, 

Utworzenie wspólnego frontu między socjalista 
mi a komunistami francuskimi może mieć doniosie 
następstwa na arenie wewnętrzno-politycznego 
życia Francji. W samej partji francuskiej zwycięę 
żyło skrzydło lewicowe, na czele którego stoi Zy- 
romski, a które oqdawna domagało się porozumie- 
nia z komunistami, a na ostatnim kongresie par- 
tyjnym postawiło nawet wniosek by druga mię- 


dzynarodówka wysłała delegację do Kominternu. 


| symt. P. R. pod 


ko IŚCi 
w Moskwie dla usunięcia niepotrzebnych tarć mię- 
dzy organizacjami socjalistycznemi o komunistycz- 
nemi. Niezadowolenie z tego zwrotu będzie napew- 
no skrzydło prawicowe, p.zyczem nie jest wyklu- 
czoną ewentualność, że zwolennicy prawicowej 
wrjentacji, wrogiej porozumieniu się z komunista- 
mi, wystąpią z partji. W każdym jednak razie ra- 
dykalne przesunięcie się socjalistycznej  partji 
francuskiej na lewo oznacza ostateczne zerwanie 
z radykałami z pod znaku Herriota i pchnięcie ici 
w ramiona prawicy. Wszelkie marzenia o zmar- 
twychwstaniu kartelu stronnictw lewicowych pry- 
sły teraz ostatecznie, Niedaleka przyszłość okaże, 


czy partja radykalna Herr:ota jest na tyle silna, by 
stworzyć centrum, przeriwstawiające się tak zje- 


dnoczonej prawicy, jak ï zjednoczonej lewicy. W) 
każdym razie przy wyborach ściślejszych będą ra- 
dykali szukali sprzymierzeńców raczej na prawicy 
niż lewicy. 

Inaczej zupełnie do ideż jednolitego frontu z ko- 
munistami ustosunkowały się trzy partje socjalistys 
czne w Czechosłowacji, do których czeska partja 
komunistyczna zwróciła się z propozycją utworze- 
mia jednolitego frontu. Czeska partja socjalno-do- 
mokratyczna oraz narodowa partja socjalistyczna, 
do której należy jak wiadomo minister Benesz, 
odpowiedziały krótką odmową, natomiast niemie:- 
ka partja socjalna demokratyczna uzasadniła swą 
odmowę obszernie, pisząc m. in.: „Unja sowiecka 
wydaje miljardy na swą cbronę, chce wstąpić do 
Ligi Narodów i łączy się z Francją i Małą Ententą 
w jeden wspólny front antyfaszystowski. A ko- 
muniści czescy żądają od socjalistów czeskich, by 
odmówili środków do walki z faszyzmem. Czecho- 
słowacja musi być silną, zdolną do obrony i doske- 
nale uzbrojoną”, . 


W pościgu 
za przestegcamb... 


— używa policja angielska najbardziej 
nowoczesnych środków. Pościg pro- 
wadzony jest równocześnie przez sa: 
maleti stmochód, które pozostają ze 
sobą w ciągłym kontakcie ża pomocą 
radja. 


SOBOTA, 21 LIPCA. 

Kraków (3043). Z Warszawy: audycja poranna 
1:25: Program na dzień bieżący. 7'80—7'40: Wiadomo 
goj, bieżące. 11/07: Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma. 
rjackiej. 1208: Z Warszawy: wiadomości meteorologi- 
czne i przegląd prasy polskiej. 12'10: Z Ciechocinka: 
muzyka lekka oraz z Warszawy dziennik południo- 
wy. 13/05: Koncert kameralny z płyt. 14—1415: Z 
Warszawy: wiad. © eksporcie polskim i gospodarcze, 
16: Z Warszawy: muzyka lekka, Wykonawcy: ork. 
salonowa Haliny Adamskiej-Grosgmanowej i Antoni 
Iżykowski (piosenki). 17: Ze Lwowa: słuchowisko dla 
dzieci starszych. 1725: Z Warszawy: arję operowe, 
pieśni i duety w wyk. Olgi Łady (sopr.), St. Znicza 
(baryton), akomp. L. Ursten. 18: Z Warszawy: felje- 
ton literacki: „Co czytać?" — wygł. Bt. Adamczew- 
ski. 18/15: Z Warszawy: utwory fortepianowe St. Na- 
wrockiego w wyk. kompozytora, 18'4: „Co się dzieje 
w świecie?" w opr. Dr. Jang Reguły, wicesekr. U. J. 
19: Rozmaitości, komunik. 18:10: Program na dzień 
następny. 1915: Muzyka z płyt. 1050: Z Warszawy: 
wiad. sportowe. 19/65: Lokalne wiad. sportowe. 20: 
Z Warszawy koncert muzyki polskiej w wyk, ork. 
dyr. Adama Dołżyckiego, 20/80: Od- 
czyti „Struktura ludnościowa Słowaczyzny* wygł. 
Dr. Włodzimierz Kubijowicz. 20/40 Z Wilna: piosenki 
w wyk. Hanki Ordonówny. 21: Z Gdyni: capstrzyk 
marynarki wojennej. 21/02; Z Warszawy: dziennik 
wieczorny. 21612: Z Warszawy: koncert muzyki lek- 
kiej w wyk. ork, P, R. 22: Z Warszawy: pogadanka 
aktualna. 2210: Muzyka taneczna z płyt, 28—24: Z 
Warszawy: a) wiad. meteorolog. dla komunikacji lot- 
niczej, oraz b) muzyka taneczna í lekka z damcingu 


Przewóz BAGAŻU 


DO PALESTYNY zowrcw zas mioon 


DOM SPEDYCYJNY SZAMROGTA 


Kraków, Rynek gł. 82. — Telafony: 1238-44, 1838-72 


Blima Löw Berman Rieger 
Sędziszów Łużek-Górny 
152x zaręczeni w lipcu 1934 r. 
E o) 
„Oaza“ ą 
z * e 


Warszawa (1345). 6'30—7'40 i 11'57—18'45: p. Kra. 
ków. 18'45: „Rozmowa w poradni budowlanej", 18'55 
„Życie kulturalne i artyst. stolicy‘. 18—20'80: p. Kra 
ków. 20'30: Odczyt w jęz. angielskim: „Oświata w 
Polsce‘ — p. T. Ordon. 20'40—24; p. Kraków. 

» © s 


Katowice (395'8), 6'80—7'40 i 11'57—18'45: p. Kra 
ków. 18'45: Rozmaitości. 18'55: Skrzynka Pocztowa 
Cioci Heli dla dzieci. 19'15—24: p. Kraków. 

a a « 


Lwów (377'4). 6':30—7'40 i 11'57—14'05: p. Kraków 
14:05: Lwowska giełda zbożowa, komun, 16—18'45: 
p. Kraków. 18'45: „Żółkiew“ — feljeton red. Haya, 
18:55: Kącik Polsk. Tow, Krajozn. 19—20'30: p. Kra- 
ków. 20/30: „Gdynia i jej obecna rola w życiu gospo 
darczem i politycznem Polski“ — Dr, Moyseowicz, 
20'40—24: p. Kraków. 

e «a a 

Wiedeń (506'8). 17:35: Wesołe opowiadania. 18/20: 
Koncert. 20'85: Trzy jednoaktówki, 2955: Koncert 
ork. dętej. 

e. »% o 

Paryż (1649). 20: Recital Śpiewaczy, 2030: „Tru- 

badur“ — opera Verdi'ego. 
a a (d 

Medjolan (868'8). 1710: Muzyka taneczna. 20'435: 

„isabeau" — opera Masoagnego, 


Po wyroku 


Nie znamy narazie motywów wyroku, uniewin- 
niającego Abrahama Stawskiego, nie znamy szcze- 
gółów przewodu sądowego w jerozolimskim sądzie 
apelacyjnym, ale motywy i szczegóły nie są w 
chwili obecnej istotne. Istotny jest fakt, że Sta- 
wski został uniewinniony, że uchromiono się 
przed możliwością pomyłki sądowej, któraby na 
zawsze wbiła klin w społeczeństwo żydowskie i pod 
sycała wiecznie płomień wzajemnych walk brato- 
bółczych. Dlatego z uczuciem ulgi przyjmujemy 
dziś wiadomość o wyroku uniewinniającym w pro 
cesie Stawskiego, z uczuciem ulgi i wiarą że tragi 
czna plątanina dookoła procesu dobiega wreszcie 
końca i że zacznie się może nowy okres w życiu 
żydowskiem, a przedewszystkiem w życiu sjoni- 
stycznem. 

Przykra, niebezpieczna i groźna była atmosle- 
ra, jaka się wytworzyła dookoła procesu. Jak la- 
wina zaczęły się pojawiać groźne symptomy w na 
szem życiu społecznem, zaczęty się sypać najstra- 
szniejsze oskarżenia, insynuacje i oszczerstwa, po 
ciągając za sobą coraz szersze sfery żydostwa 4 
niszcząc wielki dorobek etyczny naszego ruchu. Bo 
jak zawsze w takich okolicznościach, tak i teraz 
jakieś ciemne, obce siły wypełzły na powierzchnię 
i poczęły odgrywać rolę regulatora nastrojów spo 
łeczeństwa żydowskiego. Zagadka Abdul Medżi- 
da jeszcze długo nie będzie rozwiązana, tajemnica 
jego zeznań i cofnięcia ich pozostanie jeszcze dłu 
go nieujawniona. Nie rozświetlił jej najwybitaniej- 
szy adwokat palestyński dr. Elijasz, który był naj 
pierw zastępcą powództwa cywilnego, a więc o- 
skarżycielem w procesie Stawskiego, a potem pod 
przysięgą złożył zeznanie © winie Abdul Medżida 
i jego towarzysza, nie rozświetlił jej przewód sądo 
wy pierwszej i drugiej instancji. To pewne, że po 
zwoliliśmy na to, by nas wciągnięto w zaczarowa 
ny krąg prowokacyj, wzajemnych porachunków 
policyjnych i taktycznych posunięć rządu palestyń 
skiego. 

Dziś w obliczu uniewinniającego wyroku istnie 
ją wszystkie dane, by zatruta atmosłera znikła z 
powierzchni naszego życia. Dziś usuńięte zostało 
najsilniejsze zarzewie walk bratobójczych i po- 
wstaje znowu możliwość ugruntowania życia spo- 
iecznego na zasadach wzajemnego zrozumienia, 
poszanowania i współpracy. Dziś życzyć należy so- 
bie, by przepaść jaka powstała w wyniku procesu 
Stawskiego pomiędzy dwoma obozami ruchu sjo- 
nistycznego została jaknajprędzej usunięta, by te 
obozy wyciągnęły konsekwencje z przebiegu wy- 
darzeń w ostatnim roku i naukę na przyszłość. Dziś 
też, w obliczu uniewinnienia Stawskiego pierw- 
szym nakazem wszystkich ugrupowań  sjonisty- 
cznych staje się hasło: oczyścić atmo- 
sferę! 

L. R. 


dn 


Reinhardt wystawi nową sztukę 
Werfla 


Prasa wiedeńska donosi, że Franciszek Werfel pi- 
rze dramat, który wystawić ma wyłącznie Reinhardt. 

O tem, że Werfel pisze nową sztukę, dowiedział się 
Keinhardt przed kilku miesiącami w Wiedniu. Rein- 
hardt zaprosił natychmiast Werfla na konferencję, 
podczas której poeta odczytał gotowe już fragmenty 
swego nowego dzieła. Reinhardt był tak temi frag- 
nientami zachwycony, że oświadczył gotowość wy- 
stawiemia nowego dzieła Werfla. Niedawno spotkał 
się znowu Rcinhardt z Werflem w Wenecji, gdzie 
Reinhardt wystawił „Kupca Weneckiego*, Werfel 
doniósł Reinhardtowi, że Kurt Weill, kompozytor 
„Opery za trzy grosze" skomponował muzykę do jego 
dramatu, który poeta ma ukończyć w najbliższym 
czasie. 

Tytnł nowego dramatu Werfla nie jest jeszcze u- 
stalony. Nowa sztuka Werfla będzie dramatem biblij. 
aym, a kompozycja jego jest tego rodzaju, że możę 
yé wystawiona tylko albo na wolnem powietrzu, 
albo w "specjalnie dużych salach teatralnych, W sze- 
tegach scen przesuwają się Abraham, Jakób, Józef 

„ | Mojżesz, Saul i Dawid, oraz prorocy. Tekst dramatu 
obejmują nietylko djalogi, lecz też sceny melodrama- 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 22. VII. 1934 


Dziś, sobota 25 bm. premjera w kinie „SZTUKA“ 
Najsubtelniejsza, najweselsza komedja sezonu 
Arcydzieło zdrowia. 
Zachwycająca muzyka. 


vienica m ion. SYLWIA SYDNEY 
FREDRICMARCH 


araz przystojny, 
męski, znakemity 


SPRYTNA DZIEWCZYNA 


humoru i pogody życia. — Młodość, m łość. przygody. Rozkoszne niespodzianki. 
W gł. Polaco EE niezrównana para kochanków ekranu: urocza ulu- 
— porsz pierwszy w roli komedjowej, „gdzie okazuje 
wdzięk i temperament rasowej wie lkiej a ktorki 
Film ten to poemat miłości. melodji i humoru wywołał 
wszędzie olbrzymi zasbwyt. 
czego szuka w kinie: dobrą zabawe. prawdz. uiękne i artyzm 
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Każdy zmajdzie w nim to, 
Cenv popul.boz wyiatku dla wszystk. od 50 


Konferencja morska pod znakiem zapytani 


Londyn, w lipcu. 


Zamierzenia i plany japońskie są wręcz 


Przedwstępne rozmowy w Londynie na te nieprzychylnie witane i oceniane w Stanach 


mat obrad i problematów konferencji mor- 
skiej, która miałaby się odbyć w przyszłym 
roku z udziałem dziewięciu państw podpisa- 
nych pod paktem waszyngtońskim z 1922 r., 
zostały nagle przerwane. Delegat U. S. A. 
Norman Davis zapowiedział swój wyjazd 
powrót do Ameryki. Pertraktacje bliateral- 


Zjednoczonych, które posądzają Japonję © 
zakusy na kolonje amerykańskie na wodach 


Pacyfiku. Już z tych bodaj względów gabi- 
net waszyngtoński nie zgadza się na uwzglę- 
dnienie żądań Japonji w kierunku parytetu 


ili — póki co — odpowiada uchwaleniem no- 


wych, wielkich kredytów na budowę  okrę- 


ne prowadzone między W. Brytanją a U. S. | tów wojennych. Anglja zastrzega się wyra- 
A., a komunikowane gabinetom w Paryżu,jźnie przeciw japońskim projektom predomi- 


Tokio, i Rzymie, miały na celu zapobieżenie 
ewentualnemu rozbiciu się konferencji mor- 
skiej, przygotowaniu pod nią gruntu, a po- 
zatem zajęcie stanowiska wobec  zapowie- 
dzianego przez Japonję żądania ustalenia 
parytetu swoich sił na morzu z flotą W. 
Brytanji i U, S. A. 

Początkowo, dopóki MacDonald brał je- 
szcze czynny udział w obradach gabinetu, 
przeważała tendencja ograniczenia zbrojeń 
na morzu i stabilizacji flot, ilościowo i jako- 
ściowo. Obecnie, gdy przeważają w gabine- 
cie londyńskim wpływy konserwatystów, 
dla których sprawa bezpiecz. Anglji wiąże 
się ściśle z przewagą liczebną i jakościową 
floty Union Jack'u, kwestja odmłodzenia 
i powiększenia jej nie napotyka już na swej 
drodze tych przeszkód, jakie stawiała jej 
polityka MacDonalda. 

Główna partja rozegrać się musi w trój- 
kącie: 

Anglja — U. S. A. — Japonja 

Każde z tych mocarstw ma inne interesy 
do obrony. Japonja jest mocarstwem wyłą- 
cznie azjatyckiem. W. Brytanja bronić musi 
swoich interesów zarówno na zachodzie, jak 
i na wschodzie. Stany Zjednoczone zaintere- 
sowane są w rozwoju stosunków na Dale- 
kim Wschodzie azjatyckim, ale nie mają ża- 
dnych interesów na zachodzie europejskim. 
W r. 1922 sytuacja była jasna: Anglja i U. 
S. A. dały wolną rękę Janponji na Dalekim 
Wschodzie, przypuszczając, że program o- 
twartych drzwi w stosunku do Chin zaspo- 
koi wszystkie zainteresowane na tym tere- 
nie państwa. 

Inaczej zupełnie wygląda i kształtuje się 
sytuacja dzisiaj, gdy Daleki Wschód przed- 
stawia prochownię, gdzie każda iskra może 
sprowadzić wybuch, gdy Japonja pretendu- 
je do hegemonji na kontynencie chińskim i 
uważa go za wyłączną demonę swoich wpły- 
wów, gdy zapowiada ona, iż na konferencji 
morskiej będzie się domagała parytetu sił 
zbrojnych z Anglją i U. S. A. 


nacji w Chinach i wyrazilła to przez usta 
ministra Simon'a. Prócz tego 

zasadniczą wytyczną obecnej polityki 

morskiej W. Brytanji jest porozumienie 

i zgoda z U. S. A. 

i ustalenie na tej dopiero podstawie porozu- 
mienia z Japonją. Tymczasem zaś, jeśli cho- 
dzi o Stany Zjednoczone, przedstawiciel ich, 
Norman Davis, zniecierpliwiony  opóźnie- 
niem przyjazdu delegata japońskiego do 
Londynu, oświadczył, iż dłużej czekać nie 
będzie i zapowiedział swój wyjazd. 

Położenie W. Brytanji w danej chwili nie 
należy do najłatwiejszych. Pogodzenie inte- 
resów mocarstwa europejskiego, a zarazem 
wielkiego imperjum światowege nie należy 
do łatwych zadań. Podczas gdy U. S. A. i Ja- 
ponja mogą ignorować kwestje europejskie, 
W. Brytanja nie może sobie pozwolić na ten 
luksus, a musi w jakikolwiek sposób uwzglę- 
dnić wszystkie sprzeczne ze sobą dążenia i 
tendencje. ` 

Czy w tych warunkach konferencja mor- 
ska w 1935 roku ma szanse powodzenia? A 
raczej odbycia się? 

Ostatnie wiadomości, nadeszłe z Tokio, 
wyjaśniają ostatecznie przyczyny  zawiesze- 
nia rozmów w kwestji rozbrojenia na morzu. 
Na posiedzeniu najwyższej rady wojennej w 
Tokio zapadła ostateczna decyzja żądania 

pełnego parytetu floty japońskiej z flo- 

tami angielską i amerykańską, 
W razie gdyby konferencja żądanie to od- 
rzuciła. Japonja wypowie traktaty morskie, 
zawarte w Waszyngtonie i Londynie i roz- 
buduje swą flotę, kierując się własnemi tyl- 
ko względami. 

Takie stanowisko Japonji przesądza losy 
konferencji morskiej. O ile w ciągu rozmów, 
które zostaną nanowo podjęte w październi- 
ku, nie dojdzie do porozumienia w tej spra- 
wie, konferencja morska zostanie napewno 
zaniechana. A wówczas bramy dla wyścigu 
zbrojeń na morzu zostaną otwarte naroścież 


(P-p) 


tyczne i arje. Nowy dramat Werfla ma Reinhardt wy bogaczy, którzy mają dość środków ku temu, by urzą 


stawić w Londynie ze Szaljapinem w jednej z głów- 
nych ról. 


O żydowską sztukę stosowaną |,, 


W paryskiem atelier znanego malarza żydowskie: 
go Rybaka odbyl się w tych dniach wieczór dysku- 
syjny na temat konieczności stworzenia żydowskiego 
przemysłu artystycznego. Głównym referentem był 
znany literat żydowski Lacki-Bertoldi, były naczelny 
redaktor ryskiego „Frihmorgenu”, Laoki-Bertoldi na- 
wiązał w swym referacie do reformatora angielskiego 
przemysłu artystycznego, Williama Morrisa, który 
przywrócił rzemiosłu jego patos etyczny i starał się 


dzić sobie mieszkania przepojone artyzmem, lecz o 
szerokie masy. 
Nad referatem rozwinęła się żywa dyskusja, głó 
nie dookoła problemu, jak wyglądać ma żydowska 
sztuka ludowa. Niektórzy mówcy zwrócili uwagę na 
próbę praktyczną, podjętą już przez malarza Ryba- 
ka, twórcę doskonałych ceramik, przedstawiających 
charakterystyczne typy ludu żydowskiego, 

a gą = 
NADESŁANE CZASOPISMA, 
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„GŁOS ADWOKATÓW“, miesięcznik poswięcoty 
prawu 1 spraktom zawodowym adwokatury. Adres: 


nadać każdemu angielskiemu ognisku domowemu | Kraków, Grodzka 15. — Treść zeszytu za czerwiec 


piętno angielskie. Powinniśmy pójść w jego ślady i 
rozwinąć szeroko zakrejoną propagandę, by każdy 
dom żydowski, każde mieszkanie żydowskie oddycha 
ło atmosferą żydowską. Nie brak nam sił artystycz- 
nych ani w Palestynie, ani w golusie, brak nam tylkb 


b. r.: Adw. Dr. Wusatowski Zygmunt: Szalony po- 
mysł, — Adw. Dr. Goldblatt: Działalność Komisji Ko- 
dyfikacyjnej, — Adw. Dr. Offner Józef (Tarnów): 
Z działalności połączenia powództwa. — Mgr, Horo- 
witz Bronisława: Fałszywy alarm. — Adw. Dr. Feni- 


zrozumienia tych, dla których artyści żydowscy chcą | chel Zygmunt „Zwyczaje* w kodeksie zobowiązań. — 


i mogą tworzyć. Nie chodzi tu tak, dalece o warstwę 


Bibljografja. — Przegląd orzecznictwa. 
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Z działalności Keren Halesod 


Wieśnwńo zamkne Centrala Kerem Hajesod w 
Krakowie trzeci kwartał swej działalności. Miniony 
kwartał był szczególnie aktywny pod względem pras 
cy propagandowo-zbiórkowej na prowincji. W trak- 
cio licznych wyjazdów dyr, M. Finkelsteina i Mgra 
E. Rosthala opracowano w tym czasie szereg miej- 
scowości Zachodniej Małopolski i Śląska. Przeprówa- 
dzono nowe akcje w Chrzańówie, w Krośnie, w Du- 
kli, w Starym Sączu, w Jarosławiu, w Łańcucie, w 
Przeworsku, w Sędziszowie, w Leżajsku, w Mielcu, w 
Bielsku, w Tarnobrzegu, w Dębicy, w Skoczowie, nie 
licząc miejscowości mniejszych, załatwonych bądźto 
przez delegatów Centrali, bądź też przez naszych mę- 
żów zaufania na prowinejł. Nadto samodzielne akcja 
przeprowadziły Strzyżów I Żywiec. 

Ze szczególnem uznaniem podkreślić należy nie- 
zwykłą gorliwość i uczynność z jaką miejscówi oby- 
watele żydowscy stanęli wszędzie do współpracy, 
przyczyniając się syym tapałem i ofiatnością do đu- 
żego wzrostu ilości samoopodatkowanych, _ jakoteż 
globalnej sumy deklaracyj. Mimo ciągle rosnącej pau 
peryzacji ludności żydowskiej naszej dzielnicy, po- 
wiodło się nam też — dzięki współpracy tych czyn- 
ników obywatelskich — podnieść wydatnie efekty- 
wne wpływy na Keren Hajesód w tym kwartale, 

Całą akcję, ujętą w ramy organizacyjne przez biu- 
ro krakowskie, cechowała planowość i ekonomja śro- 
dków. Wszędzie zakładali delegaci Centrall komitety 
miejscowe, które przejęły pieczą nad miejscowem in- 


[ykii amerykańscy 


Warszawa, (ŻAT) W drodze z Ameryki 
do Palestyny bawi w Polsce p. Z. Tygel, dy- 
rektor Federacji żydów Polskich w Amery- 
ce i członek Komitetu Administracyjnego 
Kongresu  Żydowsko-Amerykańskiego. W 
rozmowie z przedstawicielem ŻAT-nej p. Ty- 
gel oświadczył, iż żydostwo amerykańskie 
intersuje się obecnie losem Żydów w Polsce 
bardziej niż kiedykolwiek. Wydarzenia w 
Polsce w maju rb. obudziiy poważne troski 
wśród społeczeństwa żydowskiego w Ame- 
ryce. Z szczególnem zainteresowaniem śledzi 
sytuację żydów polskich, naturalnie, Fede- 
racja Żydów polskich którą reprezentacja 
dyplomatyczna Polski uważa za uprawnione 
przedstawicielstwo Żydów polskich w Ame- 
ryce. 

Na zapytanie jakie kroki poczyniła Fede- 
racja, aby przyjść z pomocą gospodarczą ży 
dom polskim p. Tygel odpowiedałał, że acz- 
kolwiek Federacja nie przeprowadza  żad- 
nych akcji zbiórkowych to jednak poczyniła 
kroki, które zmierzają do zwiększenia zasił- 
ków dla Żydów polskich. Na ostatniej kon- 
ferencji Federacji uchwalono zwołać wielką 
konferencję z udziałem licznych ziomkostw 
polskich i wezwać je do wydatniejszego wspie 
rania finansowego kręwnych w Polsce. 

W latach bezpośrednio powojennych prze- 
kazy pieniężne dla krewnych w Polsce Ży- 
dów i nie-Żżydów sięgały 25—30 miljonów 
dolarów rocznie. Ostatnio suma ta spadła do 
9—11 mlijonów rocznie. Sa widoki iż zasiłki 
dla krewnych nieco wzrosną, aczkolwiek nie 
należy się spodziewać, że powrócą do normy 


Islamestan — nowe państwo 
na Dalekim Wschodzie 


Kraje Dalekiego Wschodu wciąż jeszcze, 
pomimo pozornej i powierzchownej europei- 
zacji, stanowią teren, na którym rozgrywa» 
ją się wypadki, jakie zazwyczaj oglądać mo- 
żna tylko w kinach, w filmach awanturni- 
czych. Europa, zaprzątnięta swojemi troska 
mi, nie spostrzega tego wszystkiego, co się 
ostatnio dzieje 

w Turkiestanie wschodnim, naj- 
bardziej wysuniętej na zachód pro 
wincji państwa chińskiego. 
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kasem i dalszą ekspanzją. Na czele komitetów, w 
skład których weszli przedstawiciele różnych orgá- 
nizacyj żyd., stanęli najpoważniejsi obywatele. 

Obecnie, w czwartym kwartale, opracuje Centrala 
krakowska kilka miejscowości małopolskich (Gorli- 
ce, Bochnia i Tarnów) oraz śląskich (Cieszyn i Dzie- 
dzice). i : 

Szczególny nacisk kładzie Centrala w ostatnim 
kwartale, jak w latach poprzednich na intenzywne 
inkaso zaległości, Mimo sumienności i obowiązkowo- 
ści deklarantów Keren Hajesodu, traktujących swe 
zobowiązania wobec K. H. jako dług honorowy, na- 
rastają z biegiem miesięcy tu i ówdzie pewne zale- 
głości, spóźnione składki, niedotrzymane terminy, 
W większości wypadków mamy tu do czynienia z 
przeoczeniem, lub przemijającą przeszkodą, prawie 
nigdzie ze złą wolą. 

Tej kategorji płatników poświęca Centrala w onta- 
tnim kwartale swego roku operacyjnego największą 
uwagę. Musimy przed końcem roku oczyścić konta 
naszych płatników, mając też na względzie końcowe 
przekazy roczne do Palestyny, zamykające nasz bi- 
lans tegoroczny. 

Nie wątpimy, że praca nasza w tym kierunku na- 
potka na zrozumienie tych wszystkich osób, do któ- 
rych zwrócą się nasi delegaci. Jesteśmy nawet prze- 
konani, że niektórzy z zainteresowanych, nie czeka- 
jąc na wizytę naszych delegatów, samorzutnie speł- 
nią swój obowiązek, wyrównując swe zaległości. 
lat powojennych. 

Jako przewodniczący Komitetu Bojkoto- 
wego dla spraw zagranicznych przy Kongre- 
sie Żydowsko-Amerykańskim p. Tygel z 
wielkim zapałem mówi o ruchu anty-hitle- 
rowskim w Ameryce i stwierdza, że ruch 
bojkotowy anty-hitlerowski ogarnia coraz 
szersze rzesze ludności w Stanach Zjednóoczo 
nych. Za 4—5 miesięcy otwarta będzie w 
Nowym Yorku wystawa anty-hitlerowska, 
przyczem udział w niej zadeklarowało wiele 
krajów. Polska reprezentowana będzie przez 
Polsko-Amerykańskie Biuro Przemysłowe, 
czynne przy Federacji. 

Znana liczba firm czysto amerykańskich 
przerwała kontakt gospodarczy z Niemcami. 
Można z całą pewnością twierdzić, że import 
niemiecki otrzymał śmiertelny cios w Ame» 
ryce. 

Ostatnie wydarzenia w Niemczech wpły- 
nęły na ogromne zmniejszenie się sympatyj 
do Niemiec i w Białym Domu. 

W końcu rozmowy p. Tygel zaznaczył, że 
wśród Żydów amerykańskich rośnie zainte- 
resowanie dla odbudowy Palestyny. Szeregi 
sjonistyczne są coraz liczniejsze i istnieje 
nadzieja, że dojdzie do porozumienia między 
poszczególnemi ugrupowaniami  sjonistycza 
nemi w Ameryce. 

Federacja Żydów polskich postanowiła za- 
łożyć w Palestynie nową kolonję dla Żydów 
polskich p. p. „Po-Lin-Joh”. Kolonja znajdo 
wać się będzie w pobliżu Jabnol. Rokowania 
o zakup terenu są na ukończeniu. 


tereny rosyjskie oraz część Indyj Brytyj- 
skich, o powierzchni około 60 miljonów mil 
kwadratowych i o ludności przeszło 35 miljo 
nów, zaczyna się ostatnio „ruszać” w spo- 
sób niepokojący. Władze administracyjne na 
pograniczach, przyzwyczajone do strzelani- 
ny, przez palce patrzą na dotychczasowy ro 
zwój wypadków. Ale sądzić należy, że przy- 
wódca powstańców i dusza całego ruchu, Ja- 
nib Bej, może wkrótce już sprawić wszyst- 
kim dużą niespodziankę. Ma on za sobą buj» 


'Turkiestan wschodni, wciśnięty vomiędzy | ną przeszłość: bił się z Kirglizami przeciwko 


czerwonej armji, następnie występował prze 
ciwko władcom Afganu, potem walczył prze 
ciwko generałom chińskim, a wzięty do nie- 
woli wypłynął w ostatnich tygodniach zno- 
wu na czele kilkunastutysięcznej doskonale 
wyćwiczonej i nowocześnie uzbrojonej armji 
Na sztandarach tej armji wypisane jest ha- 
sło walki przeciwko bogatym w imię bied- 
nych. Przyznać jednak trzeba, że Janib Bej, 
który jest typowym najemnym  żołdakiem, 
wybrał tym razem odpowiedni moment nie- 
tyle do realizowania swych idei społecznych 
które traktuje dość realnie jako walkę o łu- 
py, ile ze względu na ogólnie niepewną sytu- 
ację i nastrój wyczekiwania w obliczu nad- 
chodzących wydarzeń na Dalekim  Wscho- 
dzie. 


Mieszkańcy Turkiestanu Wschodniego są 
w qrzeważającej mierze mahometanami i nie 
jednokrotnie już podej:aowail próby oderwa 
nia się od Chin. Zwrócić przytem trzeba uwa 
gę na komplikacje o charakterze geograficz- 
nym, jakie akcja Janib Beja powoduje 


nietylko dla Chin, ale 1 dla Anglji 
oraz Rosji. 


Główne arterje komunikacyjne, łączące 
przednie Indje z Turkiestanem Sowieckim pro 
wadzą przez te urodzajne tereny wśród ol- 
brzymich przeważnie pustynnych okręgów. 
Ale komplikacje te są natury nietylko geo- 
graficznej, lecz i politycznej. Janib Bej po- 
trafił bowiem bardzo sprytnie rozdmuchać ża 
giew nienawiści religijnej i swoją partyzań- 
cką wojnę okryć sztandarem 


idel socjalno-religijnej walki o wy 
zwolenie mahometańskiego Tur- 
kiestanu Wschodniego. 


Anglja obawia się więc, że płonąca żagiew 
buntu rzucona zostanie na sąsiedni Kaszmir, 
na Afganistan i na Persję. Siły zbrojne W. 
Brytanji na tych terenach Bą niewielkie. Ma 
łe garnizony przyczaiły się w oczekiwaniu 
nadchodzącej burzy. Ale polityka angielska 
czuwa. Tak jak przed paru laty Japonja po- 
stawiła świat wobec faktu dokonanego, ja- 
kim było stworzenie państwa mandżurskiego 
tak i Anglja ma przygotowany do najmniej 
szych szczegółów 

gigantyczny plan stworzenia wiel- 
kiego państwa mahometańskiego 
— Isląamestanu. 


Naturalnie pomyślano już zawczasu tak, 
jak Japończycy o księciu Puyi, o pretenden 
cie do tronu tego nowego państwa. Oczywi- 
sta jest to człowiek wychowany w Anglji, 
dr Khalib Sheldrake, który narazie jeszcze 
grywa w tenisa na kortach Londynu. Sytu- 
acja, jak widzimy, jest mocno skomplikowa 
na i narazie Anglicy w tej grze mają duże 
szanse. 


CJE EEEE 
NOTATKI GOSPODARCZE. 


il-gi wszechpolski zjazd 


rzemiosia 

W dniach 5 i 6 sierpnia b. r. odbędzie się w Kra- 
kowie drugi wszechpolski zjazd stolarzy, zwołany 
staraniem cechów stolarzy Krakowa i Kalwarji Ze- 
brzydowskiej. 

W czasie zjazdu wygłoszony zostanie szereg rełe- 
ratów na temat aktualnych zagadnień rzemiosła sto- 
larskiego, dotyczących między innemi zagadnień, 
związanych z nowelizacją ustawy przemysłowej, kwe 
stjami podatkowemi rzemiosła i t. d, Uczestnicy zja- 
zdu udadzą się do Kalwarjł Zebrzydowskiej dla zwie- 
dzenia wystawy i targów stolarskich, oraz wezmą u- 
dział w uroczystościach, związanych z 20-leciem wy- 
marszu legjonów, 


Pożyczka francuska 
dla Wiednia 


Od dłuższego czasu prowadzone były rokowania w 
sprawie uzyskania dla Wiednia pożyczki inwestyoyj 
nej w Paryżu na 100 miljonów szylingów. W ostat- 
nich dniach miarodajne koła francuskie udzieliły 
swej zasadniczej aprobaty. 

Na czele konsorcjum, które finansować ma częścio« 
wo tę pożyczkę, stol Central Kuropaieche Linder 
Bank. Realizacja pożyczki naatąpió mx na jesient, 
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Podróż prof. bauhera do Ameryki 


Prof. Jan Lauber, dyrektor kliniki ocznej Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, udaję się do Ameryki, celem 
wygłoszenia odczytów w Chicage na zaproszenie A- 
merykańskiego Towarzystwa Ołtalmicznego. Prof. 
Lauber wygłosi również odczyty w Towarzystwie 
Ottalmicznem w Buffalo i Towarzystwie Lekarskiem 
w Waszyngtonie. 

Pobyt prof. Laubera zbiegnie się z uroczystością, 
którą świat lekarski w Ameryce organizuje, celem 
uczczenia Dr. Coller'a, który pierwszy wprowadził 50 
lat temu kokainę do operacyj ocznych, W czasie ban 
kietu na cześć Dr. Collera prof. Lauber wygłosi prze 
mówienie do jubilata, swego dawnego kolegi z kliniki 
wiedeńskiej. 

Prof. Lauber spędził 80 lat w Wiedniu. Gdy 2 lata 
temu Uniwersytet Warszawski dzięki ofiarności oby- 
watelki amerykańskiej p. Warden mógł rozszerzyć 
klinikę oczną, prof. Lauber porzucił Wiedeń, aby po- 
święcić się całkowicie postawieniu kliniki warszaw- 
skiej na pozomie największych klinik europejskich. 

Podczas swego pobytu w Ameryce prof. Lauber 
zwiedzi wszystkie poważniejsze zakłady medyczne, 
celem złożenia specjalnego raportu ministerstwu o- 
światy, które obeonle pracuje nad pewną reorganiza- 
cją i modernizacją studjów medycznych w Polsce. 
Prof. Lauber powróci do Warszawy pod koniec je- 
sieni. 


Jarossy oskarżony O przywłaszczenie 


Ciężkie warunki finansowe, w których znajdą” 
ja się prawie wszystkie teatry i kina stołeczna, g 
tworzyły podatny grunt do specjalnych nadużyć, 
doknywanych przez członków dyrekcyj i zarzą- 
dów. Niektórzy właściciele nie mając pleniędzy 
na pokrycie wzrastających wydatków nie wpła- 
cali należnych magistratowi jako podatku wido- 
wiskowego, Podatek ten jest ściągany przez wła- 
ścicieli kin przy sprzedaży biletów poczem po u 
pływie paru dni powinien zostać przekazany to 
kasy magistratu. 

Na tem tle czeka sprawa p. Fryderyka JArosy- 
ego, który razem z p. Gabayem zarządzał adini- 
nistracją teatru „Bamda”. Jarosy i Gabay nie wpła 
cali zainkasowanych dla magistratu sum i obec- 
nis, kiedy zarząd miasta nie może odzyskać aależ- 
nych mu pieniędzy, zdecydowano wytoczyć akto- 
rowi i dyrektorowi administracji teatru „Banda“ 
sprawę karną o przywłaszczenie. Skarga na Ja- 
rosyego została już wniesiona do sądu i w niedłu- 
gim czasie proces znajdzie się na wokandzie sądu 
okręgowego. 

Podobno zarząd miejski ma zamiar wytoczyć 
szereg podobnych spraw, gdyż debety z tytułu nie- 
wpłacania do kas miejskich podatku widowisko- 
wego sięgają kilkunastu tysięcy złotych. 


Samobójstwo pod wpływem fatalnych 
wieści o powodzi 


Z powodu niepokojących wiadomości o skut- 
kach powodzi w Zakopanem, gdzie przebywa obe- 
cnie córka znanego kupca łódzkiego Kalmanschna 
żona tegoż 42-letnia Ryfka popadła w stan silno- 
go rozstroju nerwowego. W dniu wczorajszym 
Kalmansohnowa, w przystępie rozpaczy, wysko- 
czyła z okna 3-go piętra, ponosząc śmierć na miej- 
ścu. 


W Sądzie Okręgowym w Poznaniu, zapadł wy- 
rok w sprawie ślusarza i montera, którzy zaniei- 
bali zabezpieczenia uszkodzonej windy i spowoło- 
wali śmierć naczelnika wydziału ZUPU 48. p. Bogo- 
bowicza. Obaj zostali ukarani Ż-letniem więzie- 
niem, 


8 lat więzienia za źabójstwo 
niedoszłej narzeczonej 


Mieszkaniec wsi Siedliszcze pod Chełmem, Wa- 
syl Komisarik, zakochał się w córce zamożnego 
gospodarza, w Aleksandrze Malisz. Rodzice nie 
chcieli zezwolić na małżeństwo, gdyż mieli dla 
córki upatrzonego na męża pewnego bogatego 
wdowca. Komiaarik dowiedziawszy się o tem, 
przyszedł do domu Maliszów i wystrzałem z re- 
wolweru zabił narzeczoną, poczem strzelił do sis- 
bie, raniąc się ciężko w piersi, 

Rannego zdołano uratować. Stanął on przed są- 
dem okręgowym w Lublinie, który w wyniku ca- 
łodziennej rozprawy skazał go na 8 lat ciężkiego 
więzienia, 


Teściowa zamordowała zięcia 


W Wilnie aresztowano 52-letnią J. Miciewiczo- 
wą, żamieszkałą przy ul. Gęsiej, która zamordo- 
wała zięcia Władysława Bobrowicza w chwili, 
kiedy chciał wyprowadzić się na inne mieszkanie. 
Zabójczyni zarzucała zięciowi, że winien jest 
śmierci jej córki, a żony Bobrowicza, która zmar- 
ła po niedozwolonej operacji. 


Pofęga clemnoty 

Do Sądu Grodzkiego w Radzyminie zgłosiła się 
żamieszkała we wsi Ulasy, gminy Kobyłka, Ma- 
rjanna Giera i zameldowała, że jakaś cyganka wy- 
łudziła od niej 37 złotych pod pretekstem wypędze 
nia djabła z jej córki. W tym celu kazała sobie 
dać świeże jajko kurze, zrobiła w niem dziurkę i 
poleciła zajrzeć chłopce do wnętrza. Siła auge- 
stywna słów cyganki była tak duża, że Marjanna 
Giera, — jak sama stwierdziła zeznając w £8- 
dzie, — ujrzała djabła w jajku. Cyganka zażądała 
wówczas pieniędzy, grożąc kobiecie, że o ile nie 
zapłaci żądanej kwoty, wpędzi w nią djabła. Prz:- 
rażona wieśniaczka oddała jej wszystkie oszczęd- 
ności. Cyganka zabrała pieniądze i oddaliła się 
szybko. Djabeł w jajku został w domu. | 

Następnego dnia Giera, skuszona / ciekawością, 
spojrzała znowu do jajka. Ku wielkiemu jej zdzi- 
wieniu, djabła w jajku nie było. Wiosła więc 
skargę na cygankę do sądu, prosząc o odebranie 
oszustce pieniędzy. 

Za cyganką rozesłano listy gończe. 


Kronika rzeszowska 


UCZCZENIE PAMIĘCI BIALIKA. W dniu pogrze- 
bu bip. Bialika odbyło się uroczyste nabożeństwo Ża- 
łobne w tutejszej synagodze staraniem zjednoczone- 
go komitetu org. sjońskiej „Mizrachi“ i Ligi Pracu- 
jącej Palestyny, przy licznym udziale publiczności i 
młodzieży. Przemówienia wygłosili pp. Miinzberg i 
Seiden, a następnie chór synagogalny pod kierowni- 
ctwem p. M. Fleischera odprawił modły i odśpiewał 
pieśni. Ponadto stow. „Bnej Sjon* urządziło żałobne 
zebranie członków i sympatyków, na któróm wygło- 
sili przemówienia pp. Sroka, Friedman, Jare, Seiden 
I Birnbaum, a chór odśpiewał pieśni. Zjednoczony ko- 
mitet żałobny przy współpracy wszystkich organiżs- 
oyj młodzieży czyni nadto przygotowania do akade- 
mji żałobnej w „szloszim". 

ECHA WYBORÓW GMINNYCH. W związku z pro 
testami przeciw wyborom gminnym odbywały się tu 
w ub. tygodniu policyjne dochodzenia, podczas któ- 
rych przesłuchiwano różne osoby. Sposób przeprowa- 
dzania dochodzeń omawiał krytycznie endecki tygo- 
dnik „Ziemia Rzeszowska“ i wobeo tego uległ kon- 
fiskacie. 

WYBORY KAHALNE — ZAPROTESTOWANE, 
Przeciw wyborom kahalnym wniosła odwołanie jedy- 
nie org. „Aguda“, która zarzuca, że wybory zostały 
przeprowadzone bez przestrzegania przepisów wy- 
borczych. Protest ten rozpatrzy urząd wojewódzki 
we Lwowie, który też załatwi kwestję związku list 
org. „Aguda“ i stów. żyd. rękodzielników,  któryto 
związek komisja wyborcza zakwestjonowała. Ukon- 
stytuowanie kahału może jednak nastąpić niezależnie 
od wniesionych protestów. 

GROŻNY BANDYTA BYK — ZASTRZELONY. 
W ub. środę nad ranem w toku ciągłych dochodzeń 
policyjnych przeciw groźnym bandytom Bykowi i 
Maozudze, grasującym od kilku miesięcy w okolicy 
Rzeszowa, uzyskała policja wiadomość, że bandyci ci 
mają przybyó do pewnej znajomej w Rozborzu ad 
Przeworsk. Wobec tego kilku funkcjonarjuszy P. P. 
udało się na wskazane miejsce, gdzie spotkało na 
drodze gminnej obu bandytów, którzy stawiali policji 
opór. W pościgu zastrzelił wywladowca PP, Drogoń 
około 80-letniego Antoniego Byka, a za Maczugą od- 
bywa się dalszy pościg, który niewątpliwie da pozy- 
tywny rezultat. 

„BANDA ŻYDOWSKA“ W RZESZOWIE. W nie- 
dzielę 22 bm. o godz. 8 wieczór w gali Domu Ludowe- 
go im. A. Tennenbauma odbędzie wię jedyny występ 
znanego zespołu „Di Jidisze Bande". 

Z SALI ODCZYTOWEJ, Staraniem stow. „Bnej 
Sjon“ odbędzie Bię w sobotę 21 b. m. o godz, 8 popoł, 
w lokału org. sjońakiej referat p. E. Duckera „Zna- 
czenie szekla”. 

ZE SPORTU: „POGON“  (LWÓW)—_RESOVIA 
(RZESZÓW) 5:4. Zawdy w piłkę nożną o mistrzostwo 
ligi okręgowej, odbyte we Lwowie, przyniosły klęskę 
rzeszowskiej drużynie, która w ten sposób utraciła 
możność zdobycia mistrzostwa. 


fara wiwii 


Kronika bielsko-bialska 


ŻYDZI BIELSKA-BIAŁEJ W HOŁDZIE BIALI- 
KOWI. Staraniem stow. Tarbut urządziły wszystki 
organizacje sjońskie Bielska-Białej w ub. wtorek a- 
kademję żałobną ku czci Bialika. Mimo ulewnego de- 
szczu przybyło do sali Czarnego Orła kilkaset 08ób, 
aby złożyć hołd cieniom nieśmiertelnego Wieszcza. 
Zebranie zagaił tow. inż. Wulkan, poczem uczenica 
Uczelni Hebrajskiej, Hana Bretnerówna, deklamowala 
wiersz Bialika p. t. „Achrej moti“. Następnie tow. 
Keller odczytał z rękopisu list posła Dra Thona, wre 
szcie prof. Dr. Silberpfennig z Krakowa wygłosił pię- 
kne przemówienie o Świetlanej postaci Zmarłego Po- 
ety. — Tegoż samego dnia odbyła się staraniem ko- 
misji KKL w Bystrej akademja ku czci Bialika, w 0- 
beoności bardzo licznych letników i mieszkańców By- 
strej. Na wstępie p. Koszycki odprawił modły „El 
male rachamin*, następnie chór kibucu „Hanoar Ha- 
cjoni* w Bystrej odśpiewał „Teóchezakna', Przemó- 
wienia wygłosili tow. A. Z. Bornstein i Dr. Silber- 
schein z Bielska. Na program akademii złożyły się 
ponadto deklamacja tow. Ohany Bornstelnówny i tow. 
eichtala. Słowo końcowe wygłosił przewodniczący 
komisji KKL., tow. Fränkel, poczem odśpiewaniem 
„Hatikwy” zakończono akadem ję, 

Także w Szczyrku odbyła się staraniem komisji 
KKL w Bielsku akademja żałobna. — Po zagajeniu 
przez tow. Plessnera, przemówienie wygłosił tow. 
inż. Briffel. Programu akademji dopełniły recytacje 
tow. Teichtala z Bielska, oraz produkcje skrzyptowe 
p. Ogórka z Krakowa, Równocześnie przeprowadzota 
akcja Kat Tamus została ukończona pięknym sukce- 
sem. 

KOMISARZ CZESKIEJ POLICJI W OPAŁACH. 
Związek Powstańców Śląskich urządził onegdaj w 
sali Strzęlnicy w Bielsku zebranie protestacyjne prze 
ciwko szykanom, ludności polskiej w Ozechosłowacji. 
Podozżas zebrania kilka osób rozpoznało w jednym z 
uczestników komisarza czesklej policji tajnej w Cze- 
skim Cieszynie, Publiczność zatrzymała go i odsta- 
wila do dyspozycji władz. Komisarz oświadczył, iż 
przybył na wiec, aby przekonać się, czy Polacy z 
Czechosłowacji biorą w nim udział. 

ŻTTN MAKKABI. Jutro w niedzielę wycieczka 
klubowa: Bielsko—Hanslik—Chrobacza Łąka—Mie- 
dzybrodzie (kąpiel)—Straconka. Wyjazd o godz. 6'80 
rano, zbiórka o godz. 6'15 obok KKO w Bielsku, Ko- 
szta zł. 1, prowadzi kol. Machauf. 

DZIŚ W KINACH. Apollo: Fantonaa. — Miejskie 
Biała: Król niedołęgów. — Miejskie Bielsko: Uśmiech 
szczęścia (Norma Shearer). 


Z Sanoka 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ku czci błp. Bialiko 
odbyło się staraniem wszystkich ugrupowań sjoniatye 
cznych w sali „Mizrachi“. Przemawiał bardzo pięknie 
rabin z Andrychowa, p. Dawid Awigdor. 

, FERMA ROLNICZA Prace około stworzenia fermy 
sjonietycznej w okolicy Sanoka postępują szybko na. 
przód. Dnia 12 b. m. bawił w Sanoku delegat Cen- 
tralnego Komitetu p. Inż. Chierer, który zorganizował 
dalszy tok prac komitetu sanockiego. Prace przygo- 
towawcze komitetu centralnego w Jaśle są już na n- 
kończeniu, w najbliższym czasie przystępuje się do 
dzierżawy gruntów, 

OGÓLNO ŻYD, KOŁO L. O. P. P. Celem utworzómią 
takiego koła odbyło się w sali Klubu Tow. zebranie 
kupieckie, gdzie po referatach delegatów L. O. P. P. 
uchwalono stworzyć ogólne Koło Żyd. L. O. P. P.i 
organizację tegoż poruczyć prezydjum Stow. Kupie- 
ekiego, 


Z Wieliczki 


AKCJA KAW TEMUZ przynioała nadspodziewane 
wyniki. Zebrano pokażną kwotę na ż. F, N, co w 
Pierwszym rzędzie zawdzięczyć należy współpracy 
prezesa Lok, Kom. tow. M. Kiinghofera. Ursądzona 
przez Lok. Kom. akademja Herzlowaka miała prte- 
bieg bardzo imponujący. 

AKCJA SZEKLOWA jest już rozpoczęta, a jej kle 
rowniotwo spoczywa w rękach tow. L. Konigshergera, 

EMIGRACJA DO EREC. W ub, tygodniu wyjechał 
do Erec komendant plugi Stronnictwa Państwa, Żydo- 
wskiego, tow. Ch. Engländer, któremu pluga hkachaza- 
ry ugsgdziła bankiet pożegnalny, Wzięli w nim udział 
przedstawiciele wszystkich orgamizacyj oraz wielu 
starszych sjonistów miejscowych, u których tow, Ch. 
Engländer zaskarbił sobie wiele uznania, 
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Bilety turystyczne 


W najbliższym czasie ukaże się — jak już po- 
krótce donieśliśmy — bilety turystyczne na 1,000 i 
2,500 km. Pierwsze w cenie 30 zł. w III i 46 zł w 
Il klasie pociągów osobowych. Drugie w cenie 
60 zł, i 90 zł. Bilety te będzie mógł nabyć każdy 
należący do jednego z towarzystw: P. T. Tatrzań- 
skiego, Krajoznawczego, Beskiden Verein 1 P, Z. 
Narciarskiego. Służą one do przejazdu w rela- 
cjach turystycznych aż do wyczerpania ilości kilo- 
metrów, na które opiewają. Przejazdy ulgowe na- 
stępują przez kolejne wyzyskiwanie kuponów i 
stemplowanie ich w kasach biletowych. Ilość re- 
lacyj turystycznych została wzbogacona i nie krę- 
puje się turystów obowiązkiem powracania z tych 
samych stacyj lub na tych samych szlakach. 


Wiec właścicieli realności 
w sprawie nowych opłat 
kanałowych 


Wszystkie Towarzystwa Właścicieli realności w 
Krakowie zwołały onegdaj wiec w sprawie u- 
chwały Rady miasta w przedmiocie nowej opłaty. 
kanalowej w ysokości 40 proc. dodatku do dotych- 
czasowej oplaty wodociągowej dla starych i no- 
wych domów, oraz nie zabudowanych parcel. 

Referat wygłosił dr. Finder, W rezolucji przed- 
stawionej przez referenta zgromadzenia właści- 
ciele domów i parcel zwracają się do rządu, aby 
wziął w obronę uginającą się pod ciężarami 
świadczeń własność nieruchomą miejską i nie do- 
puścił do dalszego obciążania opłatami na rzecz 
samorządu, który nie liczy się z obecną katastro- 
falną sytuacją gospodarczą właścicieli nieruch» 
mości. 

Drugi referent p. inż. Kołek skrytykował budżet 
gminy m. Krakowa, 

Pozostałe punkty rezolucji wytykają brak pode 
stawy prawnej dla dotyczącej uchwały rady miej- 
skiej i stwierdzają, że należytość za używanie ka= 
nału winna być rozłożona na wszystkich miesz- 
kańców jako używających kanałów, że narusza o- 
na prawa nabyte wielu właścicieli realności na 
podstawie dotychczasowych ustaw i na tej zasa- 
dzie, że wielu własnym kosztem kanały wybudo- 
wano oraz, że opłata ta nie powinna być wymie- 
rzana właścicielom parcel niezabudowanych, któ- 
rzy z kanałów nie korzystają. 

Wiec upoważnił zarządy Towarzystw, aby przed 
stawiły z należytem umotywowaniem swoje postu 
laty Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, z prośbą, 
ky uchwale Rady Gminnej o opłatach kanałowych 
odmówiło zatwierdzenia, względnie odesłało spra- 
wę Zarządowi Miasta w Krakowie celem modyfi- 
kacji nowych przepisów. 


Literat krakowski zasądzony 
za przemówienie antyrządowe 


(rg) Marjan Czuchnowski, znany literat krako- 
wski, stanął przed Sądem Okręgowym w Jaśle, w 
marcu br. oskarżony o wygłaszanie haseł antyrządo 
wych i antyreligijnych na zebraniu młodzieży ludo- 
wej we wsi Kobylance. Czuchnowski wygłaszał tam 
referat „O wsi polskiej, w czasie którego dopuścić 
się miał zarzuconych mu aktem oskarżenia przewi 
nień. Sąd Okręgowy w Jaśle wydał wyrok zasądza- 
jący Czuchnowskiego na 6 mies. więz. z zawieszeniem 
wykonania kary na lat 5, 

Od wyroku tego prokurator i zasądzony wnieśli 
apelację, a sprawę rozpatrywał w dniu wczoraj- 
szym Sąd Apelacyjny w Krakowie, Po przeprowadzo 
nej rozprawie sąd zatwierdizł wyrok pierwszej in- 
stancji. 

——— 

— DZIS DYŻUR NOCNY LEKARZY: Dr. Dal- 
165 Sarego 4, tel. 105-20, Dr. Kaczyński, Topolowa 
2, Dr. Kleczęk, Szlak 20, Br. Mester, Wrzesińska 
S, tel. 158-93. 

— DZIŚ DYŻUR NOCNY APTEK; Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9,i w Podgórzu Plac Zgody 18. 


(rg) Otoczone mrokiem głębokiej tajemnicy trwa- 
ło przez cztery tygodnie śledztwo sądowe w spra- 
wie nowej afery oszukańczej Marji Ciunkiewiczo- 
wej. W więzieniu śledczem w Wejherowie przebywała 
bohaterka głośnej afery, a za murami św. Michała 
czekali na decyzję władz prokuratorskich trzej jej 
wspólnicy: kamieniarz, ślusarz i szofer. 

W wyniku śledztwa sądowego władze prokura- 
torskie zadecydowały wytoczenie aktu oskarżenia 
przeciw całej tej czwórce. 

W procesie, który odbędzie się w najbliższych 
tygodniach, głównym oskarżonym będzie Jan Koło- 
dziejski (lat 49) kamieniarz, zamieszkały w Krako- 
wie przy Aleji 29 Listopada. Jest on oskarżony o fał 
szywe doniesienie, skierowane do tutejszych władz 
policyjnych, W doniesieniu tem Kołodziejski oskar- 
żał się, iż 21 stycznia 1932 w Krakow'e okradł Ma- 
rję Ciunkiewiczową, Ponadto Kołodziejski posądził 
o czyn ten jeszcze jedną osobę, która była zupeł- 
nie niewinna w tej sprawie. 


Jako oskarżony o nakłanianie Kołodziejskiego do 
tego czynu i udzielenie mu pomocy, stanie przed są- 
dem 41-letni Czesław Mrowiec, Ślusarz, zamieszkały 
w Krakowie przy ul. Hetmańskiej 4. i 

Wreszcie Marja Ciunkiewiczowa (lat 48), zamie- 
szkała ostatnio w Poznaniu, oraz Feliks Jagusiński 
(lat 46), szofer, zamieszkały w Krakowie, pozostają 
pod zarzutem, iż współdziałali z ślusarzem Mrowcem, 
udzielając mu pomocy. 

Przebywającym w więzieniu krakowskiem Kolo- 
dziejskiemu, Mrowcowi i Jagusińskiemu doręczony 
został akt oskarżenia. Co do Ciunkiewiczowej, to na 
skutek zarządzenia władz sądowych, zostaje ona 
przewieziona z Wejherowa do Krakowa, gdzie aż do 
rozprawy przebywać będzie w więzieniu św, Micha- 
ła. 

Ciunkiewiczowa przewieziona zostanie do Krako- 
wa prawdopodobnie w dniu dzisiejszym i otrzyma 
akt oskarżenia. 


ZWIEDZANIE WSPANIALYCH ZABYT- 


Przy przeczuleniu, bólach głowy, bezsenności, 


KÓW ŚREDNIOWIECZNYCH STAREGO KAZI- uspałości, przygnębieniu, uczuciu lęku, posiadamy 


MIERZA, słynnej fary Bożego Ciała, grobów błog. 
Stanisława Kazimierczyka, malowniczych budo- 
wli klasztoru XX. Kanoników  Lateraneńskich, 
Wolnicy, ratusza i reszt dawnych warowni, odbę- 
dzie się dziś w sobotę jako 21 wycieczka nauk. 
Tow. Miłośników Krakowa pod kier. dra J. Do- 
brzyckiego. Wstęp 1 zł, młodzież 50 gr. Zbiórka 
o godz. 3,30 pop. na pl. Wolnica przed ratuszem 
(tram. nr, 1.). 

— EKSPORT DO CZECHOSŁOWACJI. Firmy, 
zainteresowane eksportem do Czechosłowacji, mo- 
ga w biurze Izby przemysłowo- handlowej w Kra- 
kowie zasięgnąć w godzinach urzędowych infor- 
macji o warunkach przydziału dewiz przez cze- 
chosłowacki Bank Narodowy. 

KZ 

— KOLONJA NADMORSKA R. T. S$. „JU- 
TRZENKA* W OSTROWIU. Zgłoszenia na sier- 
pień na pobyt dwu i czterolygodniowy przyjmuje 
się codziennie, z wyjątkiem niedzieli, do dnia 20 
b. m. u nra H. Goldmanna, Wielopole 22, od godz. 
7—8. Pobyt dwutygodniowy wraz z koleją dla 
członków 100 zł, dla nieczłonków 110 zł. Pobyt 4- 
tygodniowy dla członków 175 zł, dla nieczłonków 
185 zł. Utrzymanie pensjonatowe 5-razowe. Ilosć 
miejsc ściśle ograniczona. Ostateczny termin zgło- 
szeń mija z dniem 23, bm. Nad morzem pogoda sło- 
neczna. 174x 

— e 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45. 


— 

WIELICZKA. Dziś w sobotę wiecz. przyjeżdża 
do Wieliczki sekr. gen. Org. Sjon. tow. A. Hofstnec- 
ter, który weźmie udział w posiedzeniu Komitet 
Lokalnego. 


w naturalnej wodzie gorzkiej „Franciszka-Józeta* 
niezawodny środek domowy do usunięcia wszel- 
kich zaburzeń przewodu pokarmowego w każdym 
jego odcinku. — Zalecana przez lekarzy. 


— OPERETKA WARSZAWSKA „8,30* - „BŁĘ- 
KITNA KREW“ Waltera Kollo w teatrze „Baga- 
tela“ po zniżonych cenach, Świetny zespół operet- 
ki warsz. teatru „„8,30* wystąpi dziś w sobotę 21. 
w Bagateli z premjerą wesołej, melodyjnej operet- 
ki wiedeńskiej Waltera Kollo pt. „Błękitna Krew". 
Udział biorą Helena Grossówna, Olga Orleńska, 
Dębska, Trojanowska, Wąsowicz, reż. Zdzitowiec- 
ki, Rakowiecki, Kielarski, Chorzewski, Orwicz, 
Radzicki i Łoziński. „Błękitna Krew“ niewątpli- 
wie spotka się z równem, co atrakcyjny „Yacht 
Miłości* powodzeniem u publiczności krakowskiej. 
Bilety zniżone od 50 gr. Jutro o 4,30 popoł. „Yacht 
Miłości”, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICII. 


ADRIA: Odjazd o 8-mej (Wallace Beery), nad- 
program: rewja. 

APOLLO: „Hopla”* (Clara Bow). 

ATLANTIC: „Jarmark miłości* (Janet Gaynor) 
i „Niepotrzebna* (James Dunn, Sally Eilers). 

„BAGATELA „Marzenie 22“, ponadto rewja. ' 

DOM ŻOŁNIERZA: „Płonące serca". 

PROMIEŃ: Po tnie z bronią, 

SŁONKO: „Rozkoszne kłopoty“. 

SZTUKA: „Sprytna dziewczyna” 
ney, Fredric Marek). 

ŚWIT: „Miasto widm“. 

UCIECHA: Musisz się ożenić! 

WANDA: „Zle kochana”. 


(Sylwja Syd- 


EIEZTEMNNY | KZ. a. OWCEWA a OWA 
Na torze w Heniey (Anglia) 
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— odbyły się największe regaty wioślarskie świata. 


Ządajcie wszędzie „Nowego Dziennika” 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 22. VII. 1934 


Dr. H. PFEFFER 


Chazas — nasz Słonimski 


W 30-.lecie śmierci 


MATEMATYKA W CHAŁACIE. 


Zdawałoby się — typowy bachur z  jeszi- 
wy, który zna talmud na wylot, dostaje żo- 
nę w 18. roku życia, zostawia jej troskę o 
utrzymanie, a sam dalej zagrzebuje się w sta 
rych foljałach. 

Bachur, jak tysiące innych. — Lecz 
Chaim Zelig Słonimski (inicjały: Chazas), 
jest jednak typem odmiennym. W Talmu- 
dzie i literaturze talmudycznej pociąga go to 
właśnie, co innych odstrasza: obliczenia alge 
braiczne i geometryczne figury z traktatu 
„Eruwin” czy „Kilajim” ogólnie omijane, a- 
stronomiczne rachunki z „Kidusz Hacko- 
desz” Majmonidesa. Takie. zainteresowania 
„Świeckie” jakkolwiek związane ściśle z sa- 
mą nauką Talmudu rzucają cień podejrzenia 
ale wymuszają uznanie. Coś tam z wiarą 
może niezupełnie w porządku, ale — tęga gło 
wa. Żydzi mieli zawsze respekt dla tęgiej 
głowy. 

Na swoją epokę, na pierwszą połowę 19-go 
wieku (Chazas urodził się w r. 1810) był 
Słonimski istotnie fenomenem. Żydzi litew- 
scy tkwią głęboko w teoretycznych rozważa 
niach talmudycznych, kompletnie pozbawie- 
ni zrozumienia dla świata zjawisk fizycznych 
dla dziedziny nauk ścisłych, a tu nagle zja- 
wia się 24-letni młodzieniaszek, Chaim Zelig, 
stały bywalec bethamidraszu i prawi powa- 
żnie o rzeczach dotychczas wzgardliwie prze 
milczanych. Stał się autorem. Ale autorem 
nie pilpulistyeznych „przyczynków”, ani no- 
wego jakiegoś komentarza, ale dzieła o pod- 
stawach wiedzy matematycznej ,Mosde Cho- 
chma”, zaopatrzonego w placet i „polecenie” 

, gaona R. Abele. Naturalnie. W 1834 r. Sło- 

nimskiemu nawet przez myśl nie przeszło, Że 
. można wydrukować i że ktoś weźmie do rę- 
ki jakiekolwiek dzieło bez „połeceń” i przy- 
zwoleń duchownego autorytetu. 

Jego pierwsze dzieło nie zdobywa mu wie- 
lu czytelników, ale zdobywa — sławę. Sławę, 
która rośnie z roku na rok, w miarę ukazy- 
wania się nowych jego publikacyj o astro- 
nomji w ogólności — ,Toldot Haszamajim” 
i o kometach — „Kochba deszawit”, poprze- 
dzonych przedmową dyrektora obserwator- 
jum astronomicznego w Warszawie. 


WOJNA 30-LETNIA W 19. WIEKU. 

Litwa rodzi ludzi upartych, wytrwałych. 
Wkroczywszy raz na obraną przez siebie dro 
ge, nie schodzi z niej Chazas do końca swego 
długiego, 95-letniego żywota. Były tylko war 
janty, mniejsze lub większe odchylenia, ale 
kierunek pozostał ten sam. Z teoretyka prze 
mienia się na pewien czas w praktyka, by 
wnet znowu wrócić do teorji. Robi wynalaz- 
ki: konstruuje nowy model maszyny do licze 
nia, który przynosi mu 2000 rubli i tytuł ,ho 
norowego obywatela, potem udaje mu się 
wynaleźć środek chemiczny do wyrabiania 
naczyń ogniotrwałych, udoskonala maszynę 
parową, pracuje nad aparatem. którym mo- 
żna nadać 4 telegramy równocześnie. A przy 
tem ogłasza rozprawy i artykuły w pismach 
hebrajskich i nawet w niemieckim „Journal 
der Mathematik”. 

Niektóre z nich wywołują polemikę i te 
nawet ostrą. Jego rozprawa o  talmudycz- 
nych obliczeniach kalendarzowych „Jesodej 
Haibur”, tłumaczona nawiasem na język 
miemiecki i angielski, wywołuje ataki Pinele 
sa i repliki Słonimskiego, który z podziwu 
godnym, niesłabnącym uporem broni swej 
tezy mnóstwem dowodów i objaśnień, ogła- 
szanych na łamach wszystkich prawie pism 
hebrajskich w latach 1840—1871! 

Nasza, rodzima wojna trzydziestoletnia. 


TALMUDYZM I KROK KU EUROPIE. 
Była to zmodernizowana niejako „machlo 


ket leszem szamajim”, tchnęło talmudyzmem 
że tak powiem. I nietylko te teoretyczne dy 


sputy. Nawet jego pęd ku praktycznym wy- 
nalazkom, miał w sobie coś z bethamidraszo 
wej dążności do „chiduszim”, do zamanifes- 
towania niewyczerpanej bystrości i żywotno 
ści umysłu. 

Sława talmudysty- matematyka - wynala- 
zcy rozniosła się po świecie. Poznał go i za- 
przyjaźnił się z nim słynny Aleksander von 
Humboldt z Berlina i pełen uznania dla tego 
Żyda w kapocie, który przywiózł ze sobą no- 
wą maszynę do liczenia, zapragnął przedsta- 
wić go królowi Fryderykowi Wilhelmowi. — 
Słonimski, dowiedziawszy się o tem, czynił 
gorączkowe przygotowania do tego kroku 
ku „Europie. Wytrzasnął gdzieś frak i cy- 
linder. Podstrzygł sobie brodę. Lecz gdy na- 
zajutrz zjawił się u Humboldta, ten był zroz 
paczony: 

— Cóżeś ty z siebie zrobił? Wynalazców w 
fraku i cylindrze widział już król podostat- 
kiem. Chciałem mu właśnie przedstawić wy- 
nalazcę Żyda w polskim stroju z brodą i pej- 
sami. 

Nie ręczę za wiarygodność tej anegdoty, 
choć opowiada ją Friszman za Bernsteinem. 
Ale si non e vero, e bene trorato. Z europej- 
skością nie było Słonimskiemu do twarzy. — 
On był wielki, nieprześcigniony, jak długo po 
został sobą, to znaczy matematykiem i wy- 
nalazcą, który wykłuł się z Talmudu, wyrósł 
z niego, ale i przyrósł do niego. do jego at- 
mosfery i do jego Świata. 

POLITYKA I APARAT MORSEGO. 

Ale właściwie Słonimski pozostał sobą do 
końca życia. Przez przeszło lat 60 był szer- 
mierzem tych samych haseł, miał te same za 
interesowania. Czas i przestrzeń omalże nie 
istniały dla niego. Pierwszy numer „Hacefi- 
ry”, gazety w r. 1862 założonej i redagówa- 
nej przez Słonimskiego, która tak wybitną 
odegrała rolę w dziejach naszego piśmienni- 
ctwa, nosił subtytuł: „Pismo informujące Ży 
dów o wszelkich, ich dotyczących, sprawach 
politycznych, o nauce, wiedzy, wiadomoś- 
ciach ze świata i przyrody.” Ale ta część po- 
lityczna to najnaiwniejsza w świecie kroni- 
ka. Natomiast właściwe oblicze nadaje pis- 
mu popularny wykład o telegrafie, i apara- 
cie Morsego, z rycinami, przekrojami itd. 

A po latach 20-tu, kiedy nominalnie 
współ redaktorem, a faktycznie jedynym 
redaktorem tej samej „Hacefiry”, przemie- 
nioncj w międzyczasie z tygodnika w dzien- 
nik polityczny, był już Nachum Sokołów, 
kiedy różne prądy polityczne, społeczne, lite 
rackie nurtujące żydowskie życie, znajdowa 
ły w „Hacefirze” doskonałego wyraziciela, 
dla Słonimskiego nic się prawie nie zmieniło 
w żydowskim świecie. On nie odstąpił od swe 
go genre'u. Pisał — teoretycznie — o „Spo- 
czynku sobotnim u ludów Wschodu”, albo 
— praktycznie — o „wytwarzaniu wódki 
świątecznej z ziemniaków.” 

Nie posiadał najlżejszego zrozumienia dla 
poezji. Może to ironja losu, że jednym z czo- 
łowych poetów polskich współczesnej doby 
jest jego wnuk, syn jego wychrzczonego sy- 
na, Antoni Słonimski. Dziadek Chaim Zelig 
był nieczuły na piękno w sztuce. Stał zdala 
od wszystkich teoretycznych dyskusyj, od- 
bywających się na łamach „jego” Hacefiry, 
na temat odrodzenia literatury hebrajskiej, 
patrzał na to zgóry, pogardliwie, jakby ze 
znakiem zapytania w mądrych oczach.; ko- 
muż to wszystko jest potrzebne? — Om 
żył konsekwentnie w innym świecie, w świe- 
cie kalendarzowych cyklów, w Świecie mate- 
matycznych wzorów i chcemicznych znaków 
o talmudycznej zaprawie, 

Żył w nim i wyżywał się w nim bez reszty. 
Na kilka tygodni przed śmiercią spotkał go 
Friszman w Ogrodzie Saskim w Warszawie. 
Staruszek mówił dużo, ale od rzeczy, bez 
związku. Jednakże z potoku słów można by- 


GIELDA KRAKOWSKA 

Kraków. 20. VII. 1934. Akcje w zaniedbanin. Do- 
lar łekko mocniej. 

Zebranie giełdowe cechowało minimalną chęć do 
pracy. Sezon wakacyjny objawił swe dzialanie w 
całej pełni, Większość papierów w zupsłnym za- 
niedbaniu. Poszukiwano jedynie akcje Banks Pol- 
skiego po kursie 86 lekko mocniej jednakowoż bez 
notowania, Do tranzakcji papierami oficjalnie ko- 
towanymi nie doszło. 

Na pogiełdziu sytuacja podobna. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatwych i 
międzybankowych nastrój dla dolara efekty”7. ego 
lekko mocniejszy. Popyt nieco silniejszy przy na 
ogół dostatecznej podaży. W Krakowie dolar go- 
tówkowy 5,27—5,29. Czeki bankowo 5,28—5,30. 
Bank Polski płacił za dolara drobne sztuki 5,25 
grubsze 5,26. Z innych walut Funt szterling 26,63 
—26,85, Frank szwajcarski 172,40—173. Marka nie- 
miecka gotówka 199—202, wypłata 205—298. Koro- 
na czeska gotówka 21,80—22, 


KRAKOWSKA GIELDA ZBOŻOWA 

Kraków. 20. VII. 1934. Pszenica dworska czerw. 
stand. 19,30—20, biała stand. 19—19,50, targowa 
stand. 18,50—18,70, Żyto dworskie stand. 13,25— 
13,75, targowe stand. 13—13,25, Owies dworski 
sland. 17—1750, targowy stand, 16—16,50, Jęcz- 
mień dworski 14,50—15,50, targowy  13,75—14,26, 
Mąka pszenna oxr Krak. I A 35—86, I B 33—33,50, 
60 proc. poznańska I-D 30-31, Mąka żytnia okr. 
Krak. 55 23,50—24, I gat. 0-65 pr. 2250—23, po 
55 proc. 11 sitkowa 15—15,50, 95 proc. razowa 17— 
17,50, po 65 proc. 1 gat. sitkowa 12,50—13, Mąka 
żytnia okr. Pozn. 1 gat. 65 proc. 23,50—%4, Graham 
pszenny 0 9% pr.25—26, Tendencja mocniejsza do- 
wozów brak z powodu pewodzi. 


GIELDA POZNAŃSKĄ 

Poznań, 20. VII. Ceny transakcyjne: Żyto 15 ton 
15. Ceny orjentacyjne: Żyto 14,75—16, usposobienie 
mocne. Pszenica 18—18 i pół usp. spok, Mąka żyt- 
nia o 25 groszy wyżej usp. stałe, Mąka pszenna 
bez zmiany, usp. stałe, Otręby żytnie przem. stand. 
11—11 i pół, pszenne 11 8/4—12, średnie 11 7/4--11 
i pół. Ogólne usposob. stałe, 


GIBLDA WARSZAWSKA 

Warszawa. 20. 7. 1923. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 86,25, Tendencja utrzymana. Papiery 
procentowe: 3 proc. premjowa poż. budowlana 45, 
inwestycyjna 114,50, 5 proc. poż. konwersyjna 63,75 
—63,95, 7 proc. poż. stabilizacyjna 67—66,25, 4 pr. 
poż. dolarowa (dolarówka) 58,10, pięciosetki 68,13. 
Tendencja mocniejsza. Listy zas. BGK. oraz Bku 
Rolnego bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123,58, Gdańsk 17255, Holandja 
358,40, Kopenhaga 119,35, Londyn 26.70, Nowy, 
Jork czek 5,29 i jedna czw., Noyw Jork telegrafi- 
czny 5,29 i trzy czw., Oslo 134,25, Paryż 34,71, Pras 
ga 22, Sztokholm 137,80, Szwajcarja 172,60, Włos 
chy 45,45, Berlin 207,75. Tendencja niejednolita, 

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 0. 7. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5,28 i jedna czw., przy lenden- 
cji mocniejszej. W godzinach wieczorowych wy- 
mieniano orjentacyjnie kurs dolara w płaces'u 
5,27 i pół oraz 5,29 jedna czwarta w towarze 
przy tendencji utrzymanej. 

GIELDA LWOWSKA 

Lwów. 20. 7. O. Na dzisiejszej glełdzie przepro- 
wadzono transakcje w pszenicy i mące pszennei 
po cenach nieco wyższej. Pozatem sytuacja bez 
zmiany. Tendencja naogół utrzymana, nsposobie 
nie spokojne. 

Pszenica dworska Podwołoczvska  15,:5—14, 
Lwów 18,25—18,50. Pszenica zbiorowa Podwoło- 
czyska 15,50—15,75, Lwów 1717,25, Mąka pszen- 
na I B. Podwołoczyska 31—31,50, I C. 28—28,50, I. 
D. 27.50—248,%, II C. 24—24,50, II D. 22—2250, IL. 
E. 21,50—22, II F, 19—19,50, III A. 14—1450. Inne 
kursa niezmienione. 

Giełda pieniężna: Ruch mierny przy tendencj! 
spokojnej. Dolar w obrotach prywatnych 5.27. 

GIELDA METALI W LONDYNIE. 

Londyn. 20. 7. 1984, Cynk dostawa natychmiasto- 
wa 13 7/16, termin. 13 i pół, Cyna naych. 230 3/8— 
230 1 pół, termin, 230 1/4-—230 3/8, Stranta 23 1/4, 
Ołów natychm. 10 15/16, termin. 11. Miedź natych.. 
2 5[18—20 11/16, termin. 29 7/8-—2% 15/16, Elektro- 
lit 32 i pół do 33. 

KG ER. «M. O O 
o wyłowić coś istotnego. Było to: Pineles.... 
valka... kalendarz... cyfry.., i . 

Albowiem Chaim Zelig Słonimski był jed- 
nostronny Krańcowo jednostronny. I to jest 
jeszcze jedno, niezawodna znamię jego wiel 
kości. y 
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Akcja ratownicza 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 22. VII. 1934 


na naibardziej zagrożonych terenach 


Kraków, 20. 7. PAT. $ytuacja powodzio-twonego Krzyża, posuwa się dalej z biegiem 
wa przedstawia się obecnie, jak następuje:| Wisły. Akcja ta przyjmowana jest przez lu- 


Na górnych biegach rzek woda opada. Punkt 
ciężkości akcji ratowniczej przenosi się obe- 
cnie w rejony ujść dopływów Wisły i samej 
Wisły. głównie na odcinek pomiędzy ujściem 
Raby. Dunajca i następnych jej dopływów. 
Fala na Wiśle w tych rejonach rośnie z po- 
wodu zalewu Sanu i jego dopływów. Sape- 
rzy rozmieszczeni po całym terenie powo- 
dziowym podsuwają się grupami pod miej- 
sca zagrożone, ratując ludność i jej doby- 
tek, oraz dostarczając żywności i środków 
sanitarnych. Główna wojskowa grupa rato- 
wnicza, składająca się z 5 wielkich ponto- 
nów motorowych pod dowództwem szefa 
sztabu O. K. 5 ppułk. dypl. Tomaszewskiego 
pracuje w dalszym ciągu z wytężeniem na 
Wiśle na odcinku koło Szczucina, rozdziela 
żywność, lekarstwa i ustanawia punkty Czer 


dność zagrożonych miejscowości z wielką 
wdzięcznością. Pontony wojskowe przewożą 
ludność z miejsc zagrożonych na tereny bez- 
pieczne. 

Energiczna akcja ratownicza wpływa do- 
datnio na uspokojenie ludności, która zaczy- 
na zwolna wracać do swych domostw. 

+ x w 

Sandomierz, 20. 7. (PAT). Sytuacja powodziowa 
na Wiśle pod Sandomierzem i pod  Zawichostera 
jest poważna. Stan wody wynosił rano powyżej 
5.20 m. Zalanych jest okoio 30 wsi a około 15.000 
morgów pól ornych jast pod wodą, 3.000 ludności 
kędzie potrzebowało poinocy. Młodzież ratuje lud- 
ność, która musi opuszczać wsie. W czasie rato- 
wania ludności utonął inspektor PW, i WF z ośrod- 
ka pracy Szczucin. Oprócz „junaków'* akcję ra- 
towniczą prowadzą władze wojskowe, zmieniając 
przemokłych żołnierzy co 3 godziny. 


Tam, gdzie wylał Poprad 


Wieści z Muszyny, Zegie;.owa, Piwnicznej. 
Rytra, Kięczan, Jazowska i t. G. 


Krynica, 20. 7. (PAT). W Powroźnikach droga 
kołówa podmyta i zamkrięta. Fury przejeżdżają 
wpław. Most kolejowy uszkodzony częściowo, ale 
zdatny do użytku. Pociąg przejeżdża z szybkością 
5 km. na godzinę, 

W Muszynie zerwany został most, dzielący mia- 
steczko. Komunikacja między łazienkami a plażą 
odbywa się łodziami. Na Popradzie wywróciła się 
łódź, wioząca 13 osób. 12 osób zostało uratowanych 
Utonął Jan Tret, zamieszkały w Krakowie przy 
ulicy Lubicz, Tor kolejowy jest na przestrzeni 153 
m. podmyty na 3 metry wgłąb. Pociągi przywożaą 
Szuter i robotnicy pod osobistem kierownictwem 
tfyr. dep. w min. komunikacji Gronowskiego za- 
brali się intenzywnie do naprawy toru. W półtorej 
godziny tor został naprawiony. 


W Żegiestowie tok kolejowy został uchroniony 
przez mocne mury oporowe. Stosunkowo Żegiestów 
najmniej ucierpiał. 

W Piwnicznej most drogowy na Popradzie obok 
stacji kol. został podmyty. Połowa mostu utonęła 
w Popradzie, druga połowa zostałą uratowana z 
powodu zatoru, jaki utworzyło zniesione przez Po- 
prad drzewo z placu składowego w Powroźnikach. 
Drugi most w Piwnicznej zniesiony został zupet- 
nie. Widać tylko sterczące przęsła, 

W Rytrze powódź wyrządziła wielkie szkody. 
Most kolejowy został bardzo poważnie uszkodzo- 
ny, tak, że komunikacja odbywa się z przesiada- 
niem. Z trwogą przechodzi się przez most, który 
prawie że wisi w powietrzu, Woda rozlała szero- 
ko, zabierając dwie wilłe: jedną drewnianą, stoją- 
cą obok toru oraz drugą murowaną należącą do 
pułk Mordarskiego. Obok most dla drogi kołowej 
został również podmyty i zamknięty do użytku. 

W Klęczanach w jednym z domów, w którym 
znajdowało się 13 osób, zginęło 11, a zaledwie 2 
zdołały się uratować, 


W Marcinkowicach utonęły 3 osoby, w Jazowsku 
1, a miejscowa fabryka mebli została zatopiona. 

W Obidzie na droaze F4wniczna—Szczawnica zginę 
la 1 osoba. Straty te są jeszcze niezupełne, albo- 
wiem do wielu miejsc nie można jeszcze dotrzeć 
ze względu na głębię wody. Zginęło również dużo 
bydła i mienia. 

W Barcicach Poprad wyrządził wielkie spusto- 
szenie, znosząc 3 gospodarstwa, wyrywając dosło- 
wnie 2 morgi gruntu oraz niszcząc zupełnie plony 
Kiika domów ludność rozebrała sama, nie dając 
znieść ich żywiołowi. Widać więc tylko dachówki 
i resztki drzewa. Woda tworzy tu jeszcze ciągle 
duże jezioro. Poprad zmienił koryto, wracajac na 
stare, 

Stary Sącz ucierpiał stosunkowo mniej, 

W Nowyin Sączu stoją jeszcze zamrożone po- 
ciągi z napisami „Kraków—Krynica*, „Krynica— 
Warszawa które od kilku dni są nieczynne. 

Między Nowym Sączem a Marcinkowicami jest 
nasyp kolejowy zerwany całkowicie na długości 
850 m. Szyny i podkłady wody Dunajca przeniosły 
daleko poza tor. Na długości 500 m, jest nasyp czę- 


ściowo zerwany i podmyty. 

Most pod Klęczanami azięki wytężonej i ofiar- 
nej pracy robotników kolejowych został uratowa- 
ny. Jednak nasyp z obu stron na długości 350 m. 
zerwany, 

Wobec ogromu szkód, jakie wyrządziły wody, 
nie należy się spodziewać, aby ruch kolejowy na 
tej Łnji, nawet ograniczony, przywrócony być mógł 
przed upływem 10 dni, 

Dwutorowy most na Kamienicy pod Nowym 
Sączem został częściowo zniszczony. Ruch kolejo- 
wy utrzymywany jest na jednym torze. Naprawa 
mostu i otwarcie ruchu całkowitego spodziewane 
jest w ciągu 2 dni. Linja kolejowa Nowy Sącz— 
Tarnów była w 5 miejscach rozerwana, bądź przez 
jpodmycie toru, albo przez uszkodzenie mostów 
czy osunięcie się nasypów. 

Na drodze ze Stróż do Żegiestowa zerwany jest 
tor między Bieczem a Skołyszewem na długości 
30 m. między Skołyszewem a Jasłem na długości 
200 m. Wszędzie wre intenzywna praca ratown.- 
cza przy pomocy wojska, stroży pożarnych, komi- 


tetów obywatelskich i miejscowej ludności, 

Komunikacja między Krościenkiem a Szczawni- 
cą jest zupełnie przerwana. W kilkunastu miejscach 
pozrywane są mosty. Droga kolejowa między No- 
wym Sączem a Rytrem zerwana pod Starym Sa- 
czem, między Starym Sączem a Barcicami droga 
zerwana do połowy. 

Roboty drogowe i kolejowe wykonuje tu 1 baon 
mostów kolejowych z Krakowa kompanja III pod 
dowództwem kpt. Slaskiego w łączności z naczel- 
nikiem wydziału dróg. kol. w Nowym Sączu. Pod- 
kreślić należy również wyrobienie i ofiarność ko- 
lejowych drużyn robotniczych, które pracują bez 
przerwy od poniedziałku. Urzędnicy do dziś nie 
rozbierali się ani kładli. 


Tragedia rodziny 
gen. Bałabana 


Lwów. 20. 7. (0) Potwierdzona została wiado- 
mość, podana przez dzisiejsze dzienniki o utonię- 
ciu rodziny lwowskiego generała Bałabana w cza 
sie powodzi, która nawiedziła miejscowość Klęcza 
ny, gdzie syn generała bawił w charakterze kierow- 
nika kopalni ojca. Mianowicie utonął on sam, je- 
go żona, czteroletnia córka oraz ich  teściowie, 
zaś wraz z nimi utonęły cztery osoby, które kryty 
cznej chwili znajdowały się w mieszkaniu Bałaba 
nów, czyli razem 9 osób. Powódź zaskoczyła ich 
nagle w nocy, wody zaatakowały dom ze wszyst- 
kich stron i rozerwały go na kawałki. Ocaleli tyl 
ko szwagier i szwagierka śp. Bałabanów. 


Sytuacja na Wiśle 
pod Warszawą 


Warszawa, 20. 7. PAT. Stan wody na Wi- 
śle pod Warszawą dziś o godz. 11.30 wynosił 
3,45 «m, tj. 2,45 ponad normalny, 

Pcziom wody w Zawi.:hoście wynosił w 
godzinach porannych 4,30. Taki sam poziom 
utrzymywał się pod Puławami. Woda jed- 
nak ciągle przybiera. Kulminacyjny punkt 
powodzi pod Warszawą nastąpi w nocy Z so- 
koty na niedzielę. Woda osiągnie prawdopo- 
dobnie poziom ok. 5.20 m. który utrzyma się 
przez 3 dni. W okresiż tym przejdą Wisłą 
3 fale szczytowe, które nie przekroczą zape. 
wne 5.50 metrów. l 

W godzinach rannych śluza na Bielanach 
zaczęła przepuszczać. Na miejsce udała się 
brygada robotnicza dla naprawienia śluzy. 
Wobec zerwania przystani stowarzyszenia 
„Ymca” zarządzono przylkciowanie jej do 
portu. Wszystkie urządzenia na plażach, 
przystanie, przedsiębiorstwa wynajmu łódek 
usunięto. . 


Wisła odsłania w Krakowie 


(rg) Sytuacja powodziowa na terenie Krakowa 
stała wczoraj pod znakiem zdecydowanej poprawy. 
Przy upalnej pogodzie słonecznej zaznaczał się szyb 
ki spadęk poziomu wody na Wiśle. 

Stan rzeki, wyrażający się w nocy z czwartku na 
piątek, o godz. 12 cyfrą plus 330 cm. opadał w go- 
dzinnych odstępach następująco: 328 — 325 — 320 — 
316 — 310 — 304 — 298 — 290 — 282. W godzinach 
południowych spadek pcziomu wody na Wiśle w 
Krakowie odbywał się w szybkiem tempie, tak iż o 
godz. 3 notowano plus 230, o godz. 4 plus 218, a 
o godz 5 — plus 199 cm. 

Jak z powyższego zestawienia widać, poziom wo: 
dy na Wiśle opada bardzo szybko. Odbiło się to na 
stanie jej dopływów w samym Krakowie, tj. Rudawie 
i Wildze, Wody Wilgi, zalewające część Dębnik, co- 
fają się w swe koryto, odsłaniając zalane tereny. 

Zdecydowana poprawa nastąpiła również w komu- 
nikacji telefonicznej i telegraficznej. Ruch telegrafi- 
czny przywrócony już jest w całej pełni. Odbywa się 
wprawdzie na niektórych odcinkach drogą okrężną 
ale telegramy przyjmowane są już do wszystkich 
miejscowości. 

Komunikacja telefoniczna moż!iwa jest również 
prawie że z wszystkiemi miejscowościami, za wyjąt 
kiem Szczawnicy i Jəsła. 

Wobec licznych telefonicznie zgłaszanych żądań 
putliczności domagającej się przeprowadzenia roz- 
mów telefonicznych z osobami przebywającemi w 
okolicach dotkniętych powodzią, Dyrekcja Poczt po 
daje do publicznej wiadomości, że z uwagi na nieli- 
czne przewody telefoniczne, które zdołano utrzymać 
na tych terenach kosztem nadiudzkich wysiłków, z 
natury rzeczy rozmowy telefoniczne są ograniczone, 


tereny 


Pierwszeństwo w przeprowadzaniu rozmów teleloni- 
cznych mają władze i urzędy państwowe w spra» 
wach bezpieczeństwa publicznego na terenach do- 
tkniętych powodzią. Następnie z pośród rozmów pry 
watnych udzielane są rozmowy pilne, których ilość 
zgłoszona przez abonentów jest niezmiernie wielka, 
Zgłaszane zatem rozmowy prywatne zwykłe nie ma 
ją obecnie widoków przeprowadzenia, a to tembar- 
dziej, że nawet część rozmów prywatnych pilnych 
nie może być z braku czasu przeprowadzona. 


Dalsze usprawnienie 
komunikacji 


Kraków, 20. 7. Ruch vociągów w dniu dzisiej- 
szym utrzymany jest w tych samych rozmiarach, 
co wczoraj. Komunikacja do Suchy, Chavówki-— 
Tymbarku i Chabówki— Białego Dunajea odby- 
wa się drogą okrężną przez Dziędzice—Bielsko- - 
Żywiec—Sucha. Jutro, t. j w sobotę rano urucho- 
miony będzie pierwszy pociąg przez Kalwarję— 
Skawce—Suchą, Z przesiadaniem w Stryszowie. 
Pociąg ten dojedzie aż do Poronina. Wyjazd po- 
ciągu z Krakowa o godz. 7.25 rano. 

W kierunku Tarnowa pociągi dojeżdżają aż, do 
Biadolin. Dziś jeszcze, około godziny 4-tej urucho 
miony został dalszy odcinek do Bogumiłowic, 


—EĘ—— 


Bezpłatne przejazdy kolejowe 
dla dzieci przedłużone 


Warszawa, 20. 7. (Sin), Bezpłatne przejazdy. Ka. 
lejowe dla dzieci zostały przedłużone do 25 bm. 


Szczucin nadal pod wodą 


Tarnów. 20. 7. PAT. Woda na Dunajcu opada, rów 
nież na Wiśle. Mimoto Szczucin wciąż jeszcze jest 
zalany; woda na rynku sięga 35 cm, Akcję na dol 
nym biegu Dunajca prowadzi zarząd dróg wodnych 
z Tarnowa na statku „Wanda“. Na Wiśle pod Szczu 
cinem czynne są statki Żeglugi Polskiej z Krakowa. 
Wiosek zatopionych pomiędzy Dunajcem a Wisłą 
jest przeszło 50. Dzierżawca folwarku w Wierzchosła 
wicach Radwan został przyaresztowany za odmówie 
nie powodżianom łodzi oraz przechowywanie koni 
bezpańskich. Radwan dopuścił się też obrazy staro- 
sty powiatowego objeżdżającego tereny nawiedzone 
zalewem. 


Szkody w powiecie krakowskim 


Kraków. 20. 7. PAT. Klęska powodzi wyrządziła 
w powiecie krakowskim olbrzymie szkody, obliczaue 
na setki tysięcy złotych. Spowodu wylewu zostały 
zniszczone oraz podmulone zabudowania mieszkalne 
i gospodarcze we wszystkich gminach, leżących nad 
brzegiem Wisły, Skawinki i Wilgi. Zniszczeniu ule- 
gly również plony rolne, W miejscowoścach, gdzie 
woda ustępnje, rozpoczęto prace nad odbndową mo- 
stów i dróg, wydano zarządzenia celem osuszenia 
domów i odczyszczenia studzien oraz szczepienia 
ludności przeciw chorobom zakaźnym. Powiatowy 
komitet niesienia pomocy dla powodzian oraz miej- 
scowe komitety w Wieliczce, Skawinie i Liszkach 
rozpoczęły już akcję rozdzielania prowiantów wśród 
powodzian. Ludność zaczyna powoli powracać do 0- 
puszczonych domostw. 


Z terenu wojew. lwowskiego 


Lwów, 20. 7. (PAT). Sytuacja powodziowa w 
województwie lwowskiem dnia 20 bm. w godzinach 


Zakopane zapomina i prostuje... 


Zakopane. 20. 7, PAT. Sytuacja w Zakopanem od 
środy popołudniu, w którymto czasie przestał deszcz 
padać, uległa zasadniczej zmianie na lepsze. Panuje 
tu od dwóch dni wspaniała słoneczna pogoda i po- 
zwala wszystkim zapomnieć o przykrych dniach po- 
wodzi, która na terenie Zakopanego — o ile chodzi 
6 jego charakter uzdrowiskowy -— nie wyrządziłą 
najmniejszych szkód. Stwierdzić należy, że wszyst- 
kie pensjonaty i hotele zakopiańskie i centrum Za- 
kopanego, Jak ulice Krupówki, Piłsudskiego, Sienkie 
wicza itd. nie poniosły żadnych szkód. Szkody, jakie 
powódź wyrządziła, dotyczą jedynie ulic samych, ja 
ko takich. to jest jezdni, chodników i mostów, a 
przedewszystkiem koryta uregulowanego potoku By 
stry, które zostało doszczętnie zniszczone. Stwier- 
dzić należy w dalszym ciągu, że w samem Zakopa- 
nem nie bylo żadnych ofiar w ludziach, a dwa kon- 
kretne wypadki, podane przez PAT, dotyczyły osób 


Fałszywe pogłoski o epidemjach 


W związku z powodzią Urząd Wojewódzki 

komunikuje: 
_ Pojawiły się niepotwierdzone wiadomości, 
że na terenach, dotkniętych powodzią w Wo- 
jewództwie Krakowskiem wystąpiły epide- 
micznie choroby zakaźne. Wiadomość ta nie 
ma uzasadnienia i nie odpowiada stanowi 
rzeczywistemu. Żadnych epidemji ani wzxo- 
stu sporadycznych wypadków zachorowań 
na choroby zakaźne dotychczas nie noto- 
wano. 

W celu zaś zapobieżenia możliwym wybu- 
chom epidemji Urząd Woj. równocześnie z ak 
cją ratowniczą prowadzi energiczną akcję 
sanitarną. Akcja ta obejmu® szczepienie o- 
chronne, dezynfekcje studzien, wzmożony 
dozór nad żywnością, asenizacje osiedli ludz- 
kich itp. 3 

Urząd Wojewódzki apeluje do ludności, 


aby we własnym interesie ściśle stosowała 
się do zarządzeń sanitarnych władz. 


Mąka, kawa, cukier i sól 
dla ofiar powodzi 


Warszawa. 20. 7. PAT, Celem przyjścia z wydatną 
pomocą ludności, dotkniętej klęską powodzi, zarzą: 
dzone zostało przez rząd wysłanie 225 tonn mąki da 
Krakowa, 30 do Tarnowa, 45 do Sandomierza, 30 do 
Brzeska, 30 do Bochni, 50 do Nowego Sącza, 20 do 
Gorlic, 30 do Mielca, 30 do Myślenic, 30 do Dąbro- 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 22. VII. 1934 


przedpołudniowych przedstawiała się następująco: 
W powiecie Tarnobrzeg woda na Wiśle przez całą 
noc przybrała o 10 cm, 

Z Tarnobrzegu wysłano samochodami ludzi do 
sypania ochrony na wałach w Dolnej Trześniówce. 
Wrazie przerwania tych wałów nastąpiłoby zala- 
nie całej północno-wschodniej części powiatu. Ko- 
ło wsi Wrzawa woda na Wiśle podeszła do koro- 
ny wału i wynosi 5.30 m. ponad stan normalny. 
Również San przybiera, lecz stan wód jego nie 
budzi narazie obaw. W powiecie Tarnobrzeg 9 wsi 
zalanych jest wodą z dopływów Wisły, Przy mo- 
ście pod Sandomierzem na terenie powiatu sando: 
mierskiego sytuacja groźna. Most zagrożony. W 
powięcie Tarnobrzeg kieruje akcją ratunkową wo- 
jewoda Belina-Praźmowski W powiecie Jarosław 
woda zalała 20.000 morgów. Szkody wynoszą 500 
tysięcy zł. Wczoraj nastąpiło oberwanią chmury w 
Jarosławiu, co spowodowało zalanie gazowni i sze 
regu mieszkań na przedmieściach. Obecnie po wy- 
pompowaniu wody gazownia jest w ruchu, Dziś 
o godz. 20 spodziewany jest napływ wód na Sanie. 
Starosta powłatowy z Jarosławia jest na miejscach 
zagrożonych powodzią. 


Burza nad Lwowem 


Lwów, 20. 7. PAT. Dz.ś przeszła nad Lwo- 
wem b. silna burza, połączona z ulewną. Oko- 
ło godz. 11 jeden z piorunów uderzył na dzie- 
dzińcu wojewódzkiej komendy P. P. nie 
wyrządzając jednak żadnej szkody. W cza- 
sie drugiej burzy piorun uderzył w główny 
przewód elektryczny, wskutek czego stanęły 
tramwaje na terenie całego miasta. 


miejscowej ludności i to z poza Zakopanego, jak Po 
ronina i Białego Dunajca, Nieprawdziwa jest też po 
głoska, jakoby zniszczonych zostało kilkanaście, lub 
też kilkadziesiąt domów. Faktem jest, że woda zabra 
ła jeden dom na „Tatarach', oraz uszkodziła 2 domy 
na „Kamieńcu, a na „Bystrem“ jeden, Wszystkię 
te objekty nie przedstawiają większej wartości pod 
względem uzdrowiskowym są to zwykłe domki gó- 
ralskie. Przez cały czas powodzi, a tembardziej teraz 
po nastaniu pogody, życie sezonowe Zakopanego nie 
ucierpiało znpełnie. Czynne były wszystkie tutejsze 
lokale rozrywkowe, a od dwu dni olbrzymiem powo 
dzeniem cieszy się zakopiańska plaża Komunikacja 
kolejowa została już o tyle uruchomiona. że pociągi 
z obu stron dochodzą do mostu w Poroninie. Jest 
nadzieja, że przywrócenie normalnego ruchu kolejo+ 
wego nastąpi jutro. 


—— 0 


wy. 20 do Dębicy i 15 do Buska Zdroju. Pozateni 
z pieniędzy Funduszu Pracy zaknpionych będzie 
za 10.000 zł. konserw kawowych, co stanowi ponad 
1.000.000 porcyj. Również 100 tonn cukru, przeznu- 
czonych dla powodzian, zwolniono od podatku akcy 
zowego. Mają być również wysłane odpowiednie trans 
porty soll. 


Pałk. Bolesławicz na czele 
wojskowej akcji ratowniczej 


Kraków, 20. 7. PAT, Ogólne kierownictwo 
akcją ratowniczą ofiar powodzi z ramienia 
wojska na terenie Okręgu Korp. 5 objął z 
dniem dzisiejszym płk. dypl. Marjan Bole» 
sławicz, zastępca dowódcy O. K. 5 


Gen. Mond w Tarnowie 


Tarnów, 20. 7. PAT. Bawił w Tarnowie 
gen. Mond, dowódca 6. dywizji piechoty, 
który zwiedził tereny powodziowe. 


3 wypadki samolotowe 


Tarnów, 20. 7. PAT. Koło Zakliczyna pod 
Tarnowem opadł samolot 2 p. lotn. — Pilot 
kapral Kuflik i obserwator porucznik Chu- 
chelek wyszli z katastrofy bez szwanku. Sa- 
molot ma uszkodzone śmigło. Powodem ka- 
tastrofy była burza z ulewnym deszczem i 
piorunami. 

Kielce, 20. 7. PAT. W majątku Kasice 
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Do Jugosławii po słońce i morze! 


Krak. Biuro Podr. „ESGOPOL* organizuje w dn. 
5 114 sierpnia br. 2 wycieczki 24-odniowe do JU- 
GOSŁAWJI ze zwiedzeniem Wiednia, Grazu i Bu- 
dapesztu! Wyjazd wycieczki do Wiednia i z po- 
wrotem specjalnym pociągiem pospiesznym nato- 
miast z Wiednia do Jugosławii i z powrotem lu- 
ksusowemi autokarami z zatrzymaniem się i zwie- 
dzanem poszczególnych miast. — Cena zł. 470— 
obejmuje indywidualny paszport ulgowy z wizami, 
wszelkie przejazdy kolejowe i autokarami, geln: 
wykwintne utrzymanie i pobyt w hotelach, : w e- 
dzanie, oplaty wstępów, napiwki, przewóz bagażu 
it, d. oraz i6-odniowy pobyt w jednej z miejsco- 
wości kuracyjnych w Jugosławji nad morzem! 
Paszporty indywidualne łącznie z podróżą zł. 270. 
Ilość miejse ściśle ograniczona! 
Zgłoszenia i informacje w Krak. Biurze Podr. 


„ESCOPOL'" 


Kraków, Rynek Gł. L. 5. telefony 125-93 i 159-99, 


Dalsze transporty 
do obozu izolacyjnego 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. 20. 7. (Sin) Do Warszawy nadchodzą 
dalsze wiadomości, dotyczące osób przewiezionych 
ostatnio do Berezy Kartuskiej. Z województwa wo- 
łyńskiego przewieziono do obozu Izolacyjnego 18 o- 
sób, przeważnie Ukraińców, ponadto jeszcze kilka 0- 
sób ze Lwowa. 


B. major Rylski zmarł 


w więzieniu 

Lwów. 20. 7. (0) Z Drohobycza nadeszła wiado- 
mość że bohater osławionego procesu przemyskiego 
o zabójstwo żony b. major Rylski zmarł nagie nasku 
tek udaru serca w więzieniu drokobyckiem, gdzie od 
siadywał karę 15-to letniego więzienia. 


Spionęia cegielnia 
w Katowicach 

Katowice. 20. 7. (K) Nocy dzisiejszej około godz. 
2-giej nad Katowicami ukazała się olbrzymia łuna 
pożaru, która z każdą chwilą przybierała na elle. 
Łuna ta była widoczna w obrębie kilknnastu km. 
Jak się okazało, ogień wybuchł w cegielni Griintel- 
da w Katowicach. Ogień strawił budynek i wewnętrz 
nę zabudowania. Przybyła po pewnym czasie straż 
pożarna zlokalizowała ogień l nratowła kotłownię. 
W czasie pożaru znajdował się wewnątrz budynku 
robotnik Wilhelm Nowak, którego zdołano odrato- 
wać, został on jednak ciężko poparzony. Straty wy- 
noszą około 2 miljony złotych. Objekt fabryczuy 
był ubezpieczony na 1.700.000 fr. szw. Śledztwo w 
sprawie wybuchu pożaru prowadzą władze policyjne 
i sądowe. 

MECZ TENISOWY POLSKA—BELGJA 1:0. 

Warszawa. 20. T. PAT. W piątek rozpoczęło się 
spotkanie tenisowe Polska—Belgja w pierwszej run- 
dzię walk o puhar Davisa na rok 1935, Spotkanie 
Hebda—Nayert zakończyło się po zaciętej walce 
zwycięstwem Hebdy 0:6, 6:3, 6:2, 8:6. Tłoczyński 
wygrał z Lacroix dwa pierwsze sety 6:3, 6:3. W trze 
cim secie przy stanie gemów 6:6 gra została przer 
Wana z powodu zapadających ciemności. Dokończe- 
nie spotkania nastąpi w sobotę przed grą podwójną. 
Wobec tego w grze podwójnej przeciw Belgji bronić 
będą naszych barw Hebda i Jerzy Stolarow. 


lądował przymusowo spowodu defektu w mo 
torze lotnik 2 p. lotniczego z Krakowa, wio- 
zący żywność dla powodzian. Po chwili nad- 
leciał rugi pilot z Krakowa, który podczas 
lądowania rozbił się o brzeg skały. Samolot 
uległ zdruzgotaniu. Dwaj piloci Tomasz Za- 
jąc i Marjan Koza lekko ranni. 


5 robotników utonęło 


Kielce, 20. 7. PAT. W Łubnicy fala zalała 
6 robotników, którzy wracali z robót około 
umocnienia wałów ochronnych. 5 z nich uto- 
nęło. 


Utonął instruktor nauki pływania 


Tarnów, 20. 7. PAT. Dziś w czasię nauki 
pływania ną rzece Białej utonął Czesław Be- 
rej, kapral 2 komp. 16 pp. instruktor nauki 
pływania. pima LE 

ez. NP 

Warszawa. 20. 7. PAT, W związku z wzbieraniem 
wody na Wiśle przystąpiono do ewakuacji stacji xa 
lejki wąskotorowej Most-Warszawa. (Jest to staeja 
kolejki przy moście Kierbedzia) ! przeniesienia jej 
na wyższe miejsce. 
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NUM WL OZZIE 


Odezwa Rabinatu 
i Kahału krakowskiego 


DO LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ! 


Straszna powódź jaka nawiedziła Województwo 
krakowskie zniszczyła tysiące rodzin, zniszczyła ich 
dobytek i wtrąciła w przepaść najskrajniejszej i naj- 
straszniejszej nędzy. Wiele ofiar ludzkich, tysiące ro 
dzin pozbawionych chleba i najkonieczniejszych 
środków do życia, dzieci wyciągają ręce, błagając 
o chleb rodziców, nie mogących zaspokoić tych naj- 
prymitywniejszych potrzeb życia ludzkiego. 

W tej najcięższej chwili, jaką przeżywamy zwraca 
się Krakowska Gmina żydowska wraz z Rabinatem 
do ludności żydowskiej całego Państwa Z GORĄCĄ 
I SERDECZNĄ PROŚBĄ, BY LUDNOŚĆ TA 
POMNA SWOICH OBOWIĄZKÓW LUDZKICH ZŁO 
ŻYŁA DOWÓD, ŻE W TEJ NAJCIĘŻSZEJ CHWI- 
LI STANĘŁA NA WYŻYNIE SZLACHETNYCH ZA- 
DAŃ LUDZKOŚCI I PRZYCZYNIŁA SIĘ DO ULŻE- 
NIA NĘDZY I STRASZNEGO LOSU, ZRZĄDZE- 
NIEM BOSKIEM ZESŁANYCH. 

Krakowska Gmina żydowska najstarsza i najwię- 
ksza w Województwie krakowskiem wzywa wszyst- 
kie Zarządy Gmin żyd. w kraju, by utworzyły Komi- 
tety lokalne, zbierały na ten ceł datki pieniężne I 
takowe jak najprędzej odprowadziły do Krako- 
wskiego Województwa (Wydział Opieki Społecznej), 
względnie do Krakowskiej Gminy żydowskiej. 

W Krakowie, 20 lipca 1934 r. 

RABINAT KRAKOWSKI 
Prezydjum Gminy żyd. w Krakowie: 
Dr. RAFAŁ LANDAU 
prezes Zarządn Gininy 

Dr. LEON FISCHLOWITZ 
prezes Rady 


zd 


SKŁADKI NA POWODZIAN 


Do Kasy w Ratuszu Miejskim złożono na rzecz po 
wodzian Województwa Krakowskiego następujące 
składki: p. Marja Paleczkówna zł. 5, Towarzystwo 
Kontyn. dla Handlu Żelazem Kern i Ska zł, 250, 
p. Dyrektor Zehnwirth zł. 50, Personal Towarzystwa 
Kont. dla Handlu Żel. Kern i Ska zł. 54.80, Dr, Jó- 
zef Kostrzewski zł. 9.95, p. Mieczysław Satori 
zł. 1.50, Dr. Jakób Hanefeld zł. 100, Wiceprezydent 
Dr. Stanisław Klimecki zł. 50, Ławnicy: Dr. Chan 
August zł. 10, Dr. Florczyk Piotr zł. 10, Kuhn Jan 


zł. 25, Dr. Pelzling Marek zł 5. Radni m.: Ajzen- 
sztat Hirsch Menasche zł. 20. — Aleksandrowicz 
Zygmunt zł. 50, Bobrowska Bronisława zł, 10, Bo- 


chenek Wojciech zł. 20, Dr. Bogdanowski 
zł. 10, Czerwieniec Stefan zł. 10, Mr. 
sław zł. 10, Dziedzic Jan zł. 5, Ehrlich Emanvel 
zł. 20, Freund Fryderyk zł. 50, Karton Stanisław 
zł. 5, Kowalik Tadeusz zł, 6, Prof. Dr. Kumaniecki 
Kazimierz zł. 50, Lazar Ludwik zł. 10, Lisiński Leon 
zł. 10, Matula Władysław zł. 5, Michno Józef zł. 5, 
Murzyn Wojciech zł. 2, Ks. Dr. Niemczyński Józef 
zł. 20, Prof. Dr. Nowak Juljan zł. 50, Przybyś Kazi- 
mierz zł, 5, Rosenblum Wolf zł. 5, Dr. Rozmaryno- 
wicz Bolesław zł. 5, Schechter Samuel zł. 10, 
Dr. Schwarzbart Izaak zł. 10, Skotnicki Adam zł. 3, 
, Szyf Marjan zł. 5, Ks. Dr. Szymeczko Jan zł. 5, Taub- 
man Henryk zł. 5, Toboła Jan zł. 5, Wohl Artur 
zł. 50, Dr. Zimmermann Juda zł, 10, żak Rudolf zł, 5. 
Zebrane przez P. Radnego m. Michnę Józefa: p. Lo- 
rek Józef zł. 10, p. prof. Rokita Stanisław zł. 2, inż. 
Warzecha Stanisław zł. 2.50, Kom. Górka Karol 
zł, 2.50, p. Brzozowski Leon zł. 1, p. Haniecki Józef 
zł. 1, p. Kops Eljasz zł. 1, p. Bernstein Herman zł. 1, 
p. Siwek Jan zł, 1. 


Wincenty 
Dymek Stani- 


e a a 
— KIEROWNICTWO OBOZU LETNIEGO ORG. 
„MASADA“ W RAJCZY donosi nam, że niebezpie- 
czeństwo powodzi zupełnie minęło, a wszyscy uczest 
nicy obozu czują się zdrowo i bezpiecznie. Od dwoca 
dni panuje śliczna pogoda. 


Nowe cuda z marką niemiecką 


Warszawa, 20. 7. PAT. Na dzisiejszej giełdzie wa 
lutowej nastąpił poważny wzrost marki niemieckiej. 
Dewizę na Berlin notowano w Warszawie 207.75, 
wohec ostatniego poprzedniego kursu 203, w Zucy- 
chu 120.50 wobec 118.10 wczoraj, w Paryżu przy 
zamknięciu 594, wobec 582, przy wczorajszem otwar 
ciu. Pozostałe waluty wykazują naogół spadek, De- 
wizy na Amsterdam notowano w Warszawie 358.40 
wobec 358.50 wczoraj, w Zurychu 207.65 wobec 207.67 
i pół, Dewiza na Paryż w Zurychu spadła z 20.23 na 
20.22 i pół. Również osłabł nieco funt i dolar, 


FV. T KONW JEN MOWI 

Portland. 20. 7. PAT, Miejscowy komitet strajko- 
wy postanowił ogłosić strajk generalny, jeśli obozu- 
jące w odległości 10 mil oddziały gwardji narodowej 
wkroczą do miasta, 


| 


Wczoraj wieczorem otrzymałiśmy żałobną wieść 
o zgonie kip. Dra Ignacego Landaua, wiceprezy- 
denta m. Krakowa. Długotrwała choroba, która 0- 
statnio powaliła na łoże boleści znękanego cięż- 
kiemi przejściami rodzinnemi wiceprezydenta 
Dra Landaua, położyła wczoraj kres pracowitemu 
żywotowi. W połcwie czerwca br. wiceprezydent 
Dr. Landau rozpoczął urlop wypoczynkowy, z któ 
rego nie było mu już danem wrócić do biura swe 
go na Ratuszu krakowskim, gdzie od zgórą pięciu 
lat pracował ofiarnie i z całem oddaniem dla do- 
bra rodzinnego miasta i ogółu jego mieszkańców. 

+ * * 

Bł. p. Ignacy Landau urodził się w roku 1870 
w Krakowie, gdzie odbył studja, uzyskując w roku 
1892 stopień doktora praw na Uniwersytecie Ja- 
gieliońskim. Poświęcił się zawodowi adwokackie- 
mu, a zarazem wstąpił na arenę życia polityczne- 
go, tworząc wraz z późniejszym posłem do parla- 
mentu Drem Adolfem Grossem partję tzw. nieza- 
wisłych Żydów. W roku 1905 wybrany został 
Dr. Ignacy Landau do Rady m. Krakowa, w któ- 
rej zasiadał bez przerwy niemal 30 lat. Ponadto 
jako członek dawnego stronnictwa Polskiej Demo 
kracji (z pod znaku „Nowej Reformy) został w 
roku 1908 wybrany wraz z ówczesnym prezyden 
tem m. Krakowa Drem Leo na posła do Sejmu kra 
jowego we Lwowie, któryto mandat sprawował 
do roku 1913. W Sejmie występował jako rzecz- 
nik faktycznego równouprawnienia ludności żyda- 
wekiej. W reku 1914 by! członkiem N. K. N. 

Po wojnie nie brał żywszego udziału w życiu 
pelitycznem, ograniczając się do działalności na 
terenie Rady m. Krakowa, interesując się żywo 
wszelkiemi dziedzinami pracy samorządowej. Z 
czasm wysunął się bip. Dr. Ignacy Landau na czo- 
io krakowskich działaczy samorządowych, zapo- 


118 lat więzienia 


Stanisławów, 20. 7. PAT. Dziś o godzinie 
1.50 w nocy sąd przysięgłych w Stanisłąwo- 
wie wydał wyrok w procesie 16 terorystów 
ukraińskich, oskarżonych o usiłowanie do- 
konania napadu rabunkowego na kasę skar- 
bową w Nadwórnej. Zasądzeni zostali: Jaw- 
nycz na 14 lat więzienia, Onyszkiewicz, Haj- 


Bł. p. Dr Ignacy Landau 


wiceprezydent m. Krakowa 


znawszy się gruntownie z całokształtem gospodar- 
ki miejskiej. Brał żywy udział w pracach sekcyj 
prawniczej, skarbowej, komisji przemysłowej, refe- 
rując na Radzie miejskiej tak doniosłe dla mia- 
Sta sprawy. jak nowa koncesja dla zakładów ele- 
ktrycznych miejskich i umowa z Jaworznem co 
do dostawy prądu. W roku 1929 zarząd miasta 
powierzył Dr. Ignacemu Landauowi generałny re- 
ferat budżetowy, przed pełną Radą miejską, z któ 
regoto zadania wywiązał się w sposób znakomity, 
dając dowód wszechstronnej znajomości wszyst- 
kich agend samorządu miejskiego. Ten moment, 
w połączeniu z osobistemi walorami Dra Ignacego 
Landaua zadecydował o tem, że kiedy w tymże 
roku opróżniła się wskutek Śmierci bł. p. Irtż. Józe- 
fa Sarego stanowisko wiceprezydenta miasta, 
Zjednoczenie mieszczańskie wysunęło kandydaturę 
Dra Ignacego Landaua, który też został wybrany 
dnia 31 maja 1929 jednomyślnie przez całą Radę, 
przy wstrzymaniu się chadeków od udziału w wy 
borze. 

Komisaryczna Rada miejska wybrała Dra Igna- 
cego Landaua powtórnie wiceprezydentem w roku 
1931, a po ostatnich wyborach w grudniu 1933, 
kiedyto Dr. Ignacy Landau wszedł do Rady z 
ramienia Żydowskiego Bloku Współpracy Gospo- 
darczej, wybrany został wiceprezydentem poraz 
trzeci. 

Na stanowisku wiceprezydenta miasta Dr. Lan- 
dau rozwijał nader owocną działalność dla miasta 
i zaskarbił sobie dzięki prawości charakteru, su- 
mienności i życzliwemu traktowaniu ludności po- 
wszechny szacunek i poważanie. 

Cześć pamięci wybitnego Człowieka i zasłużo- 
iego Obywatela! 

e =». e“, 

Termin pogrzebu bł. p. wiceprezydenta Dra Igna- 

cego Landaua nie został narazie ustalony. 


na 16 terorystów 


duk, Barabas, Hochol po 13 lat więzienia, 
Pietreńczuk na 12 lat, Kuryniec, Moros i Zu- 
ban po 11 lat, Wintoniak, Zastawecki, Bidu- 
ła i Iskopjuk po 10 lat, Wintomił na 9 lat 
oraz Czorna, Romana i Barana po 6 lat c. 
więzienia. 


BSTR ZE RK A AEA A a T EA n WEWN DO BZUA 
Czy uda się zażegnać kryzys gabinetowy 
we Francji? 


Paryż. 20. 7. (M) Rządowi francuskiemu grozi 0- 
becnie poważny kryzys w następstwie ataku Tar- 
dieu na b. premjera Chautempsa, o czem donosili5- 
my już wczoraj, Tardieu został oskarżony o złania- 
nie rozejmu międzypartyjnego. Czynione są wysiłki, 
celem zażegnania zajścia w drodze pokojowej. Popo 
łudniu zebrała się rada gabinetowa, Jak słychać, ra 
da gabinetowa pragnąc zlikwidować zatarg kompro- 
misowo stanęła na stanowisku, że atak Tardieu miał 
charakter całkiem prywainy i osobisty, wskutek 


| | Julii ZE z ŻA 


którego honor Chautempsa nie ucierpiał, ani nie zo 
stał wystawiony na szwank. Tegosamego zdania są 
także członkowie komisji dla zbadania afery Stawi- 
skiego, którzy stwierdzają, że nikt nie kwestjono 
wał nieskazitelnego honoru Chautempsa. Mówią c 
dymisji Tardieu, gdyż w przeciwnym razie grozi u 
stąpienie Herriota i innych ministrów radykalnych. 
Premjer Doumergue jest zbyt wyczerpany i nie prz; 
był na dzisiejszą radę gabinetową, jednakże przez 
cały czas obrad był połączony z radą telefonicznie. 


Z szaloną radością przyjęła ludność 


zakończenia strajku w Sar Francisco 


San Francisco. 20. 7. (R) Komitet strajkowy 
chwalił zakończyć strajk większością 191 głosów prze 
ciw 174 głosom. Do miasta przybyła wielka ilość sa- 
mochodów z żywnością. Życie w mieście szybko wra 
ca do normy, 

San Francisco. 20. 7. PAT. Rezolucja, uchwalona 
przez główny komitet strajkowy głosi, że komitet o- 
świadczył się na rzecz niezwłocznego przedstawienia 
sądowi rozjemczemu wszystkich kwestyj spornych. 
Dwie rezolucje, z których jedna domaga się utrzyma 
nia komitetu aż do chwili, gdy jego przewodniczący 
uzna za stosowne go rozwiązać, druga zaś żąda, aby 
w interesie pokoju i dla okazania dobrej woli od- 
działom wojskowym — zostały wycofane ze wszyst- 
kich miast, które brały udział w strajku na czas 


u-nieokreślony. 


Ludność ogarnęła szalona radość na 
wieść o powzięciu przez główny komitet strajkowy 
postanowienia zakończenia strajku. Na ulicach docho 
dzi do scen, przypominających momenty ogłoszenła 
zawieszenia broni. Wszyscy pracownicy powrócili o- 
choczo do pracy, a wszystkie restauracje i zakłady 
rozrywkowe były przepełnione. Jak się zdaje, głó- 
wną przyczyną zakończenia strajku było niezadowo 
lenie ludności. Gubernator Merrian odmawia wycofa 
nia oddziałów gwardji narodowej z miasta, dopóki 
nie uzyska pewności, że akty gwałtu już się nie po- 
wtórzą. Straty, poniesione przez San Francisco wsku 
tek strajku obliczane są obecnie na 150.000.000 dola 
rów, zaś liczba oliar ludzkich wynosi 8 zabitych i 
197 rannych. 


mu 


Zbiórka na rzecz ofiar powodzi 


Wojewódzki Komitet Wykonawczy Pomocy dla 
Powodzian w Krakowie urządza w dniach 22 : 23 bm. 
zbiórkę na rzecz ofiar dotkniętych powodzią po uli- 
cach miasia Krakcwa lokalach publicznych i wozach 
tramwajowych. Womitet zwraca się z prośbą o n:e- 
odmawianie datków oraz o wypożyczenie sto'ików i 
krzeseł osobom, któreby się o to do obywateli zwró- 
ciły. Społeczeństwo Krakowskie winno złożyć dowód 
współczucia i miłości braterskiej ofiarom tej stra- 
sznej klęski, 


Poczta sprzedawać będzie papier 
listowy do listów lotniczych 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów wprowadza i- 
nowację w postaci specjalnego papieru listowego 
dla korespondencji lotniczej. Urzędy pocztowe 
sprzedawać będą koperty z nadrukiem „lotnicza - 
par avion* o określonych wymiarach i wadze nie 
przekraczającej razem z arkuszem do pisania 3,8 
g. Za kopertę wraz z papierem listowyrh pobiera- 
na będzie opłata w wysokości 5 gr. 

I no cnc 


— W TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO grać bę- 
dzie zespół Teatrów Lwowskich dziś, w sobotę 
„Ivara Kreugera'* J. Tepy, fascynujący film sceni- 
czny — największą sensację repertuarową, 

W niedzielę, 22 bm, wieczorem „Towariszcz* 
Devala. 

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (Stradom 11). Po 
dłuższej przerwie żydowski teatr letni gra nową sztu 
kę „Sztifmames'. W sztuce tej udział bierze doboro 
wy zespół, W sobotę i w niedzielę przedstawienie 
po cenach zniżonych. 


ze 
KOMUNIKATY 


— IRGUN HAIWRIM. Dziś zbiórka 5 pop. 
— STRONNICTWO PAŃSTWA ŻYDOWSKIEGO. 


Dziś, 4-ta pop. plenarne zebranie z referatem Rabi- 
nowicza, 


„= „HITĄCHDUT:, Sarego 7. Dziś, 8 popoł zeb.a 
nie członków z referatem i wycieczką. 
— „OLIM-POALIM*, Dziś, 4-ta pop. referat. 
— WIELICZKA. „Bnej Sjon“ zebranie z refora- 
tem dziś 2-ga pop. dom p. Einchorna. 
SE WIELICZKA. Komitet Lokalny Ogólnych Sjo- 
nistów. Dziś, 8 wiecz. posiedzenie w lokalu „Bnej 


Sjonu“ z udziałem gener, sekr. Egzekutywy tow, A. 
Hofstattera. i 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI. 


Z okazji rocznicy Herzla odbyła się w Tarno- 
wskich Górach z inicjatywy miejscowej komisji 
ŻFN uroczysta Akademja żałobna, na której przema 
wiał tow. dr. J. Nowomiast z Krakowa. Programa 
dopełniły chóralny śpiew i deklamacje. Po akade- 
mji urządzono zbiórkę na las Herzla, która dała iad 
ne wyniki, 

W Raj.zy odbyła się staraniem Akiby akademia 
żałobna ku czci Bialika. Synagoga była przepełnio- 
na. Przemawiali tow, Dawid Wiener i J. Wiener z 
Katowic oraz Abramowicz z Sosnowca, 


>». o o 
Żywiec! Kibuo A. H. H. „Akiba“ urządza w ponie 
działek 23 bm., o 8 wiecz, celem uczczenia Bialika 
uroczystą akademję żałobną w wielkiej sali Żyd, Do 
mu Ludowego w Zabłociu, na której program złożą 
się: słowo wstępne, uroczyste przemówienie prezesa 
Tarbutu p. Dra Silberpfennigą z Krakowa śpiewy chó 
ralne, deklamacja i inscenizacja, 


ZAKOPANE %3 
"v3 „DWOREK” 


Pensjonat rytualny JOZEFA EHRLICHA 
obok dworca kolejowego i nowootwartej plaży 


Pierwszorzędny rytualny pensjonat, otoczony 
lasem szpilkowym, © powierzchni 5.000 m. kw. 
i oddalony od kurzu. 

Słoneczne pokoje, werandy, woda bieżąca w 
każdym pokoju, kort tenisowy (dla gości bez- 
płatnie), radjo, pianino, wykwintna kuchnia, 
doborowe towarzystwo. 

Wszelkie wygody. 6256 Ceny przystępne 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 22. VII. 1934 


Jerozolima, 20. 7. ŻAT. Sprawozdanie z 
ostatniego dnia rozpraw sądowych w spra- 
wie Stawskiego winno być uzupełnione na- 
stępującemi szczegółami: Omawiając rezy= 
gnację ze świadków, którzy zdaniem obroń- 
cy niesłusznie zostali pominięci w pierwszej 
instancji, adw. Samuel stwierdza, że Hista- 
drut politycznie zdyskontował zabójstwo dra 
Arlosorowa. Stworzona wówczas atmosfera 
wpłynęła na sytuację rewizjonistów podczas 
wyborów na Kongres w r. 1933. Histadrut 

Agencja Żydowska współdziałały z oskar- 
żeniem, aby doprowadzić do wyroku ska- 
zującego. 

Przewodniczący trybunału oświadczył na 
to, iż sądzi, że zrozumiały ból Histadrutu 
powodu zgonu wodza stanowił dostateczne 

całkiem naturalne pobudki działalności, im- 
Jutowanie więc Histadrutowi ziej intencji 
politycznej jest zgoła niedopuszczalne. 

Przemówienie prokuratora Mussa el Ala- 
ni trwało 3 godziny. W toku przemówienia 
okurator poczuł się niedobrze i rozprawę 
przerwano na 10 minut. Następnie prokura- 
tor zakończył swe przemówienie, w którem 
krytycznie oświetlił argumenty obrony i do- 
magał się odrzucenia apelacji. l 


ZE SPORTU 
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jzezegóły 2 rozprawy apelacyjnej Stawskiego 


Po przemówieniu prokuratora zabrał zno=« 
wu głos adw. Samuel i w półtoragodzinnem 
przemówieniu odpowiedział na wywody pro- 
kuratora. Zatrzymał się obszernie nad ze- 
znaniami Mojżesza Weisera podkreślając, że 
wedle zeznań tego świadka miał on poznać 
Stawskiego jedynie po sylwetce, nie zaś po 
rysach twarzy, ponieważ Weiser nie widział 
twarzy dostrzeżonej przez niego osoby. Jest 
to centralny punkt całego procesu, ponie- 
waż jest to jedyne zeznanie, potwierdzające 
rzekomą współwinę Stawskiego, które opie- 
ra się wyłącznie na zeznaniach innej osoby 
tj. pani Arlosorow. 


Uchwała władz rewizjonistycznych 
w Warszawie 

Warszawa, 20. 7. ŻAT. Natychmiast po 
ukazaniu się wiadomości o uniewinnieniu 
Stawskiego, centralny komitet organizacyj 
rewizjonistycznych w Polsce odbył posiedze- 
nie, na którem postanowiono wezwać wszyst 
kich rewizjonistów w Polsce do godnego i 
spokojnego zachowania się. Wysłano też de- 
pesze gratulacyjne do Żabotyńskiego, rabi- 
na Kuka, Stawskiego i jego matki, oraz o- 


brońców. 


A. Z. S. czy Makkabi? 


Mecz cdacyduiġey © 

Mecz piłki wodnej A. Z. S. (Warszawa) -Mak- 
kabi ma decydujące znaczenie dla zdobycia tytułu 
mistrzowskiego. Makkabi prowadzi w tabeli i w 
razie wygranej jest stuprocentowym faworytem, 
przegranie natomiast tego meczu daje Warszawia- 
nom duże La | na wysunięcie się na czoło. 


m.strzostwie Polski 


Doceniając wagę spotkania zespoły występują 
w najsilniejszych składach. Makkabi z inż. N fter- 
manem, Porańskim i Soldingerami, A. Z. S. z Ol- 
szewskim. Karpińhskim i Baranowskim. Porząte: 
meczu jutro o godz. 6 pop. w pływalni Parku Kra- 
kowskiego. 


a 


RUĆH LIGOWY ZREMISOWAŁ Z FC WIEN jw czasie 1:02:54 sek, przed Włodarczykiem, Mi- 


2:2 (2:0). 

Mistrz polski zawiódł, grając poniżej swej for- 
my. 

TOUR DE FRANCE. 

Etap XIII. aMrsylja—Montpellier (172 kim.) 0 
Speicher, 2) Mague. — Etap XIV Montpellier— 
Perpignan (177 klm.) 1) Lapebie, 2) Ie U:aves, 4) 
Speicher. — Leaderem jest nadal indywiduainie |) 
Mague, 2) Martano, 3) Verwaecke, 4) Vietto. Ze- 
społowo prowadzi Francja. 


ZAWODY KOLARSKIE W WARSZAWIE. 


Środa kolarska na Dynasach przyniosła w wy- 
ścigu amerykańskim 40 km. nadspodziewsnie łat- 
we zwycięstwo parze Qleckiemu i Popończykowi 


"DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
ICO NAJLEPSZE! 


—————— 
COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE 


JLEPSZE! 


Zdrowo! Smacznie? Obficie! Tanio? I 
zjec.e tylko w 


RESTAURACJI STAREGO TEATRU 


rańnowie . 
pod zarządem Absoiwentek Państwowego 
Seminarjum Gospodarstwa Domowego 


Kuchnia mięsna i jarska, prowadzona sposobem 
domowym. Ceny potraw dostosowane do obecne- 
go kryzysu gospodarczego. Obiady i kolacje wydaje 
się do domów w abonamentach miesięcznych po 
zniżonych cefach. Dla wycieczek, zebrań towa- 
rzyskich, komersów, osobne sałe i gabinety. — 
Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy, Wieczo- 
rem do kolacji przygrywa muzyka salonowa! 


Z ŚWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA PUDER 


MYDŁO i KREM 


ZALECANY PRZEZ POWAGI LEK 


tr 


TIRK. 


DLA ZDROWIA DZIE 
$] 00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH: DROGIERIACI 


E SKŁAD GŁÓWNY APTEKA S.HAY. 


chalakiem i Bryszkem, Kaletą. 

Kryterjum letnie sprinterów zakończyło się niv- 
spodziewanem zwycięstwem Panaka  (»kod:) 
przed Puszem, Klausem i Łączyńskim. 

WYŚCIG SZOSOWY GÓRSKI ODWOŁANY 
Z POWODU POWODZI, 

Kolarski wyścig o mistrzostwo górskie Polski, 
który miał się odbyć 22-go lipca na trasie Tar- 
nów-—Krynica (120 km.), zostaje odwołany a pu- 
wodu katastrofy powodzi, która nawiedzł: Pod- 
hale. W wyścigu tym i lak nie wzięłaby vdziału 
elita zawodników polskich, która w tym czasie 
startować będzie w wyścigu dookoła woj+wódz- 
twa poznańskiego. Dobrze więc, że wyścig górski 
zostanie przełożony na inny termin. 

Kama 


Daisze potanienie 
artykułów przemysłowych 


Warszawa, 20. 7. (Sin) Zgodnie z naszą zapo- 
wiedząi o akcji rządowej w kierunku potamienia 
cen artykułów przemysłowych donosimy, że ceny 
żelaza na rynzu wewnętrznym ulegną zniżce wy* 
noszącej przeciętnie 5 procent. Cena. nawozów sztu 
cznych została już obniżcna o 15 procent, Przed- 
stawiciele „„Centropapieru* oświadczyli, że po re. 
wizji swych kosztów przeprowadzą nową zniżki 
cen w wysokości 5 procent na papier rotacyjty 
8 proc. na papier drukowy, 7 proc. na inne gatur 


ETA 


Magazyn Polski, Kraków, ul. Długa 50 
A o O H a 


KRY NiC R UL. LESNA, TELEF. 354 


(DROGA DO ,„ZACISZA*) 
KOMFORTOWY PENSJONAT 


„TOSKA” Heleny Hanemanówny 
dotychczas. wieloletn. właśc. pensj. w Zakopanem. 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca «lepła i zimna 
woda w pokojach, Tarasy i balkony. — W pobliżu 

basen i plaża. 

WŁASNE AUTO BEZPŁATNIE DO UŻYTKU P. T. 
GOŚCI DO ŁAZIENEK I Z POWROTEM. 
Kuchnia wykwintna, na żądanie djetetyczna. 

W sezonie I. i III. ceny pobytu znacznie zniżone, 
Sezon od 1 maja do 31 października. 
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Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*— 
QGygłoszenia ślnbne i zaręczynewe - >; „ 10*-- 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


z dniem 1-go lipca B. r.: 


4NOWY DZIENNIK“ niedzieia 22. VII. 1934 


' 


Podziękewańia lekarskie do 23 miu. Z3. 10- 
Nekrologi kay do 60 mien. w l. tamis n Z0: 
g 


PRZYKRAWACZA cho- 
lewkarskiego do manipu- 
lacji obuwia sportowego 
poszukuje się, Zgłoszenia 
pod „Sport“ Biuro ogło- 
szeń Stattera, Kraków. 
Rynek 8. 169x 


LEKTORKA z początka 
mi buchalterji poszuki- 
wana. Warunki skromne. 
Zgłoszenia do Adm. „N 
Dziennika“ pod „Najchę: 
tniej prawniczka”. 4389g 


CHŁOPCA przyjmie — 
Skład maszyn, wózków 
dziecięcych, gramofonów, 
rowerów The Krischer. 
Kraków, Florjańska 9. 
4387g 


POSZUKUJĘ zdolnego a- 
genta branży papierowej 
Zgłoszenia pod „Solidny 
z gwarancją“ do Admin 
„N. Dziennika”, 156x 


PANNA pisząca biegle 
na maszynie, potrzebna 
na 1 miesiąc 2 godziny 
dziennie. Zgłoszenia pod 
„M. R“ do Adm? „Now. 
Dziennika“, 4379g 


|| Posad porz 
SIOSTRY PIELĘGNIAR 
KI kwalifikowane, Kra: 


ków, Józefińska 29, — 
telefon 120-44. 5151kr 


STROICIEL Bild obniżył 
znacznie cenę: Podgórze, 
Widok 6/6. Telef, 177-72, 

3564g 


ZDOLNA polsko-niemiec- 
ka stenotypistka, kores: 
pondentka, samodzielna 
buchalterka, poszukuje 
posady. Zgłoszenia poć 
„Skromne wartmki* dc 
Adm. „N. Dziennika“, 


freona iwo] 


WPISY na kursy steno- 
grafji polskiej, niemiec- 
kiej od godz, 5—7 popoł. 
przyjmuje: Zofja Schön- 
gutówna, ul. Rzeszow- 
ska 5, m. 5, 4376g 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. 


PIĘKNE DWUPOKOJO- 
WE mieszkanie, pełno 
komfortowe do wynaję- 
cią zaraz, nowy dom, —- 


sny, z elektryką, 5 ubi- 
ksiyj Jab roz .iel244, — 
przy ul. Koletek 3 do wy 


[| Sprzedaż | 


DYWANY ręczne kilirny 


„DYWAN“, KRAKÓW, dzielnica willowa. Kra- | najęcia. 488ig 
KINGI 9. Filja: Szew. | ków, ul. Grottgera boez- | ——— "Nocna 

„| na 26a, telef. 147-12, SZEŚCIOPOKOJOWE 
ciet Dao AC aE A mieszkanie — z pełnym 


169x 


OBSZERNY pokój lub 
dwa mniejsze, na biuro 
poszukiwane. Zgłoszenia 
do Adm, „N. Dziennika“. 
pod „Centrum“. 4338g 


czenie, prostowanie. 


2528kr komfortem, I. piętro, w 


centrum Podgórza, korzy 
stnie do wynajęcia. Wia- 
domość: Batorego 10, I 
piętro, Tel. 163-12. 4378g 
SWAT ustosunkowany w 
lepszych, majętnych do. 
mach, poszukiwany. Zgło 
szenia do Admin. „Now 
Dziennika“ pod „Poważ:- 
ne stanowisko“, 4377g 


OKULARY — 
NAJTANIEJ optyk 

GRÖSSLER, — Kraków, 

Grodzka 41, telef. 126.00) 


NOWOCZESNE MEBLE 
polerowane kuchenne od 
porne przy centralnem o- 
grzewaniu, wykonane we 
własnym zakresie poleca 
Langer, Kraków, Jana 2 
(Feniks), dawniej Sienna 


4—5 POKOJOWE miesz- 
kanie, pełny komfort, do 
wynajęcia: J. Bandet, — 
Kraków, Grodzka 5. 163x 


ZARAZ de wyaaję- 
cia pokój łauny z utrzy 


DO wynajęcia 5-cio po- 
kojowe mieszkanie aa 


3. 6044k | parterze, z pełnym kom- | maniem lub bez dla 
————— | fortem, Wielopole 9, oraz | pań ub pzaów. Dietla 
MEBLE KUCHENNE, — | suteryny Koletek 4. Wia | 111. I p. m. 2. 
PRZEDPOKOJOWE, pier | gomość: S. Lustbader, Pl 
wszorzędne, nowoczesne | Dominikański 2. 144x z 
=="pokojef dziecięce po. | EL" w "1 =m | Matrymonialne] 
leca Petzenbaum, Ry: | 3 POKOJE, komfort, sło. | * a _ 
nek gł. 12, Pasaż. neczne, I. piętro, śródmie | SCHADCHEN w lepszych 
PY JAM damskie «aicla damskie, pięk. ście, stary „dom, zamienię sferach wprowadzony po 
ne, plażowe i pokojowe, | 2% 2 pokoje. Zgłoszen'a | szukiwany. Zgłoszenia 
3 > : z R : Le 
meskie szlafroki i bon- do Adm. „N. Dziennika do Ad „N. Dziennika 
pod „Okazja“. 4370g | pod „Zaraz“. 153x 


jourki oraz wiatrówki w 
wielkim wyborze poleca 
Wytwórnia Pyjam, Kra- 
ków, Koletek 1, róg ul. 
św. Agnieszki. 6126kr 


MEBLE, SCHOR, Kra- 
ków, SZPITALNA 40 — 
poleca także meble lakie 
rowane, pokoje dziecię- 
ce, meble kuchenne, 
6275kr 


NIEOSADZAJĄCĄ się, 
śnieżno białą, szlamowa. 
ną kredę zagraniczną do 
starcza po cenie umiar- 
kowamej: Markus Mahler 
Nowy Sącz. 141x 


| lokale | 


DO WYNAJĘCIA pokój 
śródmieście, komfort, te- 
lefon, kawalerka, biuro, 
Wiadomość: telef. 173-91 

157x 


TROCHĘ HUMORU 


WESTCHNIENIE NA CZASIE, 


PRZECHOWANIE me» 
li i towarów w suchyca 
składach, oraz najtaniej 
PRZEPROWADZKI 
uskutecznia „HERMES“ 
Biuro spedycyjne, Kra- 
ków, Stolarska 13. 


ZŁ 600, kwart. Zł. 18'00 


LOKAL suterynowy, j% 


| czę 
| Różne | 


GORSETY i biustniki 
według fasonów pary- 
skich, wykonuje po ce- 
nach najniższych Praco- 
wnia Gorsatów Ernesty- 
ny Lóffler, Kraków, Au- 
gustjańską 30. _ 5488kr 


FIRANKI, kapy, serwety 
najnowsze modełe stylo- 
we oraz nowoczesne Ate 
lier art. robót ręcznych: 
DUNAJEWSKIEGO 6. — 
FACHOWE PRANIE, — 
FARBOWANIE I NAPI- 
NANIE FIRANEK, 
6191Rr 


KAWIARNIA WENEC: 
KA, Karmelicka 34, po: 
leca pierwszorzędne śnia 
dania wiedeńskie, skła- 
dające się z 2 jaj, 2 mar 
sła, 2 bułki, kawa, miód 
w cenie 80 groszy. Pier- 
wszorzędna kawa biała 
lub czamma 35 gr. 151x 


MINA PFEFFERBERG, 
Kraków, Poselska 9, te- 
lefon 165-67, Wytwórnia 
artystycznych robót ręcz 
nych, — poleca; Firanki. 
Kapy, oraz kompletne 
artystyczne urządzenia 
wnętrza domów. 5245kr 


SZYLD emaljowany z3- 
mawiaj wprost we fabry 
ce, tanio, szybko, solid 
nie: „Emaljarnia*, Fab 
ryka szyldów emaljowa- 
nych, Kraków, Dietla 81 
telef. 147-39. 


POSIADAM lokal z urzą- 
dzeniem w centrum Król 
Huty. Przystąpię do spó? 
ki z pierwszorzędnym ku 
śnierzem, posiadającym 
kapitał zł. 10.000. Ewen- 
tualnie przyjmę w komis 
towary i wyroby futrza- 
ne, za gwarancją zł. 1000 
w gotówce, 10.000 zabez: 
piecz. hipotecz, Zgłosze: 
nia do Adm. „N. Dzienni 
ka“ pod „Zaprowadzo!:a 
klijentela“. 4371g 


MŁODY, samodzielny po- 
moocnik handlowy branży 
futrzanej poszukuje posa 
dy. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dzienn*ka* pod „Fa- 
chowiee*. 320g 


| 

Dla poszukujących pracy „ « 5 A 
Ogólna taryfa inserałowa uwidoczniona jest u celołu niniejszej stron. 

| 


eyon + > 
——— 


W ZAKOPANEM zadar. 
mo nie dostanie, ale za 
eztery złote pokój z utrzy 
maniem u Feilschusa, wil- 
la „Ewa“, ul, Piłsudskie- 
go. 125x 


MYŚLENICE - ZARA 
BIE — Pensjonat Rotha 
Willa „Primula“, Poleca 
słoneczne pokoje z wy- 
kwintnem utrzymaniem 
Kuchnia rytualna. Rzeka 
Raba obok willi. 6678k 


RYTRO rd Popraiem 


Prsjemł KSEŁANADE 
HENRYKA PAPERLEGO 
poleca swoja słoneczne po- 
koje z całodziennem utrzy- 
maniem po eenach umiar: 
kowanych. — Lasy, plaża, 
ALA DAN: 


kert tomiaowy, £ 
CIRGOWA. 

Wyaleozki w Beskidy, Fieni- 
my, Tatry, do Szczawnicy 
PORONIN obok ZAKO- 
PANEGO. — Pensjona 
„POLANKA“ pod zarzą: 
dem Morgensternowej + 
Zakopanego, położony w 
prześlicznej okolicy nad 
Dunajcem, poleca pokoje 
z całodziennem utrzyma- 
niem. Kuchnia rytualna, 
znana z dobroci. Przyj- 
muje też dzieci od lat 6 
zapewniając troskliwą o- 
piekę. 6014k 


SMACZNE obiady po 
zniżonej “enie wydaje 


się: Dietla 111, | p. 
m. 7. 
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GZM nans 205 Ty "R 
180253 12 MIYE 73182 YIN 
DYM WW SBD 75 ZEW 
UTRA 95 WX'95 WWD 
mawor DY NAD sawa 
550 yw ymo 5'25 
s0 awp mn ao (2 
by ORD Daw y an 
TOY TWR DETNI MYWNROT 
"NNT DYI VINI IMR SY 
— eh ny pwa am 
210 nowen oy vrnn 
nuBy 2'20 yw? pn 
DSD SY 0393 99707 YR 
„1981 


M. D. Księski, Kraków 
ulica Kalwaryjska 14 


LENY w złotych: I. strona 1'25. — Tekst 1'—. Nadesłane 075. — Za tekstem 
0:25. — Drobne od słowa 0'10 gr. Dla poszukując ych pracy 005 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5—, Ogłoszenia ślubne i 


zaręczynowe 


W Krakowie z odnoszen, do domu » a OZONE „ 1800 
Na prowincji z przesyłką pocztową » n»n 660 , „ 1980 
Zagranicą z przesyłką pocztową » „ 1000 » „ 3000 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów. 


Zł. 10—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—, Nekrologi (klepsy: 
dry) do 60 mm. w 1. łamię Zł. 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki í dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, 


Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna. 


. 


